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Jak przebiega kampania wyborcza
tu grupach ziriązkoiDjjch
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Z G O D N IE  z za łożen iam i p la ­
n u  k a m p a n ii spraw ozdaw czo- 

w yborcze j w  g rupach  zw iązko ­
w y c h  Z Z P Ż  rozpoczę liśm y w ybo 
r y  w  d n iu  17 lis topada b r.

P la n  ogó lny p rze w id u je  w y b o ry  
w  2035 grupach. A k c ja  przebiega 
zgodnie z us ta lonym  ha rm onogra  
mem.

N a dzień 29 lis topada p rzep ro ­
w a d z iliś m y  w y b o ry  ju ż  w  839 g ru  
pach zw iązkow ych , tzn. w y k o n a ­
liś m y  oko ło 41 proc. p lanu .

Jak  przeb iega ją  w y b o ry  w  po­
szczególnych okręgach?

W  okręgu w rocławskim  poziom  
a k c ji je s t w y ró w n a n y , je d n a k  na 
n ie k tó ry c h  zakładach p racy, ja k  
np. w  stoczni G orzów  i  D obrzyń , 
Z ak ładach  E ksp lo a ta c ji K ru s z y ­
w a w  Popow icach da je  się od­
czuć b ra k  sprężyste j o rgan izac ji. 
W  okręgu szczecińskim w yra źna  
jes t pomoc o rg a n iza c ji p a r ty j­
nych  i  a d m in is tra c ji. Jedyn ie  w  
P rzeds ięb io rs tw ie  D em ontażu W ra 
k ó w  a d m in is tra c ja  n ie  in te resu ­
je  się n ies te ty  w yb o ra m i. W  okrę 
gu warszawskim przeprow adzono

ju ż  w y b o ry  w  92 g rupach  zw iąz­
k o w ych  osiągając 53,8 proc. p la ­
nu. W  w yb o ra ch  bierze ż y w y  u - 
dz ia ł a d m in is tra c ja , z dużą po­
mocą przychodzą także pod­
staw ow e organ izacje  p a rty jn e . 
W  okręgu  ty m  w ie lu  m ężów 
zau fan ia  n ie  z łoży ło  spraw oz­
dań na p iśm ie, ogran icza jąc 
się do ustnego z re fe ro w a n ia  
p racy  g ru py , co je s t n iezgod­
ne z in s tru k c ją . Do a k c ji w y b ó r 
czej w  okręgu bydgoskim w łą czy ł 
się szeroki a k ty w  społeczny śle­
dząc uw ażn ie  przebieg w yb o ró w  
w  poszczególnych g rupach. Na 
każd ym  zeb ran iu  m ó w i się dużo
0 zagadnien iach p ro d u k c y jn y c h
1 zw iązkow ych , W d y s k u s ji je d ­
n a k  d o m in u ją  sp ra w y  bytow e. W  
okręgu krakow skim  w y b o ry  prze 
b iega ją  pod znak iem  ko n k re tn e j 
i  rzeczowej tro s k i o w yko na n ie  
zadań p ro d u k c y jn y c h . Z o ka z ji 
w yb o ró w  do g ru p  szereg załóg 
po de jm u je  zobow iązania p ro d u k ­
cy jn e  i  społeczne. Okręg koszaliń 
s k i dobrze p rzyg o tow a ł w y b o ry ; 
a k c ję  a g ita cy jn ą  p ro w a dz i się tu

przez gaze tk i zakładowe, gazetk i 
ścienne, „b ły s k a w ic e “  i  rad iow ęz 
ły .  G orzej je d n a k  przebiega dys­
ku s ja  na grupach, k tó ra  jes t wy­
razem  słabej w ię z i a k ty w u  ze 
zw iązkow cam i i  b ra k u  tro s k i o 
zak ład y  pracy. O cen ia jąc p rzy  go 
tow an ie  o rgan izacy jne  i  akc ję  p ro  
pagandową w y b o ró w  w  okręgu 
gdańskim trzeba  s tw ie rdz ić , że ak 
c ja  przebiega tu  dobrze. Z ebran ia  
nacechowane są powagą i  rzeczo­
w ą  dyskusją . Z w ią zko w cy  m ów ią  
w n ik l iw ie  o w spó łzaw odn ic tw ie  
pracy, o zapob iegan iu p łynnośc i 
ka d r, o w yko n a w s tw ie  p lanów  i 
s ta w ia ją  ko n k re tn e  zadania m ę­
żom zau fan ia . I  w  ty m  okręgu 
szeroko w łą c z y ł się do a k c ji a k ­
ty w  p a r ty jn y  i  a d m in is tra cy jn y .

D otychczasow y przebieg w y b o ­
ró w  do g ru p  zw iązkow ych  w  po 
szczególnych okręgach w skazuje , 
że w y b o ry  przeb iega ją  spraw n ie  
i  że p rzyn iosą  one n ie w ą tp liw ie  
pożądane e fe k ty  po lityczne  i  go­
spodarcze.

Z. O LS ZE W S K I

Polskie Linie Oceaniczne
wykonały plan

Na nowym etapie
D N IU  2 grudnia 
br. obradowała w  
Gdyni K ra jow a  
Narada Korespon­
dentów „Steru“. 

U dział w  te j na
radzie dużej ilości korespon­
dentów robotniczych spośród 
marynarzy, wodniaków i  por­
towców, szerokiego aktyw u po 
litycznego, związkowego i go­
spodarczego resortu żeglugi 
był w yrazem  tego, że pismo 
stanowi już obecnie ważny in -  
strumet pfacy politycznej w  
resorcie. W ymagana jest za­
tem głęboka analiza jego o- 
siągnięć i  braków, potrzeba 
wytyczenia dalszego praw idło ­
wego kierunku jego pracy.

„Ster“ w ydaw any dla p ra ­
cowników żeglugi posiada du 
że znaczenie dla ich ideowe­
go i kulturalnego wychowa­
nia, szczególnie m arynarzy  
pracujących w  specyficz­
nych warunkach stałego oder 
w ania od Ojczyzny i od 
domu, d la mobilizowania 
ich do w ykonania postawio­
nych. przed n im i zadań trans­
portowych. Gazeta w inna za­
tem prowadzić pracę wycho­
wawczą wśród załóg p ływ a ją  
cych, wychowywać je w  du­
chu oddania Ludowej O jczyź­
nie, w  duchu stałej czujności 
na akcję wroga, w ykazując  
stale wyższość naszego ustro­
ju  nad zgniłym, w alącym  się 
ustrojem wyzysku i krzyw dy. 
W yjaśniać pracownikom że­
glugi sens i cele polityki p ar­
tii i ludowego rządu, mówić o 
sukcesach, jak ie naród nasz 
odnosi na drodze budownic­
tw a socjalizmu w  Polsce. O- 
świetlać wszystkie b rak i i nie 
dociągnięcia, jak ie  przeszka­
dzają nam na tej drodze i po­
magać w  zdecydowanym usu­
nięciu tych przeszkód.

Czy w  ten sposób pojęte za­
dania zostały przez zespół re ­
dakcyjny pisma wykonane?

Zarówno referat sekretarza 
Zarządu Głównego Z ZP Ż  tow. 
Kłosińskiego, ja k  i w ypow ie­
dzi uczestników zjazdu w ska­
zyw ały na to, że zespół redak­
cyjny w  warunkach swej pra  
cy zrobił dużo, chociaż często 
nienajlepiej. Wysoce niezado­
walająca. była także współpra 
ca aparatu politycznego, związ 
kowego i  adm inistracji z re­
dakcją. N a skutek tego pom i­
nięto w  piśmie w iele zagad­
nień słusznych w iele porusza 
nych problemów było spłyco­
nych i niewyjaśniających spra 
wę do końca, w iele cennych 
akcyj zapoczątkowanych przez

redakcję, nie przyniosły żarnie 
rzonego efektu. „Ster“ mimo  
specyficznych w arunków  p ra ­
cy m arynarzy i  wodniaków  
zdołał związać z gazetą i w y ­
chować ponad 200 korespon­
dentów robotniczych, nie po­
trafi?. jednak wypracować w ła  
ściwej lin ii współpracy i łącz 
noścl z n im i. W  m inionym  o- 
kresie ku lała także mocno po­
pularyzacja i  kolportaż pisma 
wśród związkowców. U jaw n ił 
się tu w yraźnie skutek niedo­
ceniania pisma przez instan­
cje i  ogniwa związkowe. D u ­
żą w inę za ten stan rzeczy na 
leży także przypisać w ad liw e­
m u funkcjonowaniu P P K  
„Ruch“. O tych wszystkich 
brakach i niedociągnięciach 
m ów ili obszernie koresponden 
ci i przedstawiciele aparatu  
politycznego, związkowego i 
administracyjnego.

Jakie zadania ■ postawił 
Zjazd przed aparatem politycz 
nym, zw iązkowym  i gospodar 
czym resortu żeglugi oraz 
przed redakcją i ruehem ko­
respondentów?

W ypowiedzi towarzyszy SA- 
R A B A JA , F U D A L IS A , B O R ­
SU K A , PO PPERA, W A C H O W  
SK IE J, P A Ł K IE W IC Z A  i in ­
nych korespondentów, przed­
stawiciela K C  P ZP R  tow. W IL  
S K IE G O , przedstawiciela Z a ­
rządu Polityczno-W ychowaw- 
czego, M inisterstw a Żeglugi 
tow. G R A D  A oraz podsumo­
wanie dokonane na naradzie 
przez m inistra żeglugi tow. 
P O P IE L A  —  w yraźnie stwier 
dziły, że w  chw ili obecnej n a j­
ważniejszym zadaniem pisma 
jest dalsze podniesienie jego 
poziomu, stworzenie ze „Ste­
ru “ bardziej operatywnego o- 
ręża w  m obilizacji pracowni­
ków żeglugi do w ykonania za 
dań IV  roku Planu 6-letniego 
w  gospodarce morskiej.

Cel ten można osiągnąć 
przez ścisłe powiązanie re ­
dakcji z adm inistracją resortu, 
aparatem  politycznym i związ 
kiem zawodowym, przez 
współpracę w  planowaniu i 
rozw ijan iu  pracy politycznej 
i gospodarczej w resorcie. O - 
znacza to dla pisma, że jego 
plan tematyczny musi być do­
stosowany do zadań jak ie  w  
danym okresie przew iduje a- 
parat gospodarczy, polityczny 
i Z ZP Ż . Oznacza to koniecz­
ność włączenia się tych trzech 
czynników do publicystyki pis 
ma, potrzebę stworzenia wo­
kół redakcji szerokiego ak ty ­
wu pisarskiego, popularyzują

cego kierunek rozwojowy ca­
łego resortu.

Obowiązkiem  dalszym *' 
podniesienie na wyższy po­
ziom pracy z korespondenta­
m i, podniesienie ich poziomu 
politycznego, otoczenie ruchu 
korespondentów i klubów ko­
respondentów „Steru“ troskli­
w ą opieką ogniw partyjnych, 
związkowych i  aparatu ku ltu ­
ralno-oświatowego M in ister­
stwa Żeglugi. W iąże się z tym  
ściśle sprawa wypracowania  
nowych form  powiązania ze 
społu redakcyjnego z kore­
spondentami i  czytelnikam i 
przy uwzględnieniu specyfiki 
pracy resortu.

Zadaniem następnym jest po 
zyskanie większej ilości czy­
teln ików  i szeroka propagan­
da pisma wśród pracowników  
żeglugi. Obowiązek ten spoczy 
wa na korespondentach, k tó ­
rzy w inn i stać się agitatoram i 
własnego pisma, na aktyw ie  
związkowym , kolporterach za 
kładowych i aparacie politycz­
nym  resortu.

Słuszny problem, który sta­
nął na naradzie, to w prow a­
dzenie w  teren resortu żeglugi 
nowych form  pracy przy po­
mocy gazety. Korespondenci 
m ów ili o w ykorzystywaniu  
pisma do prasówek, szkolenia 
zawodowego i w  inform acji 
politycznej, o organizacji sze­
rokie j oddolnej oceny pisma,
0 potrzebie dzielenia się z re ­
dakcją uwagami, spostrzeże­
niam i i życzeniami terenu.

N a naradzie podkreślono 
szczególnie potrzebę stworze­
nia przez pismo takich w a­
runków, aby partia, związek
1 adm inistracja mogły mówić 
do pracowników żeglugi ła t­
wym, zrozum iałym  przez nich 
językiem . Pismo musi być tak  
redagowane, aby było dostęp­
ne dla m arynarzy, wodniaków  
i  portowców i  aby z kolei oni 
mogli swobodnie wypowiadać 
swoje myśli, spostrzeżenia, 
krytykow ać biurokratyczne 
nieporządki, aby partia  i zw ią  
zek oraz adm inistracja mogły 
w  ten sposób usłyszeć słuszny 
głos oddolnej kry tyk i.

W  d n iu  29 lis topada  P o lsk ie  
L in ie  Oceaniczne zam e ldow a ły  o 
w yk o n a n iu  rocznego p lan u  p rze­
w ozów  w  tonach 100,2 proc. w  
ton om ilach  113,6 proc. M e ldunek 
ten  je s t zarazem podsum ow aniem  
p racy w szys tk ich  p ra co w n ikó w  
naszego przedsięb iorstw a.

P la n  1952 r. n ie  b y ł p lanem  
ła tw y m . W ykona liśm y  go w  w a ­
run ka ch  zaostrzonego nacisku ze 
s trony  pańs tw  k a p ita lis tyczn ych  
i  wzm ożonych szykan sk ie row a­
nych  p rzec iw ko  naszym  statkom . 
Na po rządku  dz iennym  b y ły  od­
m ow y zaopa tryw an ia  naszych 
s ta tków  w  p a liw o  i  m a te ria ły  ko 
nieczne do eksp loa tac ji, p rze d łu ­
żanie te rm in ó w  rem o n tów  w  sto­
czniach zagran icznych, czego ja ­
sk ra w ym  p rzyk ład em  b y ł np. re 
m o n t „S ta lo w e j W o li“ . P la n  nasz 
w yko n a liśm y  p rze d te rm inow o  w  
okresie, k ie d y  w  państw ach ka p i 
ta lis tyczn ych  nastąp iło  zupełne 
za łam anie się gospodarki żeg lu- 
ynw ci. k ie d y  fra c h ty  za p rzew o­
zy spadiy na łeb i  szyję, k ie dy  
k a p ita liś c i „u w ią z a li s ta tk i na 
sznu rku “  tw ie rdząc, że rzekom o 
n ie  op łaca się ic h  eksploatacja .

P R A C A  P O L IT Y C Z N A  I  ZO B O ­
W IĄ Z A N IA  — D Ź W IG N IĄ  

O S IĄ G N IĘ Ć

Wł odzi mi erz  Szynarowski

Dyrektor
Polskich L in ii Oceanicznych

bie ja k o  naczelne zadanie, w y ­
k o n a ły  w  p e łn i pod ję te  zobow ią 
zania, pow ażnie odciążając nasze 
stocznie i  w a rsz ta ty .

W yrazem  św iadom ej postaw y 
załóg jes t także pode jm ow an ie  
przez w ie le  załóg w sp ó łp racy  z 
po rtow cam i, oszczędna gospodar 
ka  m a te ria ła m i, lepsze w y k o rz y ­
stan ie ładow ności i  skracanie cza 
su trw a n ia  podróży.

W  W A LC E  O P L A N  W Y R O Ś L I 
N O W I L U D Z IE

nad każdym  m echanizm em  i  u -  
rządzeniem , że socja listyczne 
w spó łzaw odn ic tw o p racy na sta t 
kach —  to  jedyne  i  słuszne d ro ­
g i w iodące do tego celu. M u s i­
m y  też jasno postaw ić przed zar 
logam i, że sam orem onty są decy 
du ją cym  czynn ik ie m  w  przysz­
ły m  w yko n a w s tw ie  p lanów . Dzię 
k i  bow iem  sam orem ontom , p o j­
m ow anym  coraz szerzej, odcią­
żam y nasze stocznie, pozw a la jąc 
im  na sk ie row an ie  w szystk ich  
s ił na budowę now ych  jednostek. 
Nauczka la t  ub ieg łych , ja k ą  b y ­
ło  z rabow anie  przez im p e ria ­
lis tó w  b ry ty js k ic h  naszych s ta t­
k ó w  „B e s k id y “  i  „T a t r y “ , po­
w in n a  nas ja k  n a jb a rd z ie j zm o­
b ilizo w a ć  do ty c h  zadań.

Droga- do tego celu jest ty l­
ko jedna —  K O L E K T Y W N A  
W S PÓ ŁPR A C A  A P A R A T U  
P O L IT Y C Z N E G O , Z W IĄ Z K O  
W EG O  I  G OSPO DARCZEG O  
R ESO RTU Z P IS M E M , Ś C I­
SŁE P O W IĄ Z A N IE  G A Z E T Y  
Z Ż Y C IE M  I  W A L K A  P R A ­
C O W N IK Ó W  I  D A L S Z Y  RO Z  
W OJ R U C H U  K O R E S P O N ­
D E N TÓ W .

N ależa łoby te raz zastanow ić 
się, czy zdo ln i b y lib y ś m y  w y k o ­
nać roczny p lan  przed te rm i­
nem , gdyby  n ie  bo jo w a  posta­
w a i  o fia rn a  praca naszych za­
łóg. T rzeba s tw ie rdz ić , że przed­
te rm in ow e  w yko na n ie  p lan u  prze 
wozów, p rzy  jednoczesnym  ob­
n iżen iu  kosztów  w łasnych , to  pod 
sum owanie codziennych zobow ią 
zań załóg p ły w a ją c y c h  i  p ra cow ­
n ik ó w  a d m in is tra c ji. To w lasm e 
zobow iązania pode jm ow ane przez 
n ich  z o k a z ji 1 M a ja , u ro dz in  to ­
w arzysza B ie ru ta , V I I I  ro czn i­
cy M a n ife s tu  P K W N , w yb o ró w  
do S ejm u P o lsk ie j Rzeczypospo­
l i te j  Lu do w e j i  in n y c h  roczn ic  
k la sy  robo tn icze j, w  poważnej 
m ierze zadecydow a ły o p rzyśp ie ­
szeniu w yko n a n ia  zadań.

Ten w łaśn ie  w y s iłe k , ta  p a trio  
tyczna  postaw a naszych załóg, 
ich  boha te rsk ie  zm aganie się w  
w a lce  z żyw io łem , trudn ośc iam i 
n a tu ry  techn iczne j i  o rgan izacy j 
ne j w  ob liczu  stale w z ra s ta ją ­
cych zadań —  je s t n iczym  in ­
nym , ja k  podsum ow aniem  pracy 
po lityczn o  -  uśw iadam ia jące j w io  
żonej w  dzie ło  w ych ow a n ia  no ­
wego m arynarza  i  p ra cow n ika  
naszej f lo ty  ha nd low e j przez P ar 
tię , Rząd, Z w iązek  Zaw odow y, 
Z M P  i  organ izacje  masowe.

T a k ie  zobow iązania, ja k  np. za 
lo g i „K arpat“, k tó ra  w  tru d n y c h  
w a ru n ka ch  sama rem on tow a ła  
m aszyny, św iadczą do b itn ie  o 
tym , że nasi m arynarze  czu ją  się 
gospodarzam i f lo ty  i  oczyw iste 
są d la  n ich  cele, do k tó ry c h  dąży 
Polska Ludow a. R ozum ie ją  om 
coraz ba rdz ie j w a lk ę  o w zros t 
tem pa przewozów, o usp raw n ie ­
n ie  p racy w  poszczególnych dzia 
łach, o zw iększenie op e ra tyw no­
ści ca łe j naszej f lo ty  i  o pełne 
w yko rzys ta n ie  rezerw . Z rozum ie  
l i  to  rów n ież  p ra cow n icy  posz­
czególnych w y d z ia łó w  eksp loata­
cy jn y c h  naszego p rzeds ięb io r­
stwa.

P rzed te rm inow e  w yko na n ie  te ­
gorocznych zadań zawdzięczam y 
w  pow ażnej m ierze soc ja lis tycz­
ne j trosce m a ryn a rzy  o statek.

S ta tk i, ja k  „M ickiewicz“ 
„Śląsk“, „Hugo K o łłą ta j“, „Ge­
nerał W alter“ i  inne, k tó re  spra 
w ę sam orem ontów  p o s ta w iły  so-

W  n iestrudzone j w a lce  o w y k o  
nanie tegorocznych zadań ro ś li i  
h a r to w a li się ludzie . W yro s ły  
dz ies ią tk i no w ych  p rzo d o w n ikó w  
naszej f lo ty :  ka p ita n o w ie  G wiaź  
rtz ińsk i ze . Ś ląska“  Głuch z „H e  
lu “, P rie fe r z „Dąbrowskiego“ No 
w o ry  ta  z „N arw ika", st. m echa­
n ic y : Wieczorek, Chowaniec i  Cy 
gan, sm a ro w n ik  Leszek i  R utkow ­
ski, bosm ani: M ikoła jczyk i  Sta- 
chyra , m l. m a ryn a rz  Stępniewski 
i  w ie lu , innych . O n i to o fia rn ą  
pracą p rz y c z y n ili się do osiąg­
nięć oszczędnościowych i  przew o 
zow ych naszej f lo ty . Ic h  p rz y k ła d  
m ob ilizo w a ł cz łonków  pozosta­
ły c h  załóg.

N a leży tu  w spom nieć rów n ież  
o naszych p ra cow n ika ch  z „ lą ­
d u “ . W  tegorocznej w a lce  o p lan  
szczególnie spośród w yd z ia łó w  
eksp lo a tac ji P LO  w y ró ż n ili się 
p ra cow n icy  U  eksp loa tac ji, k tó ­
rzy  dz ięk i naw ią zan iu  s ta łe j łącz 
ności z m a ryn a rza m i pozna li 
g ru n to w n ie  ic h  trudn ośc i i  poważ 
n ie  p rz y c z y n ili się do ic h  p rze­
zwyciężenia. U trz y m y w a n ie  stałe 
go k o n ta k tu  z załogam i p ły w a ją  
cym i, zabezpieczenie im  ła d u n ­
k ó w  z p o rtó w  n iebazow ych po­
z w o liło  I I  eksp loa tac ji na w yko  
nan ie  ju ż  w  d n iu  27 lis topada ro ­
cznego p lanu.

G OTOW OŚĆ T E C H N IC Z N A  
S T A T K U  Z A L E Ż Y  OD ZA ŁÓ G

Po w y k o n a n iu  tru d n y c h  zadań 
ro k u  bieżącego, w kra czam y obec 
nie  w  IV  ro k  Sześcio latki. Z da je ­
m y sobie sprawę, że nasze p rz y ­
szłe zadania n ie  będą ła tw ie jsze  
od p lan u  1952 r. N iem n ie j m am y 
ju ż  spory zasób doświadczeń. 
W iem y też, ja k ie  jeszcze posia­
dam y n iew yko rzys tane  reze rw y, 
k tó re  w y z w o lić  m ożem y ty lk o  
przez pracę uśw iadam ia jącą.

O ile  sp raw y zagw aran tow a­
n ia  m asy to w a ro w e j, k ie ru n ko w o  
ści naszych l in i i  i  tras  naszych 
s ta tków  g łów n ie  zależne są od 
a d m in is tra c ji, o ty le  rea lizac ja  
naszej słusznej p o lity k i żeglugo­
w e j zależy w y łączn ie  od m aryn a  
rzy. Dużą ro lę  w  ty m  zakresie 
od g ryw a  stała gotowość technicz 
na naszych statków, na co pe łny 
w p ły w  posiadają same załogi. Ich  
też je s t obow iązk iem  doprowadzę 
n ie  do tego aby każd y  sta tek, k ie  
ro w a n y  do ja k ie jk o lw ie k  naw e t 
n iep lanow ane j podróży, odpow ia ­
da ł techn iczn ie  swem u zadaniu. 
Gotowość techn iczna s ta tku  je s t 
w ę z łow ym  zagadn ien iem ,jak ie  sta 
w ia m y  dz is ia j przed załogam i p ły  
w a jącym i. I  d latego też kon iecz­
ne jest, aby każdy m aryn a rz  zro 
zum ia ł, że soc ja lis tyczna opieka

O B N IŻ Y M Y  K O S Z T Y  W Ł A S N E '

Na od c inku  w a lk i o obniżkę 
kosztów  w łasnych  szczególnie sze 
r^ k ie  pole do popisu m a ją  za­
ło g i: m aszynow a przez ra c jo n a l­
ną gospodarkę p a liw e m  i  sm ara­
m i, pok ładow a przez op iekę nad 
ła d u n k ie m  i  rac jon a ln e  rozm iesz 
czenie- w  ładow n iach  celem  ja k  
na jpe łn ie jszego ic h  w y k o rz y s ta ­
n ia . Poważne osiągnięcia w  dzie^ 
dż in ie  o b n iż k i kosztów  w łasnych  
m a w  b r. załoga „Piasta“. Je j. do 
św iadczenia i  sukcesy uzyskane 
w  socja lis tyczne j opiece nad m e­
chan izm am i, oszczędności w  zu-. 
życ iu  p a liw a  i  roztoczeniu op ie­
k i  nad ła du nk ie m , w in n y  być 
p rzyk ład em  d la  w szys tk ich  na ­
szych s ta tk ó w  w  w a lce  o p lan  ro  
k u  przyszłego.

A n a liz u ją c  na bazie b r. osią-, 
gn ięc ia  naszych s ta tków  w  dzie­
dz in ie  ob n iżk i kosztów  w łasnych  
i  sam orem ontów , m ożem y ju ż  
pow iedzieć, że pom im o dużej je ­
szcze dozy e fekc ia rs tw a , załog i 
z ro zu m ia ły  w ła śc iw ie  sens 
tych  n iezm ie rn ie  w ażnych i  is to t 
nych  d la  w yko n a w s tw a  p lan u  e- 
lem entów . Jako p rz y k ła d  może 
służyć s ta tek  „M ickiew icz“, 
k tó ry  p o w ró c ił z da lekiego re jsu  
i  n ie  p rze ds taw ił żadnych prac, 
k tó re  by  m uś ia ły  być w ykonane 
przez bazy rem ontow e. D a lszym  
p rzyk ła d e m  jest s ta tek „Śląsk , 
k tó rego  załoga n ie  ko rzys ta  z po 
m ocy baz i  w a rsz ta tów , w y k o n u ­
jąc  w sze lk ie  rem o n ty  w e w ła ­
snym  zakresie. Nasi m echan icy 
w in n i b rać p rz y k ła d  ze st. m e­
cha n ika  Chowańca, k tó ry  na 
w szys tk ich  sta tkach, na k tó ry c h  
w  os ta tn ich  la ta ch  p rze byw a ł, po 
t r a f i ł  sam rozw iązać kw e s tie  sa- 
m orem ontów , u trz y m u ją c  jedno­
s tk i w  s ta łe j gotowości eksp loa­
ta cy jn e j. .

W  ro k u  p rz y s z i/m  staje pizeci 
n a m i w ie le  w ażnych problem ów . 
D rogowskazem  w  w a lce  o p lan 
ro k u  1953 są d la  nas doniosłe 
w skazan ia  i  na uk i, ja k ie  w y c ią ­
gnę liśm y z h is to rycznych  obrad 
X I X  Z jazdu  K P Z R . -W ykorzysta  
n ie  pe łne j m ocy przew ozow ej f lo  
ty  ha nd low e j, w y k ry c ie  i  u rucho  
m ien ie  reze rw  zna jd u ją cych  się 
w  dysp ozyc ji każdego n a jd ro b ­
niejszego na w e t członu naszego 
p rzedsięb iorstw a, uzb ro jen ie  id e ­
ologiczne i  równoczesne podw yż­
szenie k w a lif ik a c ji  zaw odow ych 
każdego szeregowego p ra co w n i­
ka, każdego m arynarza , po zw o li 
nam  zw ycięsko w ykonać nasze 
tru d n e  zadania 1953 r.

I na-Sprawozdanie 
rady korespondentów
„Steru“  podajemy na 
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S tud iu jem y m a te r ia ły  X I X  Z jazdu  K P Z R

Osiągnięcia i perspektywy rozwojowe radzieckiego transportu wodnego w świetle uchwał XIX Zjazdu KPZPR
w zros t dochodu na rodo - T ) R ZE W O ZY  tow a row e  w  tra n  osiągniem y

sporcie m o rsk im  wzrosną te ria lnego
w  podn ies ien iu  ma- 
k u łtu ra ln e g o  pozio-

wadze fa k t, że w spó łp raca  ta  
wzbogaca naukę  dośw iadczeniam i

jakośc i

kosztów

(w)

W  C A ŁEJ Polsce rozw in ę ła  je n n y m “ . W  ty c h  słowach k ry je  proc.
się w ie lk a  akc ja  upowszech się ocena boha te rsk ie j p racy  ra -  wego o 60 proc. za w ie ra ją  ró w  .. , • • r ,  . w L - ht-tt rYraWtvlri nrav  dnriomai?a dz ia -

n ia n ia  m a te ria łó w  X I X  Z ja zd u  dz ieck ich  m aryn a rzy , p o rto w có w  nież pe rsp e k tyw y  rozw o jow e ra -  55— 60 proc. Ś ro d k i re a liz a c ji te - m u życ ia  narodu. ...Nasze k a d ry  p ra k ty  p g
K P Z R  oraz p racy  J ó z e fa 'S ta lin a  i w o dn iakó w , k tó rz y  w  c iężk ich  dzieckiego tra n s p o rtu  wodnego, go zadania -  to zw iększenie to -  gospodarcze p o w in n y  opanować ła cz o m -p ra k ty k o m  w  szybk im
„E konom iczne p ro b lem y soc ja liz - w a ru n ka ch  w o jen nych  w a lc z y li Rozwój p ro d u k c ji p rzem ysłow e j nażu m orsk ie j f lo ty  ha nd low e j, ^OBkonąle m etody s0^ l ł ^ yc™®“  ™ZŜ „ZdyJ ianlU sto^ c y c h  przed
m u  w  ZSRR“ . S tu d iu ją  je  ro b o t-  o te rm in o w e  zaopatrzenie f ro n tu  i  ro ln e j w p ły n ie  oczyw iście  na rozszerzenie bazy k ra jo w e j b u - go gospodarowania, m uszą pod m i zada .
n icy , ch łop i, in te lig e n c ja  p ra c u ją - i  zaplecza, a po zw yc ięsk im  za- w zros t ob ro tu  tow arow ego, k tó -  d o w n ic tw a  s ta tkó w  m orsk icn  nosie poziom  swego p rz y 0otow a Reasum ując na leży s tw ie rdz ić ,
ca i'm ło d z ie ż . kończen iu  dz ia ła ń  w o je n n ych  r y  z k o le i zna jdz ie  od zw ie rc ied - przez budow ę now ych  i  rożbudo- m a technicznego i  ekonom iczne- ^  rad z iecki  tra n s p o rt w o dn y

W ie lk ie  dzie ło s tud iow an ia  m a p rz y s tą p ili do w ie lk ie j p ra cy  nad len ie  w  na s ile n iu  przew ozów  to -  w ę is tn ie ją cych  stoczni oraz do- go polepszać system atyczn ie m e- podobrde j ak j  j nne gałęzie go-
te r ia łó w  X IX  Z jazd u  K P Z R  ob- odbudow ą zniszczonych p o rtó w  i  w a row ych . Jak  s tw ie rd z ił w  k ó w  rem ontow ych , ja k  i podn ie - tod y  p ro d u k c ji, szukać, zna j o spodark j na rodow e j ZSRR będzie
ję ło  rów n ież  m aryn a rzy , p o rto w - ich  urządzeń oraz do re k o n s tru k - sw o im  re fe rac ie  tow . S aburow  sienie zdolności p rzepustow ej po r wac i  w yko rzys tyw a ć  u k ry te  re -  reaRzow aj  podstaw owe w ytyczne  
ców, w o dn iakó w , za łog i baz re -  c j i  i  rozb ud ow y  f lo ty .  przew ozy tow a row e  w s z y s tk im i tów . Jak  czytam y w  d y re k ty -  ze rw y  tkw ią ce  w  samej gospo- X I X  Z ja zdu  P a r t i i w a lcząc o:
m on to w ych  i  in n y c h  przedsię- D z ię k i tem u  oraz w  w y n ik u  ś rod kam i tra n s p o rtu  zw iększą się w ach X I X  Z jazd u  w  spraw ie  no darce na rodow e j . . „ka le
b io rs tw  reso rtu  żeglugi. O bok coraz doskonalsze j p ra cy  załóg w  c iągu p ię c io la tk i w  p rz y b liż ę - wego p lan u  p ięc io le tn iego p ro - R ów n ież w  transporc ie  w o d - ć  ,
tez w ysu n ię tych  w  re fe ra ta ch  p ły w a ją c y c h  i  po rto w ych , k tó re  n iu  o 46 proc. d u k c ja  s ta tkó w  to w a ro w ycn  n ym  wazne je s t stałe ro z w ija n ie  , y y y
szczególną uw agę p ra c o w n ik ó w  w y k o rz y s tu ją  w  ca łe j p e łn i Z ak łada  się w zro s t p rzew o- w zrośn ie  w  1955 ro k u  w  p rz y b ił-  j  doskonalenie socja listycznego ’ . .
naszego tra n s p o rtu  wodnego zw ra  w szys tk ie  osiągnięcia  s o c ja li-  zów  w  żegludze śród lądow e j o żeniu 2,9 raza ze szczególnym -współzawodnictw a pracy, w  k tó -  podniesien ie ze w szechm iar w> 
ca ją  osiągnięcia i  p e rsp e k tyw y  stycznego system u gospodaro- 75— 80 proć. Zabezpieczeniem  tego uw zg lędn ien iem  ro z w o ju  p rzem y rym ; j ak s tw ie rd z ił tow . M a le n - da jności pracy, 
rozw o jow e  rad z ie ck ie j żeglugi, w a n ia  d la  zw iększen ia  p ro - w zro s tu  są g igantyczne budow le  s łu  bu d o w n ic tw a  okrę tow ego w  koW; na jis to tn ie jszą  spraw ą je s t w zm acn ian ie  d yscyp lin y  w  dzie 
p o rtó w  m orsk ich  i  ś ród lądo- a u k c ji i  podn ies ien ia  je j ja -  w odne p rzew idz iane  w  p ią te j p ię  re p u b lik a c h  n a db a łtyck ich . podciąganie tych , k tó rz y  pozo- dż in ie  w y k o n y w a n ia  p lan ów  pań
w ych , k tó re  m. in . b y ły  rów n ie ż  kości w  ro k u  b ieżącym  p rze w o - cio latce. O bok oddanego ju ż  do zd o lność przepustow a p o rtó w  s ta ją  w  ty le , rów na n ie  w  p ra cy  s tw ow ych,
p rzedm io tem  obrad X I X  Z jazdu , zy to-warowe w  transp o rc ie  rzecz eksp lo a tac ji K a n a łu  Ż eg low ne- w zrośn ie  około d w u - do na jlepszych. zapew nienie w yso k ie j

Zagadn ien ia  tra n s p o rtu  w odne n ym  i  m o rs k im  są w  p rz y b liż ę - go W ołga Don im . W. I. Lenin.», k r0 ^n j e Rozbudowa i re k o n s tru k  R ów nież w  transporc ie  w o d - p ro d u k c ji, 
go w ys tęp ow a ły  na X I X  Z jeździe  n iu  o 60 proc. w iększe n iż  w  k tó ry  w  pow ażnym  s topn iu  pod- po rtó w  przew idz iana  je s t w  nym  na leży ze w szechm iar n ieustanne obniżanie 
K P Z R , podobn ie ja k  i  in n y c h  ga- 1940 ro ku . n iós ł m ożliw ośc i transp o rtow e  ra  k e n j.n gracj zje_ odessie, Żdanow ie, w zm acniać tw órczą  w spó łp racę w łasnych ,
łę z i gospodark i na rodow e j, w  Szczególną tro ską  otacza go- dz ieck ie j żeg lug i ś ród lądow e j, za X ow orosy j sku M achacz -  K a le , n a u k i z p ro du kc ją , m a jąc  na u -
k i lk u  p rze kro ja ch . Tow . M a le n - spodarka soc ja lis tyczna  ro zw o j kończy się w  la ta ch  1951— 19o5 M n rrn a ń gk l l  N a ria n -M a rze , R y - ________________
k o w  w  re fe rac ie  spraw ozdaw - now e j te c h n ik i w e w szys tk ich  re k o n s tru k c ję  w o łżańsko— b a łty c -  ^  K ła jp e d z ie  i  w  po rtach  D a- 
czym  poda ł m. in . w y n ik i p ra cy  dz iedzinach p ro d u k c ji.  Jak  w y -  k iego sz laku wodnego i  z w ię k - i ek je„ 0 W schodu 
tra n s p o rtu  wodnego w  p o ró w - n ik a  z re fe ra tu  tow . M a lenkow a , szy się głębokość żeg lowną rzek i s
n a n iu  z okresem  p rze dw o je nn ym ; obecnie w szys tk ie  rodza je  tra n s - K a m y . Is tn ie jące  ju ż  w ie lk ie  u -  Jednocześnie p rze w id z ia ny  zna 
p rze d s ta w ił on też zasadnicze p o rtu  pos iada ją  potężnie jszą ba - rządzen ia hyd rau liczne , a w ięc  czny w zros t p ro d u k c ji urządzeń 
n iedociągn ięc ia  w  p ra cy  żeg lug i zę techn iczną  a n iże li w  o k re - K a n a ł W ołga— Don, K a n a ł B ia łe  dźw igow o -  tra n sp o rto w ych  oraz 
m orsk ie j i  ś ród lądow e j. N a to - sie p rze dw o je nn ym . . W yraża  — B a łty k  im . J. S ta lina  oraz k a -  m aszyn d la  m echan izac ji rob ó t 
m ias t w  re fe rac ie  tow . S aburo - się ona w  dysponow an iu  w ię k -  n a ł im . M oskw y, ja k  rów n ież  p la  pracoch łonnych  n ie w ą tp liw ie  u - 
w a  zna la z ły  pe łne od zw ie rc ied - szą ilo śc ią  lepszych s ta tk ó w  now ana przebudow a w o łżańsko- m o ż liw i podn iesien ie  stopn ia  me 
len ie  pe rsp e k tyw y  rozw o jo w e  i  p o rtó w , w  pos iadan iu  nowocze- ba łtyck ie go  sz laku wodnego oraz cha n izac ji p racy  w  po rtach  oraz 
tra n s p o rtu  wodnego, k tó re  w  snych urządzeń u ła tw ia ją c y c h  budow a e le k tro w n i w odnych  na dalsze zm nie jszenie w y s iłk u  f i -  
ostatecznej fo rm ie  zosta ły  p rzed- pracę cz łow ieka . P rzyk ła de m  te - W ołdze i  K a m ie  u m o ż liw ią  w  zycznego rob o tn ika , 
s taw ione w  d y re k ty w a c h  X I X  go może być m echan izac ja  p ra cy  c iągu p ią te j p ię c io la tk i do p ro w a- D1 rea lizac j i  w szys tk ich  tych
Z ja zd u  P a r t i i  w  spraw ie  p ią te - w  po rta ch , k tó re j poziom ; ja k  dzenie w  zasadzie do końca prac 
go p ięc io le tn iego  p la n u  ro z w o ju  s tw ie rd z ił 
ZSRR na la ta  1951— 1955.

/C H A R A K T E R Y Z U J Ą C  pracę W  p o ró w n a n iu  z ro k ie m  1940 i  wego 
^ t r a n s p o r tu  w  os ta tn im  dz ie - w y n ió s ł w  1951 ro k u  83 proc. w  ZSRR. 

s ięcio leciu  tow . M a leńko  w  s tw ie r zakresie  M in is te rs tw a  Ż eg lug i Celem zabezpieczenia w y k o n a - 
d z ił: „W  la tach  W ie lk ie j W o jn y  Rzecznej i .  90 proc. w  zakresie n ia  powyższych zadań sto jących 
N arodow e j tra n s p o rt nasz... p o - M in is te rs tw a  Ż eg lug i M o rs k ie j. przed żeglugą śród lądow ą w  no - 
m yś ln ie  w y w ią z a ł się z trudnego W  żegludze śród lądow e j po- w y m  p lan ie  p ię c io le tn im  p rz e w i- 
zadan ia zabezpieczenia p rzew o- w ażne znaczenie od g ryw a  długość dziano budowę no w ych  s ta tków ,
zów  w o jennych , ja k  rów n ie ż  eksp lo a tow a ne j sieci d róg w o d - h o lo w n ik ó w  i  ba rek  odpow iada - ja k  i  inne  gałęzie gospodar 
przewozu ła d u n k ó w  d la  gospo- nych , k tó ra  w  ro k u  1951 b y ła  o jącyeh  w a ru n k o m  żeg lug i na k i  na rodow e j obow iązu ją  ró w -
d a rk i na rodow e j. W  la ta ch  powo 23.000 k m  w iększa  n iż  w  1940 r . w ie lk ic h  reze rw ua rach  oraz po- n ież ogólnogospodarcze w ytyczne,
je n n ych  w szys tk ie  rodza je  tra n -  I y Y L I K I  Y W V  w  spraw ie  n o - w ażny, bo oko ło d w u k ro tn y  k tó re  w ysu ną ł X I X  Z ja zd  K P Z R  
spo rtu  n ie  ty lk o  zosta ły  odbu - le w e g o  p ią tego p la n u  p ięc io - w zrost --------------- .
dowane, lecz w zro s ły  znacznie w  le tn ie go , p rze w id u jące  w zros t p o rtó w  rzecznych. To osta tn ie  przede w szyś tk im  reż im  oszczęd
p o rów nan iu  z okresem  p rze dw o- p ro d u k c ji p rzem ys łow e j o 70 zadanie będzie rea lizow ane drogą ności ja k o  don ios ły  w a ru n e k

bu dow y now ych  po rtó w , re k o n - w e w nę trzne j a k u m u la c ji w  go 
S tru k c ji czynnych p o rtó w  oraz spodarce oraz p ra w id ło w eg o  w y  
wyposażenia ich  w  urządzenia ko rzys tan ia  nagrom adzonych śród 
zm echanizowane o w yso k ie j w y -  ków . „ Im  pe łn ie j i  ra c jo n a ln ie j 
da jności. będą w yko rzys tyw a n e  zasoby p ro

T y m  sam ym  na p rzeds ięb io r- du kcy jn e  —  s tw ie rd z ił tow . M a - 
stw a żeglugowe i  p o r ty  spada, le n k ó w  —  im  oszczędniej i  s k ru - 
poważne zadanie w  zakresie ca ł- p u la tn ie j będziem y p row adzić  na 
kow itego  w yko rzys ta n ia  ty c h  in -  śzą gospodarkę, ty m  w iększe suk 
w e stycy j d la  zrea lizow an ia  i  prze cesy odnies iem y w  ro zw o ju  

r l  . ,  . . . . . . k roczen ia  zadań nowego p lan u  w szys tk ich  ga łęzi gospodark i na
W  D N IA C H  Od 20 do 27 listo trudności pięc io le tn iego. rodow e j, ty m  w iększe re z u lta ty

. , j  , , . zadań radzieck iego tra n s p o rtu
tow . M a le n ko w  pod- nad s tw orzen iem  je dn o lite go  g łę - w od ko n ieczne jes t rów n ież  

n ió s ł się w  pow ażnym  s topn iu  ookowodnego system u transp o rto  podniesien ie  ja kośc i p ra
w  eu rope jsk ie j części £y  f lo ty  m o rsk ie j j  śród i ądow ej,

zm niejszenie okresu dostaw  ła ­
dunków , podn iesien ie poziom u 
p ra cy  p o rtó w  oraz skrócenie po­
s to jó w  s ta tków .

^ R A N SPO R T w o dn y  podobnie

Proces S lansky‘ego
‘ D N IA C H  od 20 do 27 listo 
pada. toczył się w  Pradze 

proces przeciwko członkom an 
typaństwowego ośrodka spis­
kowego z Rudolfem Slanskyhn 
na. czele.

Sąd skazał Rudolfa S lan- 
sky‘ego, Bedricba Gemindera, 
Lud w ika  Frejkę, Józefa F ran ­
ka, Vlado Clementisa, Bedri- 
cha Reicina, K are la  Svaba, 
Rudolfa Margoliusa, Otto 
Fischla, Otto Slinga, Andre  
Simona na karę śmierci; A rtu  
ra Londona, Vavro Hajdu , Eu 
geniusza Loebla —  na karę  
dożywotniego więzienia.

W ie lką szkodę m ateria lną I  
polityczną zdążyli wyrządzić 
młodej Republice Slansky i je  
go wspólnicy.

Pomocnicy Slansky‘ego robi 
li wszystko, by uzależnić eko­
nomicznie k ra j od ka p ita li­
stycznego Zachodu, by zerwać 
przyjaźń i współpracę ze 
Zw iązkiem  Radzieckim i inny  
m i kra jam i demokratycznymi, 
by uniemożliwić budownictwo 
socjalizmu, wywołać inflację i

—  lek c ją  czujności
trudności żywnościowe, by 
wpędzić w  impas całe gałęzie 
przem ysłu, podważyć rolnic­
two.

A le siła ustroju ludowo-de- 
; mokratycznego jest niezwycię 
ło n a . W brew  knowaniom i ma 
i shinacjom wrogów gospodar- 
Ika narodowa Czechosłowacji 
nie tylko nie została osłabio­
na, lecz osiągnęła olbrzymie 
sukcesy. W brew  nikczemnym  
■karłom z bandy Slansky‘ego 
już w  1951 roku przedwojen­
ny poziom produkcji przem y­
słowej został przekroczony 1,7 
raza, a w  1952 roku rozm iary  
produkcji przemysłowej w  
Czechosłowacji w zrastają o 
21,1 proc. w  stosunku do 1951 
roku.

Naród czechosłowacki pow i­
ta ł w yrok z uczuciem głębokie 
go zadowolenia. Ludzie pracy 
obiecują, że nie będą szczędzi 
li wysiłków, by szybciej z l i­

kw idować skutki szkodnictwa, 
obiecują jeszcze mocniej zew­
rzeć  szeregi wokół P artii K o ­
munistycznej.

Ze szkolenia
na statkach

W  d n iu  14 lis topada, w k ró tce  Z jazdu, by  um acniać naszą gospo 
pó w y jś c iu  „J A R O S Ł A W A  D Ą - da rkę  m orską.
B R O W S K IE G O “  w  k o le jn y  re js , N ie n a jle p ie j p racow ała  osta t- 
cdby ło  się na s ta tku  zebran ie e - n io  organ izac ja  p a r ty jn a  na pa- 
gze ku tyw y  o rg an izac ji p a r ty jn e j ro w cu  „G L IW IC E “ . N ie  z p rz y - 
z udz ia łem  a k ty w u  zw iązkow ego, padku  też organ izac ja  p a rty jn a  
Tem atem  obrad by ła  uchw a ła  rozpoczęła s tud iow an ie  m a te ria - 
K C  PZPR  w  spraw ie  s tud iow an ia  łó w  X IX  Z jazdu  K P Z R  od re fe - 
m a te ria łó w  X IX  Z jazd u  K P Z R . ra tu  o zadaniach p a r ti i.  „C h c ie - 
Po zapoznaniu się z w y ty c z n y m i liś m y  podbudować naszą organiza 
uchw a ły , p rzystąp iono n a ty c h - c ję  p a rty jn ą , w zm ocn ić dyscyp li 
m ias t do zorgan izow an ia  szkole- nę cz łonków “ —  m ó w i tow . Ada-  
n ia. P ie rw szy w y k ła d  od by ł się m ek. D yskus ja  na zebran iu, na 
dn ia  16 lis topada. k tó ry m  zab ie ra li głos zarówno

p a r ty jn i,  ja k  i  b e zp a rty jn i, po - 
W  d n iu  ty m  liczn ie  zape łn iła  tw ie rd z iła  słuszność tego założę 

się św ie tlica  sta tkow a. Ze skup ie n ia. Palacz Sienicki ,  węglarze 
n iem  s łu cha li m arynarze  re fe ra - Grzel ak  i  Ur ma nows k i  i  in n i n ie  

w ym ie n ić ] tu , wygłoszonego przez tow . Stę-  og ra n iczy li się w  d y s k u s ji do 
pę. Do d ysku s ji n ie  trzeba b y ło  spraw  ogólnych. O stro k ry ty k o -  
n ikogo  zachęcać. M a jąc  stałą sty w a li dotychczasowe niedociągn ię 
czność zę św ia tem  k a p ita lis ty c z - cia w  p racy  zw iązku  i  p a rtii,  
nym , załoga „D ąbrow sk iego“  w ła  D z ię k i boga tym  naukom  zaw ar 
snym i oczyma obserw uje  pog łę- ty m  w  m a te ria łach  Z jazdu, m a- 
b ia jące się z każdym  dn iem  sprze ryna rze  z „G liw ic “  z rozum ie li, 
czności tego obozu, na p rz y k ła -  ja k  w ażną spraw ą d la  spraw ne- 
dzie w łasnego k ra ju  w id z i w y ż - go i  p rzedterm inow ego w yko n a - 
szość naszego u s tro ju , w id z i ja -  n ia  zadań s ta tku  je s t pogłęb ian ie  
sne, coraz lepsze życie sw ych ro -  św iadom ości każdego cz łonka za- 
dzin  i  b lis k ich . Jeden po d ru g im  ło g i i  a k ty w n a  w spó łp raca w szy- 
zab ie ra li głos m arynarze , m ó w ili s tk ich  og n iw  s ta tku . Załoga „ G li-  
o tym , ja k  trzeba pracow ać i  w a l w ic “  chce i  p o tra f i pracow ać po 
czyć w  oparc iu  o n a u k i X IX  nowem u.

Nowy olej napędowy -  pomysłu racjonalizatorów PMH Milewskiego i Karskiego
— z d a je  e g za m in  p rzy d a tn o ś c i m e f lo c ie

DW A  miesiące tem u do Cen- stosow aniu now e j m ieszanki na Czystość p a liw a  to jedna  z na j my i większą moc silnika. Ta do- 
tra ln e j K o m is ji W yna lazczo -/w szys tk ie  s ta tk i m oto row e naszej w ażn ie jszych  cech o le jó w  napędo datków * cecha paliw a pozwala z 

ści P racow n icze j P M H  w p ły n ą ł f lo ty  ha nd low e j. w ych  ze w zg lędu na w p ły w , ja k i góry zakładać możliwości dal-
pom ysł ra c jo n a liz a to rs k i g łów n e - . . w y w ie ra ją  zanieczyszczenia
po m echan ika  CZ P M H  W ładys ła  T a k ie  są dotychczasowe dzie je  m ożliw ość przedwczesnego zuzy- 
& . ... J c ia  się e lem entów  s iln ik a . Im  w ięc

„G roźne k o n s e k w e n c je “ pokoju
Ą  M E R Y K A N S K IE  m inister 
-ó^stwo obrony z ulgą prrey- 

jęło fiasko rozwiązania k w e ­
stii koreańskiej w  O N Z —  ta ­
ka. jest jednomyślna praw ie o 
pinia w ielkokapitalistycznej 
prasy am erykańskiej na te ­
m at debaty w  Kom isji P o li­
tycznej O NZ. „Baltim ore Sun“ 
pisze wprost o „groźnych kon 
sekwencjach“, jak ie  przynio­
słoby dla amerykańskiego pro 
gramu zbrojeniowego zawieszę, 
nie broni w  Korei, podkreśla 
jąc „ogromne korzyści“, ja k ie  
kapitalistom  am erykańskim  
daje ko n flik t w  tym  kraju..

Z  tego to właśnie względu  
Komisja Polityczna, autom a­
tyczną am erykańską „większo  
ścią“ odrzuciła radziecką rezo 
lucje i radzieckie popraw ki do 
rezolucji hinduskiej, domaga­
jące się natychmiastowego po. 
łożenia kresu działaniom  w o­
jennym  w  Korei.

P. Kriszna Menon delegat 
hinduski wprost w yłaził z» s 
skóry, by udowodnić, że reza - 
lucja jego „również prowadt u 
do pokoju“. A le m in. W yszyt i- 
ski przygwoździł jego „argi i- 
m enty“ i zdemaskował pra w-

śłziwe zam iary tych, pożal się 
Boże, „aniołów pokoju“. „Pro 
jek t rezolucji hinduskiej —  po 
w iedzia ł min. Wyszyński —  
przew idu je  położenie kresu 
działaniom  wojennym  po za- 
w arciu porozumienia w  spra- 
-wie rozejm u przez delegacje 
stron walczących. Wobec tego 
pytam, kiedy to nastąpi? Ju­
tro, za tydzień, za miesiąc, za 
rok czy za pięć lat?“

Tymczasem, podkreślił dalej 
min. Wyszyński, delegacja ra  
dziecka domaga się natychm ia 
stowego zaprzestania ognia na 
¡podstawie uzgodnionego już  
projektu  rozejm u. „Jeżeli pro 

p o zy c ja  ta zostanie przyjęta
__> stw ierdził m in. Wyszyński
__ będzie to już stanowiło po-
w; łż.ny krok w  kierunku poło­
żę aia kresu w ojn ie“.

ł >ebata w  K om isji Politycz­
n e j’ I  odrzucenie propozycji ra  
dzi tclrieh w ykazały raz jesz­
cze, , że S tany Zjednoczone i 
pos tiiszni im  wasale nie chcą 
zak ończenfa w ojny w  Korei, 
że ¡wbrew żądaniom milionów  
lud; v. całego świata, dążą do 
ko n tyn u o w an ia  te j w ojny w  
in te re s ie  m iliarderów  z W all 
Str eeth

w a Milewskiego i g łówńego sma nowego udoskonalen ia, 
ró w n ik a  Seweryna Karskiego do /"Ą B E C N IE  po po zy tyw ne j oce- 
tyczący now e j m ieszank i p a liw  Y ^ n ie  K o m is j i Techn icznej P M H , 
p łyn n ych  do napędu o k rę to w ych  k tó ra  w n ik liw ie  i  dok ładn ie  ko n - 
s iln ik ó w  w ysokoprężnych , znacz- tro lo w a ła  przebieg p rób  p rzyd a t 
n ie  lepszej i  tańszej od dotychcza ności nowego o le ju  napędowego, 
czas stosowanych we floc ie  h a n - konieczne jes t szersze om ów ien ie  
d low e j. s tro n y  techn iczne j tego zagadnie­

n ia  i korzyści, ja k ie  zastosowanie

szych oszczędności paliw a w  za­
kresie  od 2 do 3 proc.

N o w y o le j napędow y pokonał
p a liw o  je s t czystsze ty m  zużycie ju ż  p ierw sze trudnośc i, a p ró by  i
części s iln ik a  je s t m niejsze.

Stałe zanieczyszczenie pa liw a ,
dośw iadczenia w y k a z a ły  n ie zb i­
cie, że nada je  się doskonale do

ja k  m u ł, piasek oraz w oda d a ją  w ysokoprężnych s iln ik ó w  okrę to  
się stosunkow o ła tw o  usunąć w ych .
p rzy  pom ocy w iró w k i czy z b io r­
n ik ó w  osadowych, je d n a k  do­
m ieszk i tak ie , ja k  s ia rka  lu b

Do te j p o ry  w  P M H  używ ano p łu  p rzyn iesie P M H  i  gospo ^oks  zależą od pochodzenia ropy. 
. ----1—, 1 j Ify iem y z w łasnego doswiadcze-

Chodzi teraz o to, aby s ta rs i me 
chan icy  ko rzys ta jąc  z nowego pa 
liw a  po g łęb ia li obserw acje pracy 
s iln ik ó w  p racu jących  na now ym  
pa liw ie , aby d o k o n y w a li s ta łychdo poruszania s iln ik ó w  o k rę to - d .irce  n a ro d o w e j.

w ych  o le ju  gazowego z doda t- , _ . _
k ie m  tzw . o le ju  wrzecionowego, Is to tn ą  rzeczą d la  każdego pa - p ie  m eksykańsk ie j lu b  k a l i fo r n i j-  w yk re sa m i in d yka to ró w , zdejm o 
p ro d u k tu  stosunkow o drogiego i  k w a  jes t w a rtość p ro d u k tu , k tó -  sk ie j, na tom iast ro p y  eu rope jsk ie  w anych  p rzy  różnych  rodza jach

nia, że na jw ię ce j ich  je s t w  ro -  badań i p rób, p o rów nu jąc  je
1 _ _____1_____1 - .T 1 -i fnwr i i TT-Trlrrnno wi i i t-i /-! ttIj- o +/-»mm '/rldiwn

niezbędnego w  w ie lu  gałęziach r i l  o k re ś la m y na podstaw ie jego m a ją  ich  znacznie m n ie j. P on ie- 
naszego p rzem ysłu . Tow . tow . M i w łaściwrości chem icznych i f izycz  waż p a liw o  jes t oparte  na w ła s -

p a liw  i  aby d la  dobra  w spó lne j 
sp ra w y  d z ie li li się sw ym i uw aga

le w s k i i K a rs k i po w ie lu  bada- '■'■nych. P rzy  pom ocy bow iem  b a - nych p ro d u k ta ch  da je  to gw aran  m i z pom ysłodaw cam i. Ic h  cenne 
n iach  la b o ra to ry jn y c h  zastosowa dad la b o ra to ry jn y c h  m ożem y do­
l i  o le j opa łow y ja ko  dom ieszkę k ła d n ie  ok re ś lić  p rzydatność pa ­
da o le ju  gazowego. Pod w zględem  - l iw a  do celów, ja k im  m a służyć, 
w a rto śc i na je dn e j ton ie  p a liw a  po d s ta w o w ym i cecham i, c h a ra k - 
używ anego na s ta tkach można, w ite ry z u ją c y m i w artość p a liw a  opa 
ten sposób zm nie jszyć zużycie o -Jowego w g in s tru k c ji fa b rycz - 
12,4 proc. R ealizacja  tego pom ysłu  ,n ych (np. in s tru k c ja  Suzera do 
i  w yko rzys ta n ie  go dla  poruszania s iln ik ó w  na „N o w e j H u c ie “ ) oraz 
s iln ik ó w  na naszych s ta tkach po w g św iadec tw  an a lizy  p rze d k ła - 
w in n a  w  ro k u  1953 przyn ieść go danych do w g lą d u  st. m echan i- 
spodarce na rodow e j oszczędności :k om p rzy  p rz y jm o w a n iu  o le ju  
oko ło 6 m ilio n ó w  850 tys ięcy  z ło - napędowego za g ran icą  są: ciężar 
tych . właściwy, lepkość czyli wiskoza

oraz zawartość zanieczyszczeń.
P om ysł ten  m a jący  o g ro m n e .

znaczenie d la  naszej gospodarki C iężar w ła ś c iw y  po trzebny  jest 
na rodow e j p o w o li i uparc ie  to ro - do ob liczan ia  w a g i p rzy ję tego  pa 
w a ł sobie drogę przez p ró by  la -  ¡liw a , poza tern da je  ogólną cha- 
bo ra to ry jn e , posiedzenia K o m is ji ra k te ry s ty k ę  p a liw a . Z c iężaru 
U spraw n ień , kom is je  techniczne w łaściw ego, p rz y  pom ocy proste - 
i p ró b y  techniczne i  doczekał się go w zo ru  można ob liczyć rów n ież  
wreszcie c h w ili,  k ie d y  załoga mo w artość opałową, k tó ra  p rzy  no- 
to row ca  „Przyjaźń Narodów“ po ,w y m  p a liw ie  je s t b. wysoka, 

techn icznym i

cję, że jes t ono czyste i  lepsze od 
p ro d u k tó w  am erykańsk ich .

N IE U F N I i  pesym iści, k tó rz y  
p rz y z w y c z a ili się do po w ą t­

p iew an ia  w e w szystko  co nowe, 
m o g lib y  w ysunąć ta k ie  np. zastrze 
żenią: „A  ja ka  je s t liczba  ceta- 
now a (index d ies low y lu b  desty­
la c ja  p rzy  3500 C itp .)“ . M ożna na w y m  T  następnie 
t o . odpow iedzieć, ze nowe paliwo  
odpowiada wszystkim w aru n ­
kom, jak ie  są stawiane dobremu 
olejowi napędowemu dla s iln i­
ków morskich i przewyższa znacz 
rsie wymagania, stawiane olejom  
napędowym przez fab ryk i produ­
kujące silniki.

Poza ko rzyśc iam i zasadniczym i 
u zysku je m y dz ię k i pom ys łow i 
rów n ież  ko rzyśc i pośrednie. S ta­
te k  bow iem  zab ie ra jący  do zb ió r 
n ik ó w  dennych 1000 m3 pa liw a , 
p rzy  ciężarze w ła śc iw ym  0,845

spostrzeżenia n ie w ą tp liw ie  pozwo 
lą  na dalsze udoskona len ie  p a li­
wa. R ów nież i  CPN ze swej stro 
n y  ja ko  zaopa tru jący  s ta tk i w  pa 
liw o  w in n a  nieco w ięce j za in tere  
sować się spraw ą now e j m ieszań 
k i  i dop ilnow ać, aby o le j opa łow y 
b y ł na leżycie podgrzany przed 
m ieszan iem  go z o le jem  gazo- 

dok ładn ie  w y ­
m ieszany. Na zakończenie trzeba 
zw róc ić  uwagę, że zastosowanie 
now e j m ieszanki opa łow e j to n ie  
ty lk o  spraw a P M H . Po p rzep ro ­
w adzen iu  bow iem  ostatecznych 
p rób  na s ta tkach P M H , kon iecz­
ne będzie p rzedysku tow an ie  moż 
liw o ś c i zastosowania now e j m ie ­
szanki na w iększych  m oto row ych  
jednostkach  ryba ck ich .

W ys iłe k  ra c jo n a liz a to ró w  tow . 
tow . M ilew sk ieg o  i K arsk iego, 
k tó rz y  odda ją  załogom  P M H  no-

zapoznam u się z — ............ - . . .  ,
w łaśc iw ośc iam i nowego rod za ju  Lepkość czy li w iskoza w spó ł b ierze 845 ton, - ----- T ‘ nQA0 „ „  k  nhn iżke kosztów  w łasnych  
r -T iw a  i -orz^prowadzeniu pod- czyn n ik  w ew nętrznego ta rc ia  cie w ła ś c iw y m  nowego p a liw a  0,900 ce o obn iżkę kosztow  w łasnych  
cza j^pos o iu  w  Z f  gd yńsk im  czy, n ie  pow in na  byc zby t n iska  bierze 900 ton, a w ięc o p ięćdzie- f lo ty  ha nd low e j -  n ie w ą tp liw ie  
P ierwszych Prób na s iln ik u  po- ze w zg lędu na zacieranie się pom  siąt pięć ton  w ięce j. Stanowi to p rz y jm ą  za łog i z en tuz jazm em  i 
m ocn iczym , k tó re  w y p a d ły  po- pek i  zaw orów  p a liw ow ych , ja k  dla niektórych statków zwiększę u p o ^ z e ^ ^  S h ^ e ^ e s t , ^ -  
rry ś ln ie , zab un krow a ła  przed w y j rów n ież  n ie  może byc zby t w yso - me zasięgu pływania o 4 doby. 
śćiem w  k o le in y  da le k i re js  po- ..ka ze w z lędu  na k o n s tru k c ję  f i l -  Poza^ ty m  p rzy  cięższym  p a li

• ........................  "  ’ ’ -------  ----- -----  císmeme w  c h w ili

p rzy  ciężarze we p a liw o  —- cenny oręż w  w a l-

bv ja k  na jw ię ce j naszych załóg 
idąc śladem  załog i m aszynow ej 
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US T A W A  żeglarska z dn ia  28 
k w ie tn ia  1952 r. zapew nia

m aryna rzom  stałość za trud n ien ia , 
zaspokojen ie ich  po trzeb b y to ­
w ych  i  k u ltu ra ln y c h , op iekę le ­
karską,. zabezpieczenie na w y p a ­
dek in w a lid z tw a , i  na starość o- 
raz możność podnoszenia k w a li f i -

Otoczm y m arynarzy
i ich  lo d z in y  d o b rą  o p ie k ą

Współzawodnictwo miądzywachtowe
dopomogło załodze „Poznania“ do przyśpieszenia rejsu
BY Ł  ju ż  5 lis topada, a spodzie­

w ane p rzyb yc ie  do Szczeci­
na w ypada ło  oko ło 9 w  po łudn ie . 
Przecież hasło rzucone te le g ra ­
ficzn ie  na w szys tk ie  s ta tk i P ŻM , 
w zyw a jące  do pod jęc ia  w a r t  p ro  
du kcy jn ych , do tyczy ło  rów n ież  i 
naszego sta tku .

K ró tk a  na rada a k ty w u , k tó re j 
p rzew odn iczy ł sekre ta rz podsta­
w ow e j o rg a n iza c ji p a r ty jn e j tow . 
Kałużniak, da ła w  w y n ik u  zobo­
w iązan ie , pod ję te  z zapałem  przez 
całą załogę.

Postanow iono na podstaw ie 
prowadzonego od k i lk u  m iesięcy 
na pa row cu  „P oznań“  w spółza­
w o d n ic tw a  m iędzy  w a ch tam i, 
zm ob ilizow ać w szys tk ie  s iły  d la  
skrócen ia  przeb iegu podróży.

T a k ie  zobow iązanie w  re js ie , 
na p ra w ie  na jd łuższe j tra s ie  na 
B a łty k u , k tó ry  s ta tek odbyw ać 
będzie w  różnych  w a ru n ka ch  a t­
m osferycznych, w ym aga ło  poważ 
nego przeana lizow ania .

Prze jście  ca łe j tra sy  od 18 stop 
n i m rozu  w  zatoce L u le i i  dość 
grubego lodu, poprzez pasy czę­
stych ju ż  śnieżyc w  Zatoce B o t-  
n ic k ie j, do deszczowej i  m g lis te j 
pogody po łudn iow ego B a łty k u , 
m ogło spowodować n ied o trzym a­
n ie  te rm in ó w  planowego zadania 
wyznaczonego d la  s ta tku  „P oz­
na ń “ . Jednak zobow iązanie pod­
ję to .

Rozpoczęły się d n i wytężonego 
w y s iłk u  i  w ie lk ie g o  skup ien ia  ca 
łe j załogi. W ie le  zależało od t r y -  
m erów , k tó ry c h  b y ło  ty lk o  
dwóch. A le  w ys ta rczy ło  spojrzeć 
na tw a rz  zawsze uśm iechniętego 
tow . Staweckiego, b y  się p rzeko ­
nać, że p o tra f ią  on i na rzuc ić  pa­
laczom  w ysta rcza jące  ilośc i w ę ­
gla.

W iadom o by ło , że palacze H e j-  
nowski i Korkuć, obaj Z M P -o w cy  
będą w spó łzaw odn iczyć w  dobre j 
obsłudze ko tłó w .

W ach to w i m echan icy m ie li w ięc

dość p a ry  d la  obs ług iw ane j m a ­
szyny, o k tó rą  ta k  p ieczo łow ic ie  
dba I I  m echan ik  Nogowski.

K ażd y  odcinek p ra cy  s ta tkow e j 
zazębia ł się z m atem atyczną do­
k ładnością . Bez rze te lne j p racy  
każdego cz łonka załog i lu b  dz ia ­
łu  n ie  m ożna b y ło  b y  osiągnąć 
dobrych  w y n ik ó w  w  in n y m  d z ia ­
le.

Na załodze pok ładow e j c iąży ło  
przecież inne, ale rów n ież  ważne 
zadanie.

T rzeba b y ło  . zam ien ić się w  
s łuch i  w z ro k  gdy śnieżyce czy 
m g ły  zm usza ły s ta tek do zm n ie j 
szenia szybkości, a w idz ia lność  
m a la ła  naw e t do k ilk u n a s tu  m e­
tró w . S te rn icy  m u s ie li w y k o rz y ­
stać w szys tk ie  um ie ję tnośc i, aby 
s ta tek szedł m im o silnego w ia tru  
drogą n a jb a rd z ie j zb liżoną do l i ­
n i i  p roste j.

O fice row ie  n a w ig a c y jn i z k a p i­
tanem , licząc na m aszynę rozw ią  
z y w a li p ro b lem y n a jk ró tsze j i 
na jbezpieczn ie jsze j d rog i. K ażda 
m ila  zdobyta lu b  stracona decy­
dow a ła  o tym , czy załoga w y k o ­
na zobow iązanie, a ty m  sam ym  
osiągnie na jlepszy  w y n ik , spo­
śród s ta tkó w  te j sam ej k lasy .

O prócz tego załoga pok ładow a 
doda tkow o pod ję ła  się uszyć osło 
nę b rezen tow ą na m ostek pe len- 
gowy, k tó re j n ie  o trzym a liśm y  
od RO S-u. W  dzień i  w  nocy po 
szczególne w a c h ty  pokładow e, 
współzawodnicząc ze sobą, doko­
n a ły  i  te j pracy.

P racow a ła  cała załoga, bo n ie  
m ożna pom inąć dz ia łu  ho te lo w e­
go, k tó ry  chociaż w  n ie k o m p le t­
n y m  składzie , s ta ra ł się sprostać 
zadaniu.

Szef k u c h n i Stefaniuk m ia ł 'za­
dow oloną m inę, gdy przem arzn ie  
c i po k ładow cy z w ilc z y m i ape ty ­
ta m i spożyw a li p o s iłk i m ocno „po 
nad no rm ę“ .

S ta tek szedł dobrze. G dy 7 l i ­
stopada odbyw a ła  się w  ś w ie t li­
cy s ta tkow e j akadem ia z o ka z ji 
X X X V  roczn icy  R e w o lu c ji Paź­

d z ie rn ik o w e j, a w śród  uroczyste 
go n a s tro ju  st. m ar. Grabowski 
w yg łasza ł z p rze jęc iem  re fe ra t 
oko licznośc iow y, na jcięższa część 
trasy ju ż  b y ła  za nam i.

W szyscy cz łonkow ie  za łog i mo 
g l i być du m n i, gdy na zakończe­
n ie  akadem ii ra d io o fice r K ału ż­
n iak odczyta ł nadany do Szcze­
c ina te legram : „Załoga parowca 
„Poznań“ zaciągnęła w arty  pro­
dukcyjne dla uczczenia X X X \  
rocznicy W ie lk ie j Rewolucji Paź 
dziernikowej. Postanowiono zwię  
kszyć szybkość statku do m ak­
simum przy zachowaniu ekono­
micznego zużycia paliw a celem 
dokonania podróży w  czasie krót 
szym od wszystkich statków tej 
samej klasy. W  obecnej chw ili 
osiągnięto przeciętną szybkość 
8,8 m il na godzinę, mimo lodu, 
śnieżycy i m gły na pewnych od­
cinkach. Poza tym  wykonano  
osłony' brezentowe na mostku 
pelengowym długości 36 metrów  
i 4 pokrowce na bębny dla lin  
szalupowych“.

Słowa te leg ram u b y ły  może 
proste, szybkość w  p o ró w n a n iu  
do ba rdz ie j nowoczesnych s ta t­
k ó w  może m ała, a le  s łow a te za 
w ię ra ły  w  sobie treść m ów iącą  o 
w ie lu  godzinach rzete lnego w y ­
s iłk u  połączonego z w o lą  osiąg 
n ięc ia  ja k  najlepszego w y n ik u .

A  w y n ik  osiągnięto.
K ie d y  bo w iem  8 lis topada  w ie ­

czorem zab łys ły  ś w ia tła  p o lsk ie ­
go W ybrzeża, s ta ło  się jasne, że 
zadanie zostanie w ype łn ione .

9 lis topada, o godz. 2,30, a w ię c  
po trzech dobach i  20 godzinach 
sta tek zna laz ł się na redzie  Ś w i­
noujśc ia .

Z am ów iony  te le fon iczn ie  z mo 
rza  p ilo t  tow . M iku ls k i oczek i­
w a ł ju ż  na sta tek, bo każde pó ł 
godziny s tra ty  u tru d n ia ło  s ta tk o ­
w i w yko na n ie  zadania.

Pozostałe os ta tn ie  pe łne n ie ­
c ie rp liw o śc i godz iny p rze jśc ia  
trasy  Ś w inou jśc ie— Szczecin i  sta 
te k  „P oznań“  p rzycu m o w a ł w  
ciszy n iedzie lnego, ty m  razem  
m glis tego po ran ku , w  oczek iw a­
n iu  na w y ła d u n e k  i  w łaśc iw e  za 
kończenie podróży.

J. B IL E W IC Z  
K orespondent

Z  doświadczeń załogi m otorow ca „Piast“
in in a ic e  o n o in e  fo rm y  id s p ó ł z a iu  o d m  etui a p ra c y

Rów nież każdego następnego 
dn ia  zosta je w yw ieszony  w  ga­
b lo tce  w y n ik  re a liz a c ji p la n u  pra. 
cy z poprzedniego dn ia , w  k tó ­
ry m  podkreś la  się dobre re z u lta ­
ty  w y k o n a n ia  p rac i  k r y ty k u je  
n iedociągn ięc ia  w skazu jąc  p rz y ­
czyny pow sta łych  b łędów .

W  U l  etapie w spó łzaw odn ic tw a pracy w  P M H  drug ie  
zaszczytne m ie jsce zdoby ł m oto row iec  „P IA S T “ . W d n in  18 
lis topada br. s ta tek ten w yko na ł p rzed te rm inow o  roczny p lan  
przewozów  tow arow ych . Sukcesy „P ia s ta “ , to owoc dobrze 
zorgan izow anej, k o le k ty w n e j p racy ca łe j załog i w  w alce o re ­
a lizac ją  zadań p lanow ych . Poważną ro lą  w  zw yc ięsk ie j re ­
a liz a c ji tych  zadań odegrało w spó łzaw odn ic tw o pracy. U sta­
len ie  przez k o le k ty w  s ta tku  w łaśc iw ych  jo rm  w spó łzaw od­
n ic tw a  i  k ie ru n k ó w  rozw o jo w ych  tego ruchu, kontro la, p rze­
biegu współzaraodn ictwa w y e lim in o w a ły  w sze lką  ż y w io ło ­
wość na rzecz planowego k ie row a n ia  tw órczą in ic ja ty w ą  
i  o fia rnośc ią  załogi.

Celem upow szechnienia doświadczeń „P ia s ta “  zamiesz­
czamy pon iże j korespondencje byłego członka za łog i tego 
s ta tku  tow . C Z E S ŁA W A  P IE T R Z A K A .

W K R Ó T C E  po w y jś c iu  s ta tku  z 
G dańska w  podróż n r  7 rada 

zak ładow a w spó ln ie  z k ie ro w n ic ­
tw e m  i  a k ty w e m  p a r ty jn y m  s ta t­
k u  postanow iła  opracować i  w p ro  
w adz ić  nowe, oparte  na k o n k re t­
n ym  p lanow an iu , fo rm y  współza 
w o d n ic tw a  pracy. P odstawą sta ł 
się tu  p lan  re jsow y. P la n  ten  po­
dzie lono z k o le i na p la n y  prze lo ­
towe, t j .  od p o rtu  do po rtu , po­
s to jow e i  dzienne. W  m yś l p lanu 
prze lo towego, załoga w yk o n u je  
ściśle określone zadania, k tó re  są 
podzielone i  u ję te  w  poszczegól­
nych  p lanach dziennych. O to np. 
n ie k tó re  pozycje  dziennego p lanu  
pokładow ego:

W  m orzu, dn ia  19 k w ie tn ia  
1952 r.

Z ap lanow ane roboty:

Poz. 1. D okonan ie  s tuka n ia  p ra ­
wego przedniego pok łada  
(10,4 m 2).

Poz. 2. K o n tyn u o w a n ie  m a low a­
n ia  z ie lonym  b o o t-to p - 
penn ‘em  w in d y  k o tw ic z ­
ne j. Czyszczenie ta w o tn ie  
i  g w in tó w , sm arow anie 
na nowo. M a low a n ie  w in  
dy w  de ta lu  przez ob ra ­
canie w a łu  łańcucha k o t­
w icznego.

(Podobnie następu ją  dalsze po­
zyc je  okreś la jące prace do w y k o ­
nania).

Plan w  czasie: W ykonać w y ­
szczególnione prace od 08 12

J- 1 godz. (w ach tow y) i  +  1,5 
godz. po po łudn iu .

Kontrola wykonania prac:

Poz. 1. W ykonano w  120 proc.
s tuka jąc  doda tkow o 3 m 2 
za ty in y m  kom ine m  I I  ła  
dow n i.

Poz. 2. W ykonano w  115 proc.

P onadto w  p lan ie  dz ienym  w y ­
kazu je  się rów n ież  w yko na n ie  za 
p lanow anych  p rac w  czasie, w y ­
konan ie  doda tkow ych  prac oraz 
zamieszcza się uw a g i odnośnie ja  
kości w yko n a n ia  poszczególnych 
robó t, k ry ty k u ją c  n iedociągn ięc ia  
i  da jąc w skazan ia  celem  u n ik n ię  
cia podobnych b łęd ów  na przysz­
łość.

Rzecz prosta, że p lan  dz ienny 
n ie  je s t w zo rcow ym  i  na leży go 
odpow iedn io  przystosować do po­
trzeb  każdego sta tku .

P la n  dz ienny p ro je k to w a n ych  
d la  załog i p rac jes t zawsze w y ­
w ieszany dzień wcześnie j w  ga­
b lo tce  obok p lan u  opera tyw nego, 
ta k  że załoga m a możność zapoz­
nan ia  się z zap lanow anym i robo­
ta m i d la  poszczególnych dz ia łów  
na dzień następny i  odpow iedn ie 
go p rzygo tow an ia  się do tych  
prac. Załoga zna jąc ko n k re tn ie  
swoje dzienne zadania w spółza­
w o dn iczy  g rupow o ze sobą, pod­
nosząc stale w yda jność  p ra cy  i 
w yp raco w u jąc  nowe rea lne n o r­
m y.

Ocenę w yk o n a n ia  zadań w  p la  
n ie  da ją  k ie ro w n ic y  poszczegól­
nych  dz ia łów . N iezależnie od tego  
co pew ien  okres d ysku tu je  się n a  
naradach w y tw ó rc z y c h  ogó lne 
w y n ik i w yko n a n ia  p lanów .
Ą  O TO  in n y  p rz y k ła d  p la n o w a  
ĆY n ia  p rac rem o n tow ych  w  m a 
szynow n i u ję ty c h  w  p la n ie  posto 
jo w y m . Czas pos to ju  p rz e w id y ­
w a n y  jes t na dw a i  p ó ł dn ia , w  
ty m  roboczogodzin 20, p r a c o w n i- 1 
k ó w  9, czy li je s t do dysp ozyc ji 1 
180 godz., k tó re  zosta ją ra c jo n a l­
n ie  w yko rzys ta ne  na n a jp i ln ie j­
sze prace rem ontow e. Zap lanow a 
ne prace w ykonano  z na dw yżką .

Ćała załoga po p ie rw szych  o - 
s iągn ięciach z pe łn ym  zrozum ie­
n iem  ustosunkow a ła  się do zagad 
n ien ia  p lanow an ia  przelotowego,, 
postojowego i  dziennego w  po w ią  
zan iu  z p lanem  op e ra tyw nym .

N a sku te k  system atycznego p la  
now ania  o tw ie ra ją  się przed zało 
gą nowe m ożliw ośc i rac jona lnego 
w y ko rzys ta n ia  dn ia  roboczego ta k  
w  m orzu, ja k  i  na pos to ju  s ta tku  
w  portach. T a k ie  p lanow an ie  
przyczyn ia  się do uspraw nien ia , 
o rg an izac ji p racy  w e w szys tk ich  
dzia łach na sta tku. D a je  ono za­
łodze podstawę do ko n tro lo w a n ia  
w łasne j p racy  w  procesie w y k o ­
nan ia  i  możność ana lizow an ia  je j 
w y n ik ó w .

D la  lepszego i  pełn iejszego prze 
biegu w spó łzaw odn ic tw a  p racy  
na naszym  s ta tku  zastosowany 
jes t g ra fik  szybkości s ta tku , zu­
życia ropy , o l iw y  i  w o d y  w  sto­
sunku  do n o rm  opracow anych 
przez st. m echan ika  tow . G rąt- 
kowskiego.

k a c ji zaw odowych.

Po lsk ie  L in ie  Oceaniczne re a li­
zu jąc te w skazan ia  otaczają opie 
ką  m a ry n a rz y  oraz cz łonków  ich 
rodz in . W  G d yn i np. u ru cho m io ­
no 2 przedszkola i 1 żłobek, w  k to  
ry c h  znalazło op iekę w ych o w a w ­
czą i  le ka rską  94 dzieci m a ryn a ­
rzy. N iezależn ie od tego 95 dzie- 

. c i p ra co w n ikó w  m orza korzysta  
z p rzedszko li i  ż łobków  w  g łęb i 
k ra ju .

Przedszkole P LO  p rzy  u l. W y ­
sockiego, ja k  rów n ież  przedszko­
le  i  ż łobek p rzy  u l. H a rce rsk ie j w  
G d yn i spe łn ia ją  swoje zadania. 
W  jasnych , słonecznych salach 
pod tro s k liw ą  op ieką personelu 
wychowawczego i  le ka rsko -p ie lęg  
n ia rsk iego  rosną dzieci m a ryn a ­
rz y  i  p ra co w n ikó w  PLO  na p rz y ­
szłych budow n iczych  P olski. 
P rzy je m n ie  jes t p rzyp a trzyć  się 
dzieciom , za ję tym  m a js te rk o w a ­
niem , szyciem, sk ładan iem  „m ło ­
dego in ż y n ie ra “  czy też m a low a­
n iem  po lsk ich  sta tków , na k tó ­
ry c h  p ły w a ją  ich  o jcow ie.

D obra  w spó łp raca  k o m ite tó w  
rod z ic ie lsk ich  z k ie ro w n ic tw e m  
p laców ek soc ja lnych  i  a d m in is tra  
c ją  PLO  spowodowała, że te 
przedszkola za ję ły  osta tn io  p ie rw  
sze m iejsce, na te ren ie  G d yn i we 
w spó łzaw odn ic tw ie  m iędzy przed 
szkołam i.

O bok tych  b lasków  są je dn ak  
i  cienie.

Jedną z na jw iększych  tru d n o ­
ści, na po tyka  Rada Z ak ładow a 
PLO , p rzy  otaczaniu op ieką dzie­
c i tych  m aryn a rzy , k tó rz y  zn a j­
d u ją  się w  m orzu, a m a tk i 
p rze b yw a ją  w  szp ita lach lu b  sa­
na to riach . Dotychczas sekcja so­
c ja ln a  w  po rozum ien iu  z Radą 
Z ak ładow ą  pozostaw ia ła  te dzieci 
pod op ieką sąsiadów w zg l. na w ią  
zyw a ła  k o n ta k t z rodz iną  w  k ra ­
ju .

T rzeba je d n a k  s tw ie rdz ić , że te 
fo rm y  n ie  są w łaśc iw e  i  n ie  roz­
w ią z u ją  zupe łn ie  spraw y. W  ta - 
K ich p rzypadkach  sekcja soc ja l­
na P LO  w in n a  raczej na w ią zy ­
wać k o n ta k t z W ydzia łem  O św ia­
ty  P rezyd iu m  W R N  w  G dańsku, 
k tó ry  um ieści w  P ogotow iu  Opie 
kuńczym  w  O liw ie  dzieci m a ry ­
narzy, pozbaw ione na okres prze j 
ściow y op ie k i rodziców . S po tka ją  
się ta m  one z życz liw ą  op ieką w y  
chowawczą i  lekarską .

Dzieci m aryn a rzy  w  czasie zająć w  przedszko lu P LO  w  G dyn i

DR U G Ą  zasadniczą trudnośc ią  
Rady Z ak ładow e j i  k o m is ji 

by to w o-m ie szkan io w e j jes t spra­
w a m ieszkań d la  m a ryn a rzy . W 
te j c h w ili oko ło  320 rod z in  czeka 
na p rzyd z ia ł m ieszkań o ogólnej 
ilośc i oko ło  900 izb.

Iz b y  o trzym yw a ne  z budow n ic  
tw a  D B O R  oraz rozproszonego 
bu d o w n ic tw a  n ie  ro zw ią zu ją  zu­
pe łn ie  prob lem u. T rzeba także 
s tw ie rdz ić , że P rezyd ia  M ie jsk ich  
Rad N a rodow ych  tró jm ia s ta  w  
bardzo m a łym  s topn iu  przycho­
dzą z pomocą Radzie Z ak ładow e j 
P LO  w  rozw iąza n iu  te j spraw y. 
N ie  uw zg lędn ia  się zalecenia 
w ładz  cen tra lnych , że „m ieszka­
nie  po m aryn a rzu  o trz y m u je  m a­
ry n a rz “ , że „do m aryn a rza  w i­
n ien  być d o kw a te row a ny  m a ry ­
na rz “ , có ba rdz ie j jeszcze pom na 
ża trudn ośc i i rozgoryczenia.

Z da jem y sobie sprawę, że w  o - 
kres ie  wzmożonego up rzem ysło­
w ie n ia  k ra ju  spraw a bu do w n ic ­
tw a  m ieszkaniow ego może ty lk o  
stopniow o nabierać szerokiego 
rozm achu, ty m  ba rdz ie j, że k ra j 
nasz po w y zw o le n iu  b y ł bardzo 
zniszczony, a po trzeby na ty m  od 
c in k u  stale w zras ta ją . T y m  n ie ­
m n ie j , ostro w ys tę p u j ące bo lączk i 
m ieszkan iow e trzeba na tychm ia s t 
usuwać p rzy  pom ocy p re zyd iów  
rad  na rodow ych . I  d latego k o m i­
sja by to w o-m ie szkan io w a  PLO  
w in n a  na tychm ia s t poczynić sta­
ra n ia  o p rzydz ie len ie  m ieszkan ia 
m. in . m a ryn a rzo w i K O S C IU K O  
W l, k tó ry  w ra z  z żoną i  d w o j­
g iem  dzieci za jm u je  p rzy  u l. K i ­
lińsk iego  2/4 w  G d yn i m a ły  po­
k o ik  bez m ożliw ośc i ogrzew ania, 
ty m  ba rdz ie j, że dzieci tow . K o -  
śeiuka cho ru ją  na reum atyzm . 
Trzeba także, aby sekcja socja lna 
P LO  za ję ła  się w ys łan iem  jego 
dzieci na odpow iedn ie  leczenie, 
podobnie ja k  za ję ła  się umieszczę 
n iem  32 dzieci m a ryn a rzy  w  pre 
w e n to ria ch  w  Zakopanem  i  Dzie­
rzążnie.

W  L A T A C H  m iędzyw o jennych  
m arynarze  nie  m ie li stałego 

za trud n ien ia  i  ty m  sam ym  b y li 
pozbaw ien i św iadczeń w y n ik a ją ­
cych ze stosunku służbowego. O - 
becnie m arynarze  m a ją  zapew nio 
ną sta łą  pracę na s ta tkach w zg lę  
dn ie  w  rezerw ie , przez co m a ją

praw o  do u rlo p u  w ypoczynkow e­
go, Po tru d n e j rocznej p ra cy  na 
m orzu w ie lu  m a ryn a rzy  w ra z  z 
ro d z in a m i spędza sw ój u r lo p  w  
a tra k c y jn y c h  m ie jscow ościach 
w ypoczynkow ych . W  ro k u  bieżą 
cym  w y je ch a ło  na w czasy do 
m ie jscow ości podgórsk ich  238 ma 
ry n a rz y  w ra z  z rodz inam i.

M im o  tych  w y n ik ó w  akc ja  
wczasów pracow n iczych  je s t je ­
szcze zby t słabo spopu la ryzow a­
na w śród  m a ryn a rzy  i  spraw ą tą  
w in n i zająć się a k ty w iś c i zw iąz­
k o w i na s ta tkach  p rz y  w sp ó łu ­
dzia le  apa ra tu  KO .

Jeżeli chodzi o w a ru n k i by to w e  , 
m a ryn a rzy  na s ta tkach  są one do 
bre . A le  od pewnego czasu m a ry  
narze żalą się na b ra k  n ie k tó ry c h  
to w a ró w  w zg l. m a ły  ich  aso rty ­
m en t w  „B a lto n ie “ . Jest to  w y ­
n ik  b ra k u  w sp ó łp racy  m aryn a rzy  
z k ie ro w n ic tw e m  „B a lto n y “ . W  ce 
lu  uno rm o w an ia  te j sp ra w y i  re 
g u la c ji n ie k tó ry c h  cen, s ta ran iem  
Z ZP Ż  odbyło  się pod kon iec lis to  
pada pierwsze spotkanie załog i 
m oto row ca „B a to ry “  z przedsta­
w ic ie le m  „B a lto n y “ . W  czasie dys 
k u s ji m arynarze  w y s u w a li szereg
dezydera tów  pod adresem „B a l­
to n y “ . S po tkanie to  w p ły n ie  n ie ­
w ą tp liw ie  na zw iększenie ilośc i 
i  różnorodności to w a ró w  zn a jd u ­
jących  się w  „B a lto n ie “ , na  zaspo 
ko je n ie  s łusznych życzeń m aryna  
rz y  ca łe j f lo ty  i usp raw n ien ie  
dz ia ła lnośc i tego p rzeds ięb io r­
stwa.

CZ. W A C H O W S K A
K ie ro w n ik  W ydz. Soc.-Bytow ego 

Zarządu G łów nego ZZP Ż

P rzew idz iano  rów n ie ż  w yk re s  
zużycia m a te ria łó w  pędnych pod­
czas posto ju  s ta tku  w  porcie.

Po każdym  p rzy jeźdz ie  do p o r­
tu , w  czasie posto ju  w y k re ś la  się 
średn ią  szybkość, k tó ra  w skazuje 
zużycie p a liw a  w  s tosunku do u - 
s ta lone j no rm y. G ra f ik  w yka zu je  
dok ładn ie , w  ja k ic h  oko licznoś­
c iach  zużycie by ło  m nie jsze lu b  
w iększe, co pozwala w  przysz ło­
ś c i w  ana log icznych oko licznoś­
c ia ch  uzyskać m nie jsze zużycie 
m a te ria łó w  pędnych. G ra f ik  ten  
p row adzony jes t codziennie i  w y  
■wieszany w  w idoczn ym  m ie jscu. 
"U m ożliw ia to załodze system atycz 
me śledzenie rozchodu m a te ria ­
łó w  « pędnych w  zależności od 
szybkości s ta tku  w  ciągu trw a n ia  
ca łe j podróży.

G ra f ik  tego ty p u  w z b u d z ił d u ­
że za in teresow anie za łog i zagad­
n ien iem  ra c jo n a ln e j gospodark i 
m a te ria ła m i pędnym i, pobu dz ił 
do  d y s k u s ji nad sposobami zm nie j 
szania ich  rozchodu i  zw iększa­
n ia  szybkości s ta tku .

Już w  podróży n r  7 na tras ie  
G dańsk —  D urres —  J a ffa  — 
A le k s a n d r ia  dz ięk i zastosowaniu 
w ym ien ionego g ra fik u  załoga ma 
szynow a zaoszczędziła 13 ton  ro ­
py, 160 k g  o liw y  m aszynow ej i 
55 kg  c y lin d ro w e j, p rz y  czym

m otorow iec „P ia s t“  znacznie skro 
c ił czas trw a n ia  podróży.

*  *

Sukcesy za łog i „P ia s ta “  s ta ły  
się m ożliw e  dz ię k i w ysok iem u 
uśw iadom ien iu  spo łeczno-politycz 
nem u za łog i osiągnię tem u po ­
przez system atyczne prow adzen ie 
szkolen ia ideologicznego oraz ści 
s ie j w spó łp racy  o rg an izac ji pa r 
ty jn e j z k ie ro w n ic tw e m  sta tku , 
radą zakładow ą, o rgan izac ją  ZM P  
i całą załogą.

W skazane jest, aby zw iązek 
zaw odow y i  a d m in is tra c ja  le p ie j 
za in te resow a ły  się osiągnięciam i 
załog i „P ia s ta “  i  zastosowane na 
ty m  s ta tku  nowe, wyższe fo rm y  
w spó łzaw odn ic tw a  p ra cy  up ow ­
szechniły w śród in n y c h  załóg na 
szej f lo ty  ha nd low e j.

Rów nież i  In s p e k to ra t Tech­
n iczny  P LO  w in ie n  nieco żyw ie j 
n iż  dotychczas zainteresować się 
m etodam i p racy  za łog i „P ia s ta “ . 
Spoczyw ający w  je d n ym  z b iu ­
re k  In sp e k to ra tu  w yk re s  zuży­
cia m a te ria łó w  pędnych w ra z  z 
za łączn ikam i, nadesłany jeszcze 
w  czerw cu b r. przez załogę m a­
szynową, w in ie n  być p rze an a li­
zow any i  rozpow szechn iony 
w śród  in n y c h  jednostek P M H .

W spółpraca załogi 
„M arch lew skiego“ 
źród łem  osiągnięć

DN IA  19 lis topada b r. pa ro ­
w iec  „M a rc h le w s k i“  w y k o n a ł 

roczny p lan  przew ozów  w  tonach 
— 120 proc. i  w  ton om ilach  — 
110 p roc , W  ten sposób załoga 
zrea lizow a ła  na 6 d n i p rzed te r ­
m inem  zobow iązanie pod ję te  w  
pa źdz ie rn iku  b r. d la  uczczenia 
X X X V  roczn icy  W ie lk ie j R ew olu 
c j i  P aźdz ie rn ikow e j.

Do re a liz a c ji czynu p rz y c z y n iły  
się w  poważnej m ierze p rze p ro ­
wadzane przez załogę m aszynową 
sam orem onty i regu la rne  czy­
szczenie ko tłó w , dz ięk i czemu u - 
n ik n ę liś m y  w ie lu  p rzesto jów  i 
p rzym usow ych  n a p ra w  w  obcych 
po rtach  oraz zaoszczędziliśm y ta k  
cenne d la  k ra ju  dew izy.

S praw dzianem  do jrza łośc i i  w y  
rob ie n ia  po litycznego za łog i b y ł 
rów n ież  m. in . „s tachanow ski 
re js “  naszego s ta tku , w  k tó ry m  
d z ię k i w ła śc iw e j w sp ó łp racy  z 
p rzeds ięb io rs tw am i lą d o w y m i za­
oszczędziliśm y 9 s ta tko d n i m im o 
dw u  doda tkow ych  w ejść do p o r­
tów , n ie  u ję ty c h  w  p lan ie .

Nasze osiągnięcia to w y n ik  k o ­
lek tyw ne go  i  zgodnego w y s iłk u  
ca łe j załogi, k tó ra  do łoży ła  wszel 
k ic h  starań, aby w ykonać i  p rze­
k roczyć roczny p lan  przewozów.

P IE T R A S Z E K
Korespondent
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reprezentu jącego szeroki w a ch ­
la rz  za in teresow ań i  specja lności. 
T rzeba przede w szys tk im  w c ią g ­
nąć do te j p racy  naszych dz ia ła ­
czy gospodarczych.

W yda je  się rzeczą n iew łaśc iw ą  
dowodzenie celowości i  kon iecz­

ności udz ia łu  naszych k ie ro w n i­
czych p ra cow n ikó w , dz ia łaczy go 
spodarczych w  p ra cy  pism a. Prze 
cięż za pośrednictwem gazety 
można właściwie oświetlać za­
gadnienia pracy terenu, można 
dać wytyczne, można kogoś po­

chwalić lub skrytykować. Tego 
nasi towarzysze nie doceniają i 
na razie nie chcą doceniać. Jest 
to w  dużej mierze w ina naszego 
aparatu związkowego, naszego 
słabego w pływ u na działaczy go 
spodarczych.

Zagadnienie k ry ty k i w piśm ie

W  dn iu  2 grudn ia  br. obradował w  G dyn i pod k ie ru n k ie m  Zarządu Głównego 
ZZP Ż I I  K ra jo w y  Z jazd Korespondentów  pism  resortu  żeglugi „S te r“  i  „R ybak 
M o rsk i“ . W  naradzie w zię ło  udzia ł około stu korespondentów  spośród m arynarzy  
PM H , wodniaków , portow ców  i  rybaków  oraz a k tyw  po lityczny , zw iązkow y i  gospo­
darczy resortu  żeglugi.

Poza tym  w  obradach uczestn iczyli: m in is te r żeglugi tow. Popiel, przedstaw i­
c ie l W ydzia łu  Kom un ikacy jnego KC  PZPR tow . W ilsk i, P rezyd ium  Zarządu G łów ­
nego ZZPŻ, k ie ro w n ik  W ydz ia łu  M orskiego K W  PZPR w  Gdańsku tow. Ruth, se­
k re ta rz  K o m ite tu  P M H  PZPR tow. D ryga lsk i, przedstaw icie le  Zarządu Pol.-W ych. 
M Ż, d y re k to r naczelny W ydaw n ic tw  K om un ikacy jn ych  tow . Zalew ski, dy re k to rzy  
departam entów  i  cen tra lnych  zarządów podleg łych M Ż. Narada, k tó rą  o tw o rzy ł 
przewodniczący Zarządu G łównego ZZPŻ tow. D urańsk i przebiegała w  atmosfe­
rze trosk i o w łaśc iw y poziom czasopism resortow ych i ich p ra w id ło w y  k ie runek 
rozw o jow y dla dobra P o lsk i Ludow ej. R eferat zasadniczy na tem at ro li i  zadań, ja ­
k ie  sto ją przed pismem, w spó łp racy z redakcją  i  rozw o ju  ruchu korespondenckiego 
w yg ło s ił sekretarz Zarządu Głównego ZZPŻ tow. K łos ińsk i. Dyskusję, w  k tó re j w zię­
ło  udz ia ł ponad 20 korespondentów, a k tyw is tó w  p a rty jn ych , zw iązkow ych i  gospo­
darczych, podsumował tow. m in is te r Popiel. Na zakończenie wręczono 45 w yróżn ia ją ­
cym  się korespondentom  nagrody książkowe.

B ra k  a k ty w n e j w spó łp racy  
a d m in is tra c ji z p ism em  spowo­
dow ał, że pewne zagadnien ia  pro 
b lem ow e i  fachow e n ie  zna jd o ­
w a ły  dostatecznie g łębokiego w y ­
czerpującego ośw ie tlen ia  w  a r ty ­
ku ła ch  i  n ie k ie d y  u leg a ły  pew ­
nem u sp łycen iu. Skuteczność 
k ry ty k i prasowej zamieszczanej 
w  gazecie resortowej umniejsza­
na jest przez to, że gazeta nie 
posiada jeszcze odpowiedniego 
autorytetu. W ielu jeszcze admini 

-stratorów daje przykłady w styd­
liwego przemilczania k ry ty k i pra 
sowej, w ybielania się, w ykręca­
nia, a nawet zaciemniania 
sprawy. W ymaga to poważnej 
pracy wychowawczej w  odnie­
sieniu do poszczególnych ogniw  
adm inistracji resortu, która nie 
w yzbyła się jeszcze tego wysoce 
niewłaściwego stosunku do k ry ­
tyk i prasowej.

W ina spoczywa tu ta j na k ie ­
rowniczym aktyw ie zw iązku, ad­
m inistracji i aparatu polityczne­

go, który nie potrafił zabezpie­
czyć własnemu pismu należytej 
pozycji.

Zrozum ia łe , że w  ta k ie j sy­
tu a c ji pism o n ie  m ogło stać się 
pe łn ow a rto śc io w ym  orężem, ja ­
k im  być pow inno , m im o .w y s ił­
k ó w  zespołu redakcy jnego  i  co­
raz lepszego, szczególnie w  ostat 
n im  okresie, u jm o w a n ia  i  p rzed­
s taw ian ia  zagadnień.

D la podniesienia poziomu pis­
ma przede wszystkim ważne 
jest, aby organizacje partyjne, 
związkowe i adm inistracja wyko  
rzystywały je do bieżącej kon­
tro li w ykonania zadań i codzicn 
nego podsumowania w yników  
swej pracy.

K ry ty k a  um ieszczona w  p iśm ie 
m usi być k ry ty k ą  tw órczą , n ie  
może prow adzić  do os łab ien ia  na 
szej pracy. W  zw ią zku  z tym , 
w ie lk i obow iązek spoczywa na 
naszych korespondentach. M u ­
szą on i w  sw ej p ra cy  w a lczyć 
z w s ze lk im i p rze ja w a m i o p o rtu ­

n izm u  i  w steczn ictw em . N ie  w o l 
no im  też zrażać się tym , że 
w  p racy  swej n a p o tyka ją  na 
opory. B ardzo w ażna je s t zasa­
da, aby korespondencja b y ła  bez­
w zg lędn ie  słuszna. N ie  mogą za­
is tn ieć  w y p a d k i podaw an ia  n ie ­
ścisłości w  no ta tkach  i  a r ty k u ­
łach na dsy łanych  przez korespon 
aentów . O te j żelaznej zasadzie 
korespondenci n ie  mogą zapom i­
nać.

N iesum ienna, niezgodna z p ra ­
w dą, sub ie k tyw n a  no ta tka  w y ­
w o łu je  niechęć do gazety i  pod­
ry w a  zau fan ie  do pism a. N ie ­
sum ienny korespondent naraża 
redakc ję , p ism o i- resztę kores­
ponden tów  na poważną szkodę 
m ora lną . Tego w  żadnym  w yp ad  
k u  czynić n ie  w olno.

Dlatego korespondent pisząc 
korespondencję musi być bez­
względnie przeświadczony o słu­
szności sprawy, o którą walczy, i 
podawać fak ty  zgodne z rzeczy­
wistością.

Jak pow inien pracow ać korespondent robotniczy

U czyńm y naszą prasę resortom ą
operatywnym pomocnikiem partii, związku i administracji

(Streszczenie re fe ra tu  s ekre ta rza  Z a rząd u  Głównego Z Z P Ż  tow. Kłosińskiego)

«R Z E M IA N Y  społecz- 
35 imm 3 5 ne> ja k ie  dokona ły  
¡3  ”  J5«się w  Polsce po usta

ło w ie n iu  w ła d zy  lu -  
lo w e j, sp ra w iły , że 
zagadnien ie  codzien­

nego b y tu  ro b o tn ik a  i chłopa sta 
ło  się ośrodk iem  za in teresow ania  
prasy. Prasa P o lsk i L u d o w e j co­
raz ba rdz ie j w łącza się do w a l­
k i  o podn iesien ie  w yd a jn ośc i p ra  
cy i  przestrzeganie soc ja lis tycz­
ne j dyscyp lin y , coraz częściej 
p ropagu je  i  pokazu je  doświadczę 
n ia  bu d o w n ic tw a  soc ja lis tyczne­
go. Prasa je s t je d n y m  z n a jw a ż ­
n ie jszych  czyn n ikó w  w iąza ­
n ia  ap a ra tu  państwowego z n a j­
szerszym i m asam i p ra cu jącym i. 
W ie lo tys ięczna a rm ia  korespon­
dentów  rob o tn iczych— w s p ó łtw ó r­
ców gazety, ścisłe pow iązan ie  ga 
zety z życiem  i  w a lk ą  mas p racu  
jących  oraz w s ze lk im i zagadnien ia  
m i p o lity c z n y m i, społecznym i, 
gospodarczym i i  k u ltu ra ln y m i w  
naszym  k ra ju , bezwzględna w a l­
ka  z p rze ży tka m i starego u s tro ­
ju  —  oto cechy ch a rak te rys tycz ­
ne lu do w o-d em o kra tyczne j prasy.

P raco w n icy  reso rtu  żeg lug i ob­
s łu g iw a n i są przez pism a „Ster“, 
„Rybak M orski“, m ies ięczn ik i 
„Morze“, „Technika i Gospodar­
ka M orska“ oraz nadaw aną d ro ­
gą ra d io w ą  d la  załóg p ły w a j ą-

cych P M H  gazetę „Głos M a ry - czeń własnych i radzieckich o- 
narza“. raz wskazywanie rezerw  produk

U tw o rzen ie  ty c h  p ism  jes t w y -  cyjnych. Pobudzać ich do stałe- 
razem  w ie lk ie j pom ocy, ja k ą  pa r go wzmagania czujności wobec 
t ia  i  w ładza  ludow a  u d z ie la ją  wroga klasowego, do w a lk i z 
nam  w  naszej codziennej p racy, wszelkim i przejaw am i b iurokra- 
P ism a te będące , p rzed łużen iem  tyzmu, dygnitarstwa i kum oter - 
codziennej p rasy p a r ty jn e j w in n y  stwa, do piętnowania przejawów  
stale tow arzyszyć p ra co w n iko m  obniżenia dyscypliny pracy, ą  
m orza i  żeg lug i ś ród lądow ej w  więc wychowywać w  duchu 
w a lce o W ykonanie zadań t ra n -  socjalistycznego stosunku do pra- 
spo rtow ych  i gospodarczych. cy i m ienia społecznego.

P a rtia  odda jąc do naszej rę k i P raco w n icy  naszego reso rtu  
ta k  w ażny  in s tru m e n t p racy  po- p ra cu ją  w  specyficznych w a ru n - 
lity c z n e j, ja k im  są w łasne  ga- kach. M aryn a rze  i w odn iacy  prze 
zety resortowe, s taw ia  jednoczę- w ażnie p rze byw a ją  poza domem, 
śnie przed nam i poważne, ściśle z da la  od cen tró w  k u ltu ra ln y c h , 
określone zadania. Szczególnie załog i naszej f lo ty

Głównym  zadaniem prasy re - ha nd low e j, p rzebyw a jąc  w  ob- 
sortowej jest stworzenie dw ukie- cych po rtach  k a p ita lis tyczn ych , 
runkowej transm isji od w ładz narażone są na od dz ia ływ an ie  
centralnych partii, zw iązku i ad- w ro g ie j p ropagandy im p e r ia li-  
m inistracji do pracowników że- stycznej.
glugi i odwrotnie, spełnianie ro li Dlatego też nasza prasa, a 
trybuny dla swobodnego w ypo- głównie „Ster“ musi być tym  o- 
wiadania się pracowników tran - rężem, za pomocą którego nasza 
sportu morskiego i rzecznego, aby partia dodaje załogom statków  
kierownictwo mogło poprzez p ra- otuchy i odwagi w  spełnianiu 
sę usłyszeć słuszny głos oddol- trudnych, ale zaszczytnych obo- 
nej kry tyk i. Prasa nasza musi wiązków. „S te r“  m usi na leżycie 
równocześnie mobilizować pra- in fo rm o w a ć  naszych dz ie lnych  
cowników morza do w ykonania m a ry n a rz y  o w ydarzen iach  m ię - 
planów gospodarczych, do zw ięk- dzynarodow ych, o osiągnięciach 
szenia wydajności pracy i ulep- pokojow ego bu d o w n ic tw a  w  P o l- 
szania metod organizacji pracy sce, w  ZSRR i  k ra ja c h  de m okra - 
poprzez upowszechnianie doświadeji lu do w e j.

A k ty w  korespondentów  stano­
w i pow ażny oręż w  rękach  p a r­
t i i  i  zw iązku  p rzy  p rzeprow adza­
n iu  w sze lk ich  a k c ji po litycznych .

F ra k ty k a  p rasy lu do w e j do­
w io d ła , że p ism a posiadające gę­
stą sieć korespondentów  ro b o tn i­
czych mogą skutecznie w p ływ a ć  
na usuw anie  trudnośc i, p o p u la ry  
zować osiągnięcia  p irzodujących 
załóg, k tó re  w  ten  sposób sta ją  
się w zorem  d la  reszty. K am p an ia  
d ysku sy jn a  nad p ro je k te m  K o n ­
s ty tu c ji P o lsk ie j R zeczypospolite j 
L u d o w e j, osta tn ie  w y b o ry  do 
Sejm u, w reszcie trw a ją c a  w  
c h w ili obecnej kam p an ia  w y b o r­
cza do w ładz  zw iązkow ych  — 
wszędzie ta m  da ł się odczuć w ie l 
k i  w k ła d  p racy  naszych kores­
pondentów .

R edakcja  „S te ru ”  m a za sobą 
poważne osiągnięcia , je ś li chodzi

o w ychow an ie  korespondentów . 
W ie lu  z n ich  do jrza ło  ideo log icz­
n ie  i  po lityczn ie . W ie lu  z n ich  
poszło na wyższe stanow iska. Do 
a k ty w n y c h  korespondentów  „S te ­
r u “  m ożem y zaliczyć tow . M i-  
kinę z p ro m u  „K o p e rn ik “ , tow . 
Rutkowskiego z „B y to m ia “ , tow . 
Jeziorańskiego z „P rz y ja ź n i N a ro  
d ó w “ , a obok n ich  k p t. Mohucze- 
go, I I I  o fice ra  Lederera, Kraskę, 
Matkowskiego i  innych . W  żeg lu­
dze śród lądow ej a k ty w n ie  p racu  
ją  tow . tow . Trzaskowski, Ró- 
żyński, W ójcik, Turczak, Lichoń, 
Szmidt, Niziński, Fraś, Popper i 
w je lu  innych . Z  korespondentów  
po rto w ych  poza tow . P ałk iew i- 
czem rep reze n tu ją cym  k lu b  szcze 
c iń sk i szczególnie a k ty w n ie  
w sp ó łp racu ją  z p ism em  tow . tow . 
Pres, Januszewski i Marzec.

R edakcja  naszego pisma, je s t w  
szczególnej sy tu a c ji, gdyż n ie  m a

ona m ożności zgrom adzenia 
sw oich korespondentów , k tó rz y  
stale są rozs ian i po m orzach i 
rzekach. Is tn ie ją  je d n a k  fo rm y  
pracy, k tó re  m ożna u nas z po­
wodzeniem  stosować. Jedna z 
n ich  to s ta ły  k o n ta k t drogą lis ­
tow ną czy rad iow ą. N a leży s tw o­
rzyć  w  „G łos ie  M a ry n a rz a “  k ą ­
c ik  odpow iedzi d la  koresponden­
tów . O dnosi się to do korespon­
den tów  P M H  i  rybo łó w s tw a . 
T rzeba, aby w  „S te rze " b y ły  u - 
mieszczane k ró tk ie  depesze-ko- 
respondencje, szczególnie ze s ta t­
k ó w  zn a jd u ją cych  się w  da le k ich  
re jsach, z da leka od O jczyzny.

S pe łn i to podw ó jne  zadanie. 
Gazeta będzie m ia ła  świeże w ia ­
domości, a nadto  korespondent, 
a w ięc i załoga jego s ta tku , będą 
się czu li ba rdz ie j zw iązan i z k ra ­
jem , z b ieg iem  w ydarzeń  w  
k ra ju .

O bowiązki red akc ji wobec korespondentów

A nalizu jem y pracę „S teru “
„S te r“  w  m in io n y m  okresie o- 

s iągną ł szereg sukcesów. W ie ­
le uw a g i poświęcano w  p iśm ie 
spraw ie  podn ies ien ia  w yd a jn ośc i 
p racy, p ropagow an iu  now ych  
fo rm  w spó łzaw odn ic tw a  w  t r a n ­
sporcie m o rsk im  i rzecznym , o- 
m aw iano  p rob lem y ' usp raw n ie n ia  
pracy. K orespondenci d z ie li l i się 
spostrzeżeniam i i  dośw iadczenia 
m i z w łasnego terenu. Dużo uw a  
g i pośw ięcono także sp raw ie  prze 
noszenia radz ieck ich  m etod p ra ­
cy na nasz teren. W ie le  m ie jsca 
za ję ły  rów n ie ż  sp ra w y  by tow e 
p ra co w n ikó w  żeglugi. D użym  o- 
siągn ięciem  „S te ru “  je s t zo rgan i­
zow anie p ięc iu  na rad  z korespon 
de n tam i i  dw u  im p rez  łączności 
z czy te ln ika m i. W  p o rów nan iu  z 
ro k ie m  u b ie g łym  znacznie zagę­
ściła się sieć korespondentów . 
W  Szczecinie zorgan izow ano p rzy  
Zarządzie O kręgow ym  ZZP Ż  
K lu b  K orespondentów . In ic ja ty ­
w a założenia tego k lu b u  b y ła  ba r 
dzo słuszna i  pożądana. N ie ­
s te ty  b ra k  w ła śc iw e j op iek i 
ze s tro n y  re d a k c ji i zw iązku  p rzy

c z y n ił się do poważnego osłab ie­
nia  jego pracy.

Znaczn ie p o p ra w iła  się praca 
sam ej re d a kc ji. Zespół ten w a l­
czący początkow o z dużym i t r u d ­
nościam i na sku tek  n iezna jom o­
ści s p e cy fik i reso rtu , obecnie po­
ko n a ł w  znacznym  s topn iu  te 
przeszkody i zna ju ż  n ieźle  te ren  
sw o je j pracy. R edakc ja  o rgan izu  
je  c iekaw e kon ku rsy , k tó re  m a­
ją  za zadanie dalsze spo p u la ry ­
zow anie pisma.

Oceniając osiągnięcia pisma 
nie możemy pominąć braków w  
pracy redakcji. N a tym  tle pow­
staje pytanie, jak  nasz aktyw  
party jny, zw iązkowy i adm in i­
stracyjny korzysta w  swej co­
dziennej pracy z pisma? Co zro­
biliśmy, aby możliw ie najlepiej 
wykorzystać je w  pracy politycz­
nej, w  codziennym kierowaniu  
masami pracowników naszego 
resortu, w  mobilizowaniu ich do 
w ykonyw ania i przekraczania za 
dań produkcyjnych?

Podstawową przyczyną tego, że 
pismo jeszcze w  niedostatecznym

stopniu odgrywa swoją rolę, by­
ło n ikłe zainteresowanie adm ini­
stracji, zw iązku i p artii własną 
prasą resortową. W  stosunku do 
„Steru“ czynniki te stosowały 
taktykę obojętnego przechodzenia 
do porządku dziennego. N iesłu­
sznie uważano, że sprawa pisma 
to jedynie i wyłącznie sprawa 
samej tylko redakcji.

Obserwuje sic^także słaby u- 
dział autorów spoza kręgu kores 
pondentów. B rak jeszcze w  piś­
mie fachowych publikacji, oświet 
lania zagadnień planowania i w y  
konania planów, co winno być 
udziałem dyrektorów przedsię­
biorstw, techników i ekonomistów  
naszego resortu. Często się zda­
rza, że jeśli nawet napisze ktoś 
z adm inistracji jakiś artykuł, to 
pisany on jest językiem  nieprzy­
stępnym szerszemu ogółowi czy­
telników.

A p a ra t zw iązkow y  i  p o lity c z n y  
m usi dopomóc re d a k c ji w  stwo­
rzen iu  i u trz y m a n iu  dużego ze­
społu a k ty w u  pozaredakcyjnego

N a jw a żn ie jszym  zadan iem  to 
w ychow an ie  korespondenta robo t 
niczego. K orespondent m usi sy­
gna lizow ać prasie o n iedociąg­
n ięc iach w  p ra cy  og n iw  a d m in i­
s tra cy jn ych , zw iązkow ych  i  p a r­
ty jn y c h . A b y  to uczyn ić sam m u ­
si dobrze o rien tow ać się w  w ie ­
lu  zagadnien iach zw iązanych  z 
jego pracą, ze s ta tk iem , portem , 
p rzystan ią . W ynika z tego obo­
wiązek stałego podnoszenia w ie­
dzy zawodowej i politycznej ko­
respondenta. Redakcja w inna  
czuwać, aby korespondent zdo­
bywał tę wiedzę. W  ty m  celu 
trzeba bacznie obserwować p ro ­
ces do jrze w an ia  korespondenta. 
R edakcja  m us i także zorgan izo­
wać przeszkolenie d la  korespon­
den tów  lą dow ych  p racu jących  w  
portach.

T rzeba rów n ież  zapew nić prze 
szkolen ie w o dn iaków . W  ty m  
celu m ożna w yko rzys ta ć  okres 
z im ow y, k ie d y  tab o r rzeczny stoi 
na z im ow iskach. T ru d n ie j p rzed­
s taw ia  się zadanie w e flo c ie  han 
d low e j. A le  i  to  zagadnienie moż 
na rozw iązać. Trzeba, aby redak 
cja w ydaw ała własny wewnętrzny  
biuletyn inform acyjny, który speł 
niałby rolę instruktorską. Kores­
pondent musi w  nim znaleźć spo 
soby zbierania m ateriału i suge­
stię co do kierunku swojej dzia­
łalności.

T a k i b iu le ty n  w  znacznym, 
s topn iu  w y p e łn i lu kę  w  k o n ta k ­
cie re d a k c ji z korespondentam i, 
na b ra k  k tó rego  redakc je  gazet 
naszego reso rtu  są szczególnie 
narażone (z powodu spe cy fik i 
p ra cy  resortu).

W  m ia rę  m ożliw ośc i m usi re ­
da kc ja  organ izow ać n a rad y  k o ­
respondentów , słusznie je że li bę 
dą to n a rad y  urządzane osobno 
d la  poszczególnych p ion ów  nasze­
go resortu . N a leży rów n ie ż  ko ­
rzystać z każdej nadarza jące j się 
o ka z ji, aby porozm aw iać z k o re ­
spondentem . Redakcja w inna w  
swej pracy zastosować metodę 
inform ow ania najaktywniejszych  
korespondentów o ważnych i 
aktualnych problemach. Może to 
być np. sprawa zmiękczania w o­
dy kotłowej, oszczędności bunkru, 
rozrachunku gospodarczego itp.

K orespondentom  z p o rtó w  trz e ­
ba zw róc ić  uw agę na „w ą sk ie  
g a rd ła “ , ja k ie  s tanow i spraw a 
w łaściw ego w yko rz y s ta n ia  po­
w ie rz c h n i w  m agazynach, spra­
w a  tzw . m a łe j m echan izac ji w  
portach, szybkościowej obsług i 
s ta tków , p racy  c iąg łe j itp .

Trzeba, aby red a kc ja  w ych o ­
w a ła  sobie we flo c ie  ha nd low e j 
a k ty w n y c h  korespondentów  na 
każdej l in i i  o k rę to w e j, na  każ­
dym  sta tku . Muszą to być za ró w ­
no ludz ie  z p o k ła du  ja k  i  z m a­
szynow ni.

Obecnie przebiega kam p an ia  
sprawozdawczo -  w yborcza  do 
w ładz  zw iązkow ych . T rzeba jesz­
cze teraz w  to k u  samej a k c ji 
in fo rm ow a ć  korespondentów  o za 
daniach p o lityczn ych  te j a k c ji, 
trzeba, aby p o tra f i l i  on i p rze­
nieść do in n ych  og n iw  zw iązko ­
w ych  dośw iadczenia z p racy 
swej o rgan izac ji.

Trzeba wreszcie generalnie dla 
całego resortu postawić sprawę 
propagandy technicznej. Zagad­
nienie to dotychczas niedocenia­
ne przez kierownictwo resortu, 
a przez prasę w  ogóle nieporu- 
szane —  winno jak  najprędzej 
znaleźć właściwe oświetlenie w  
formie artykułu  instruktażowego 
i odpowiedniego dodatkowego po 
instruowania korespondentów.

Redakcja i pracownicy delego­
wani w  teren (statki, porty, za­
kłady pracy) w inn i na miejscu 
zainteresować się działalnością 
gazetek ściennych i pism zak ła­
dowych okazując ich zespołom 
redakcyjnym  skuteczną pomoc. 
Należy bowiem pamiętać, że ga­
zetki zakładowe i ścienne są 
praw dziw ą szkołą wychowania 
aktywnych, bojowych korespon­
dentów. N ależy d ru kow ać  w  p ra ­
sie reso rtow e j ciekawsze a r ty ­
k u ły  z gazetek zak ładow ych  i 
ściennych oraz om aw iać prace po 
szczególnych zespołów re d a k c y j­
nych. T rzeba, aby nie  ty lk o  zw ią  
zek, ale także red a kc ja  urządza­
ła  w y s ta w y  gazetek ściennych 
zebranych ze s ta tkó w  i  poszcze­
gó lnych  zak ładów  pracy.

Do zasadniczych obow iązków  
naszej re d a k c ji na leży spraw a 
o rgan izow an ia  k lu b ó w  korespon­
dentów . R edakcja  „S te ru “  zro­

b iła  ju ż  p ie rw szy  k ro k  na te j dro 
dze. Jednakże częściowe n iepo­
w odzenia w  p ra cy  k lu b u  szcze­
cińskiego w in n y  być przestrogą 
i  nauką  na przyszłość. Raz u tw o ­
rzonego k lu b u  nie  m ożna pozosta 
w ić  bez op iek i. T am  w łaśn ie  m u 
si się skup iać poważna pomoc 
re d a k c ji i  zw iązku . K lu b  jes t po 
m ocn ik ie m  re d a kc ji, zw a ln ia  ją  
bow iem  od szeregu drobn ie jszych  
spraw . K o ło  czy k lu b  korespon­
den tów  u ła tw ia  im  doskonalenie 
się w  £>racy.

Do zadań o rg an izac ji p a r ty j­
nych  i apa ra tu  p o łityczn o -w ych o - 
wawczego na leży dopomożenie 
zw ią zko w i w  a k c ji o rgan izow a­
n ia  i ro z w ija n ia  dz ia ła lnośc i k lu ­
bów. O rgan izacje  te w in n y  w i­
dzieć w  k lu ba ch  poważną pomoc 
w  p rzeprow adzan iu  swej p racy 
po lityczn o  -  o rg an izacy jne j. S ta­
łe  codzienne za in teresow anie  dzia 
ła lnośc ią  k lu b u  w y d a tn ie  w p ły ­
n ie  na jego owocną pracę.

O lb rz y m ią  ro lę  odegra w ła ś ­
c iw a  propaganda gazety. Z w iązek  
zaw odow y i ap a ra t p o lity c z n y  
p o w in n y  w p łyną ć  w ra z  z kores­
ponden tam i, aby na poszczegól­
nych  jednostkach  i  zak ładach 
p ra cy  odbyw a ło  się głośne czy ta ­
n ie  p rasy reso rtow e j. K orespon­
denci i  a k ty w  zw ią zko w y  w in n i 
się częściej dz ie lić  spostrzeżenia­
m i odnośnie a r ty k u łó w  zam iesz­
czanych w  p iśm ie, z k tó ry c h  po­
w in n i w yc iągnąć w łaśc iw e  d la  sie 
b ie  w n iosk i.

Towarzysze!
S to i przed nam i, a k tyw e m  p a r­

ty jn y m , zw iązkow ym , a d m in is tra  
c y jn y m  i ko respondentam i ro ­
b o tn iczym i resoi-tu żeg lug i zada­
nie  w ie lk ie  i  odpow iedzia lne —  
podnieść na wyższy poziom naszą 
prasę i-esortową, uczynić ją  je ­
szcze bardziej operatywnym  po­
mocnikiem p artii i zw iązku w  
przenoszeniu do mas nowych za­
dań planowych, w  m obilizowaniu  
ich do w ykonyw ania tych zadań 
i w  ich wychowaniu.

D zis ie jszy Z jazd  Koi-esponden- 
tó w  ma nąl celu podsum ow anie 
naszego dośw iadczenia w  do tych ­
czasowej p ra cy  p ism  reso rto ­
w ych . M u s im y  tu  w yc iągnąć ró w  
nież w n io s k i i  us ta lić  w y tyczne  
d la  p rzysz łe j pracy.

m
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KORESPONDENTÓW »STERU«
D Y S K U S J A

Po  re fe rac ie  to w  K io - w ych  niezbędnych d la  ro z w ija n ia  Tow. Chorecki z E lb ląga om ó- 
«ińskieiro rozw inę ła  szkolen ia  zawodowego na s ta t- w i ł  szczegółowo zagadnienie p ism  
sie ożyw iona dysku - kach. Zdarza się często, że na w e t zak ładow ych  i gazetek ściennych,

sie W k tń re i żab ie - w yk łado w ca  n ie  m a podręczn ika  zw raca jąc uw agę re d a k c ji na po-
słos k orespon- fachowego. Szczególna rola w  trzebę otoczenia ich  zespołów

denci S te ru “  i  ty m  zakresie przypada W ydaw - p lanow ą  po lityczn ą  i  fachow ą
R ybaka M orsk iego ’“  spośród nictwom Kom unikacyjnym  które opieką, 

załóg p ły w a ją c y c h  P M H , że C harak te rys tyczna  d la  ducha
g lug i ś ród lądow e j, stoczni rzecz- k i • , wodno-śród- n a rad y  korespondentów  b y ła  w y
nych, p o rtó w  i ryb o łó w s tw a , a k - i T i ^ c ń n h i S " j  cenie. Powiedź to w  Poppera -  kores-
ty w  p o lityczn y , zw iązkow y  oraz *ą 3 P ■' pondenta i przedstawiciela adm i-
przedstaw ic ie le  a d m in is tra c ji re -  P a lk ie w icz  _  korespon- nistracji Żeglugi na Wiśle.
sortu . den portu szczecińskiego i prze- Tow. Popper s tw ie rd z ił, że

Tow. Sarabaj, przedstawiciel wodniczący klubu koresponden- ruch korespodentów cechuje je -  
załogi z „G liw ic“ s tw ie rd z ił w  tów „Steru“ om a w ia ją c  rozw ó j i  gzcze z\)y t w ie lk a  jednostronność,
sw o je j w yp ow ied z i, że jedną  z pracę k lu b u  w ysu n ą ł szereg s łu - k tó re j  obja w e m  je s t to, że pisze
p rzyczyn  stosunkow o słabej p ra -  sznych za rzu tów  pod adresem g. przeważnie 0 dobrych stro-
cy korespondentów  f lo ty  ha nd lo - re d a k c ji i  zw ią zku  zawodowego. nach p racy  terenU) unikając k ry -
w e j obok s p e cy fik i p racy  je s t Z o rgan izow any przez red akc ję  ty k i Jest to  w y ra z  b ra k u  s ilne j
brak należytej opieki nad ruchem k lu b  korespondentów  ro z w ija ł się re d a k c ji z korespondenta
korespondenckim ze strony ad- początkow o dobrze, je d n a k  z b ie - ----- „ „
m inistracji, partii i zw iązku za- giem  czasu ro z lu ź n ił się jego

m i, k tó rz y  n ie  są jeszcze dosta
. „ -----  tecznie in s tru o w a n i i  w ych o w a -

wodowego. Ten stosunek w inien k o n ta k t z redakc ją . Także Z a - p rzez re dakc ję  i  n ie  zn a jd u ją  
ulec zmianie. Korespondenci rząd  O kręgow y ZZP Ż  w  Szcze- j eszcze w ystarcza jącego oparc ia  
muszą otrzym ywać również jak  c in ie  n ie  docen ił jego_ is tn ien ia . te ren ow ym  a k ty w ie  p o lity c z -
___- .. 1 ___a-m ł-fc + HO ,17-.1 ł-I 4 —T Dl, Uri 0,171 /VT 1 7/ W1 1 O — — • J

Zacieśnić więź z pismem  
i otoczyć opieką korespondentów

(W ypow iedź przedstaw ic ie la  Wydz. K om unikacyjnego K C P Z P R  tow. Wilskiego)
T N Z IS IE J S Z ■; narada m a na nyw ać, n ie  pos ługu jąc się p is - łem ach zaw odow ych i p o lity c z - 
lJ c e lu  usp raw n ien ie  p racy mem? Pism o jes t je d n ym  z n a j-  nych, k tó re  n u r tu ją  w  teren ie , o 

p ism  reso rto w ych  A b y  to osiąg- w ażn ie jszych  in s tru m e n tó w  prze tym , ja k  w ró g  ko m e n tu je  różne 
nąć aby zw iększyć ich  p o p u la r- konyw an ia . Jeśli n ie  m a np. o - spraw y, czym  się g łów n ie  in te re - 
ność aby o d g ry w a ły  one w ła ś c i-  m ów ien ia  te renow ych  na rad  ad- suje. Da to p ism u  m ożliwość 
w a  ro lę  trzeba  spe łn ić ca ły  sze- m in is tra c y jn y c h  czy techn icznych w łaściw ego nas taw ien ia  się na 
reg w a ru n kó w . C hc ia łbym  za- w  piśm ie, to  te n a rad y  są bez po trzeby terenu, u ła tw i n iesienie

’ e fek tu , bo teren n ie  w ie , co na skutecznej pom ocy te re n o w i i  ko 
n ich  m ów iono. W szystk ie  „z ło te  m en tow an ie  jego pracy, 
m y ś li“  d y re k to ró w  n ie  p rze k ra ­
czają p rogów  ich  gabinetów , a 
m y ś li i  po trzeby do łów  n ie  do- ~

A b y  pism o by ło  nam  pomocne doJc ie ra i do dy rek to ró w . Pismo w a ru n e k  w ych ow a n ia  - 
w  codziennej p racy  i  aby stale ^ - -  - an nn '
w zra s ta ł poziom  pism a, po trzeb ­
na je s t troska  a k ty w u  p a r ty jn e ­
go, zw iązkow ego i  a d m in is tra c ji.

J. ~

stanow ić  się nad dw om a zagad 
n ie n ia m i: nad sprawą w ięzi z 
pismem i nad ruchem korespon­
dentów.

Aby korespondent był dobry, 
trzeba go wychować. P ierw szy

to o to -
jest zatem czynnikiem odgrywa 
jącym  roię w ięzi i musi posta 
wić sobie zadanie stania

czenie go w łaśc iw ą  opieką. N a -  
sze organizacje party jne w inny  

sję postawić sobie za zadanie, żeby 
korespondent brał udział w  szko- 

* . stracji, związKu i p aru , w me- leniu> w  zebraniach partyjnych,
pism o np. w  p racy  a g ita cy jn e j, todach rzekonywania. M yś l, że f  naradach kierownictw a. Jeżeli 

l i  a g ita to r p a r ty jn y  będzie w y k o nać zadanie p ro d u k - korespondent jest zły, to jest to
je  w y k o rz y s ty w a ł w  codziennej w p row adz ić  ta k ie  czy wstyd me tylko dla korespondenta,

usp raw  ;^ e ’ arządzenie, n ie  p rzekonu jąc  ale równocześnie dla organizacji
lnist.ra- . . .  . , - - narfTinPT. II7nni>7a. t.n hnaapm 7P

go, zw iązkow ego i  a d m in is tra c ji. prze(j j uzeni em ram ienia admini 
Jeże li będziem y w y k o rz y s ty w a li stra(dj - zw iąZku i p artii w' me 
. . ; „  „ n  ... nvn rv  aP ltacY ine l. . - ; .. ,, iw
je że li a g ita to r

g ita c ji i  pomoże m u to
n ić  jego pracę, je że li ad m in is tra

na te ren ow ym  a k ty w ie  p o lity c z ­
n ym  i  zw iązkow ym . Jeszcze je s t 
zby t m a ły  ud z ia ł fachow ców  ad­
m in is tra c y jn y c h  w  pu b licys tyce  
„S te ru “ . Jest to  w y n ik  z b y t m a­
łego o d dz ia ływ an ia  na n ich  o rga-

liiUSż/cV u i i i j i u j  wat, lu w m c i- u ililt: n ic  uuuuuu . ---------------
najdalej idącą pomoc ze strony re Wnioski tow. Falkiew icza zmie- 
dakcji, k tó re j nacze lnym  obowiąz, rza ją  do spopularyzowania idei 
k ie m  w in n o  być sta łe  in s tru o w a - klubów korespondentów robotni- 
n ie  korespondentów , a na w e t o r-  ezych na wszystkie okręgi ZZP Ż  
ganizow anie spec ja lnych ku rs ó w  oraz do wzmożenia opieki i kon- 
i k o n s u lta c ji. tro li przez redakcję, zw iązek i a-

. . . .  , . . parat polityczny resortu nad ich
M ów iąc  o ro l i  i zadaniach p i-  Idz ia la ]1’ ością.

sma tow . S araba j z w ró c ił u w a ­
gę, że jeszcze stosunkow o m ało  T qw F uda lis  z PRCiP w  Szcze 
m ie jsca poświęca się w  p iśm ie  z w ró c ił szczeg61n uwagę
spraw om  codziennego życia załóg, na trzeb  szerszej popularyza- 
że obow iązk iem  re d a k c ji obok s te ru « poprzez instancje i
stałego ro z w ija n ia  ru c h u  ko re s - ogn.w a z w .ązkowe ja k o  pism a 
pondenckiego w srod  m a ry n a rz y  p u la rn o . fachow eg0 uw zg lędn ia  go w  resorcie żeg lug i oraz ich  
P M H  jes t częstszy konta t z za- j ąceg0 szeroką p ro b lem a tykę  popu la ryzac ja  —  zna laz ły  szcze-
s z y c h ‘ p rzyczyn  niskiego° a u to i^ te  zw iązkow ą i  p o d k re ś lił szczegół- 61ne odb ic ie  w  w ypow iedz iach
^ S d ^ a r S  ro lę , ^  ™  do spełm em a tow . Frasia z Oświęcima, tow . tu  p rasy w sroa m a iy n a iz y  k ll ]b v  korespondentów  orgam zo-

rzeKonująu - ---------------  —-  __
--------- -- .. . -  p ra co w n ikó w  o jego słuszności, Partyjnej. Oznacza to bowiem, ze
to r, czy ta jąc  pism o, om ow i je  na *  t idea lizm em  j  utopią. Jeżeli na? korespondentem me ma pel- 
stępnie ze sw o im i p ra co w n ika m i, b ędziemy doceniali potrzeby neJ °P iek l- Organizacje partyjne  
je że li zw iązek dow ie  się z , ,Sa" om aw ian ia  w  prasie  s y tu a c ji ,1 związkowe powinny ocemaezwicjzc^ ■=*'* o omawiania w  prasie syiuaeji, ; - . • ,

ja k ie  sp ra w y  s taw ia  k lasa eclstaw iania no w ych  metod Prac«i korespondenta , pomagać
te ren ie  —  pism o bę rnhotniczei. a wiec m u- Korespondent musi odczu-

zety,
robotn icza w  te ren ie  p ism o uę p ra cy klasie robotniczej, a więc 
dzie na leżycie w yko rzys tane  i docierać do niej najbardziej ma 
odegra sw o ją  w łaśc iw ą  ro lę . y  s iiwn , n hed?ie tn robił za na
ko posługu jąc się p ism em  w  n a -

n iz a c ji p a r ty jn y c h  i  tego, że a k ­
ty w iś c i zw ią zko w i n ie  spe łn ia ją  
jeszcze w  p e łn i sw ych zadań, ja ­
k ie  na n ich  spoczywają.

Z agadn ien ia  w spó łzaw odn ic tw a  
pracy, ro z w o ju  ru ch u  ra c jo n a li­
zatorskiego i  postępu teehniczne-

sowo, to
k.o pusiugujcj^. oisi -  “ “ wróg, świadomie
szej codziennej p ra cy  możem y je
w łaśc iw ie  
ono nam  w  pracy, w  przezw ycięża­
n iu  trudnośc i, to  znaczy, że pism o 
je s t dobre, je ś li zaś n ie  o d p o w ia ­
da ty m  w a run kom , to  po w in n iś

zw róc ić  uwagę re d a k c ji. - - - j  --------- ----- ; ; ------- -- - - - - - - -
. pondent o d g ryw a ł w łaśc iw ą  ro -  m in is tra c ji czy ta jąc  pism o 

N ależy dążyć do k o le k ty w n e j j p,  pods taw ow ym  w a ru n k ie m  cha ją  się z p o lito w a n i

nne j p ra cy  możem y je  sp ra w ^ w  ^en sposdb, że będzie nie- 
ocenie. Jeżeli pom aga pna zrozumiana i źle przy-

mu. Korespondent musi odczu­
ło mej n a ju a iu iie j m a- Wać °P iek<? ' 1 ,b>Ć
bedzie to robił za nas zc. za ^  działalność w  dobrej 

komentując włerze włos mu z giowy me spad

Żeby nasze pisma resortowe 
usprawnić, trzeba je  uznać za 

Sprawa korespondentów. P rze- swoje, dbać o nie tak, ja k  dba-
da ty m  w arunK om , 10 po w im n o - de w szys tk im  trzeba  rozbudow ać my o to, za co jesteśmy bezpo- 
m v  ocenić czego w  n im  b ra k  i  sieć korespondentów . Jak ie  są średnio odpowiedzialni w  terenie.O 4 v_ V, IV U1 U O p U11 CA C. I l l  V/ V V • uuii .v 'y —

podstaw owe w a ru n k i, żeby kores N ie je d n o k ro tn ie  tow arzysze z ad-

•asy w srod  m a ryn a rzy  ]e s i ko resp ondentÓW o rgan izo- - , .
ak t, ze p ism a są dostarczane na J  radach zak ładow ych  Turczaka z żeglugi na Odrze
ta tk i z pow ażnym  opóźnieniem , k r  /  Is to t ,  b raków w  pra Pietrzaka z PRO w Gdyni,
e k u le je  ko lp o rta ż  „S te iu  prze y y p y  tn żp m a iac  w  re -
irow adzany przez P P K  „R u ch “ . -potężny’ oręż ja k im  jes t ^ t e r “  -  s tw ie rd z il i d ysku ta n -
Jtan ten pow oduje , że m a ry n a - k l’ pisr^0 f  korespondenci —  «  —  p ro w a dz i szeroką akc ję  po­
zę w o lą  np. kupow ać prasę w  po tra fił dotychczas władać p u la ryzu ją cą  nowe postępowe me
noskach an iże li oczekiwać -  “ ■"’“ m ' T W y k o n a n i a  tody  p racy  i  przenosi dosw iad-
izęsto beznadzie jn ie  —  na gazę- ^  a l - resorcie czema radz ieck ie  do reso rtu  ze-
ą  zam ów ioną w  prenum eracie . &wo,ch zadan w  resorc • g lu g i. T rzeba to  rob ie  konsek-

Tow  Borsuk —  również czło- Tow. Wachowska —  kier. W y- w entn ie  i  raz  rozpoczętej a k c ji 
iek°załogi z G liw ic“ -  zaapelo- działu Socjalnego Zarządu G łów - nie puszczać z rę k i A  ten błąd 
W  w s w n ie i  w yp o w ie d z i do re -  nego Z Z P Ż  —  om a w ia ją c  do tych  jeszcze często popełnia redakcja.

czę czasową w spó łp racę Z arządu D la  żeg lug i śród lądow e j szczegół-
S T ^ ^ S r J S S S S f  S ,  J  G łów nego Z Z P Z  ,  M M M M
,a7U 7hvt w ie lk a  ilośc ią  zagad- r u “  po dkre ś liła , ze w sze lk ie  t r u d -  m c h u  rus łąnow skiego . n z e p a  oi 
ńeń. W ^ y n ik u ^ a k ie g o ^ o m ls o -  ności we w sp ó łp racy  zosta ły  osta g ą ^ z o w «
mania m a te ria łu  __ a r ty k u ły  są tecznie usunięte. D la  je j zacies- czen załóg, dawać w ięce j w y p  .
często S c o n e  nie od zw ie rc ied - n ien ia  m. in . pow o łano jednego w iedz i p rzodu jących  w o d n ia kó w  i 
a ia  isto tnego w k ła d u  p racy  za- z cz łonków  zespołu redakcy jnego  naśw ie tlać  ic h  trudnośc i. W  w y  

k  n ie  p o k a ^ ia  m etod p ra cy  „S te ru “  do P rezyd iu m  Z arządu powiedzi tow. P ietrzaka przebija- 
iOgi, n ie  pokazu ją  m etod p  y ’ n raw em  uczestniczę- ła  głęboka troska o praw idłowy
-  a w ięc  m e uczą i  me up ow - r0zwój nowych postępowych me-
szechniają doświadczeń. Na -  n ^ “ o li re -  tod pracy, przejętych z doświad-
m iast b y ło b y  słusznie j na p ro w  . /a rz a d o w i G łów nem u czeń radzieckich. S tw ie rd z ił on,
n^^a ssu to icze  ̂  z ^ a d n ie n ie  z ży - na stałą bieżącą w ym ia n ę  in fo r -  że w spó łzaw odn ic tw o oszczędnoś­
c i  s ta tku  n p n f s a io r e m o n f y ,  m a c ji i pode jm ow an ia  w spó lnych  ciowe 
oszczędność, w a lk ę  o skrócenie akc ji. P rz y k ła d  ten w in n y  pod- ^  ’ i ń w  0
rei«u itn  i  na te i bazie po kazy- chw yc ić  poszczególne zarządy m e re jsów , o skracan ie  posio juw  
w l f n r e r e  lu d z i i  s ta tku . Tą m e- okręgów  i  ra d y  zak ładow e szcze- w  porcie , o przyspieszenie za- i
t o d a ir a c v  re d a kcy jn e j po w in ie n  go ln ie  na od c inku  ru c h u  kores- w y ła d u n k u , soc ja lis tyczna opie , 
todą p racy  reaaK cy jne j p o w in ie  ^ nnr|o n tAw  ; o rg a n iza c ji k lu b ó w , po ję ta  przede w szys tk im  ja ko  
się zając szczególnie zespoł Ste i  o i . edzi  tow . sam orem onty i w ie le  in n ych  fo rm  respondentam i,
u “  —  pism a po pu la rn o -fach ow e  W dalszej sw ej w yp o w ie a z i , poważne oszczędno- n ie  spada na iod co- W achow ska z w ró c iła  uwagę, ze p izysp a rza ją  poważne oszczęanu ^  ^  

w  p iśm ie  ukazyw a ło  się do te j sci i  pozw a la ją  na p rzed te rm m o 
p o ry  zby t m ało a r ty k u łó w , n o ta - we w yk o n y w a n ie  zadan PM H. 
te k  i  w zm ianek , op isu jących  do - Niem niej akcje te przebiegają 
robek soc ja lny  oraz bo lą czk i p ra  jeszcze we flocie żywiołowo, od- 
cow n ikó w  resortu . Jest p raw dą, czuwa się brak silnego i  spręzy- 
że związkowcy pośw ięca ją  ty m  stego kierownictwa, które by 
p rob lem om  jeszcze zby t m ało u -  umiało koordynować te sprawy 
w ag i, że nie w ykorzystyw ali „Ste i należycie je kontrolować. S łu - 
ru “ do rozw iązyw ania zagadnień szne je s t też w p row adzen ie  ru  
socjalno-bytowych. W skazan ia  te chu oszczędnościowego na dobrze 
w in n y  w ziąć sobie do serca n a - i s p ra w ie d liw ie  op a rtych  n o r- 
si te re n o w i działacze zw iązkow i, m ach, gdyż tk w ią  w  ty m  poważ

oceny pism a. Na zebran iach par 
ty j nych, zw iązkow ych  p o w in n iś ­
m y oceniać, czy p ism o odpow ia ­
da potrzebom  terenu. N ie  będzie 
to w te d y  nasza sub ie k tyw na  oce­
na, ale ocena k o le k tyw n a , wszech 
stronna, k tó ra  p rzyczyn i się do 
w łaściw ego u s ta w ie n ia  pism a.

Sprawa w ym iany myśli za po­
mocą pisma. P odstaw ow ą m eto­
dą k ie ro w a n ia  w  u s tro ju  socja­
lis tyczn ym  je s t m etoda p rzeko ­
nyw an ia . A  czyż m ożna p rzeko-

uśm ie-
lę? P odstaw ow ym  w a ru n k ie m  cha ją  się z po lito w an ie m , za- 
jes t to, aby korespondent b y ł do- m ias t p rzyczyn ić  się do tego, że­
b ry  i aby in fo rm o w a ł pism o o by  pism o podnosiło poziom . M u - 
tym , co je s t potrzebne te renow i, si nas boleć, je że li pism o jes t 
aby p isa ł w szechstronnie o sw ym  złe. K ry ty k a  pism a n ie  pow in na  
zakładzie  pracy. Korespondent być uszczyp liw a  i  z im na, ale 
po w in ie n  być ag ita to rem , p o w i-  p rzy jazna . W tedy m ożem y u le p - 
n ien  s tw orzyć sobie a k ty w , po- szyć pismo, 
w in ie n  być w y ra z ic ie le m  m y ś li 
p ra co w n ikó w  swojego zak ładuy ic w w u i^ w  — *------  Przypuszczam, że dzisiejsza na
pracy. W in ien  on pisać n ie  ty lk o  rada spowoduje przełom, że zro- 
o ty m , co złe i  dobre, o osiąg- zumiemy wagę prasy resortowej 
n ięc iach i  b rakach , ale równocześ i dostosujemy ją  do potrzeb, ja -
nie sygnalizow ać re d a k c ji o p ró b - kie są w  terenie.

>,K ry ty k a  oddolna chociażby tylko częściowo
słuszna — jest cenna“
(Podsum owanie m in is tra  Popiela)

=_ d la  od różn ien ia  się od co 
dziennej in fo rm a c ji prasow ej.

Jednym z istotnych braków  
„Steru“ jest również to, że publi 
kuje się w  nim mało artykułów  
fachowych. W ina  za ten  stan rze 
czy spada rn. in . na p ion  technicz 
ny a d m in is tra c ji P M H , w śró d  k tó  
re j zn a jd u ją  się w y b itn i fach ow ­
cy. in żyn ie ro w ie  m orscy, k tó ry c h  

popu la ryzac ję  poprzeztać na ¡--z--------  - - - -
rasę zagadnień techn icznych, o - gi te ren ow i dzia łacze zw iązkow i, m aco, guyz. u>-wi«ł -- u -  r - ' - -
la w ia n ie  doświadczeń itp . S pra - Za m ało też uw ag i pośw ięca się ne rezerw y. W spó lny w y s iłe k  p iszem y o n ich  tak , ja k  pokaz 

być ja k  na jszybc ie j w  s te rze “  zagadn ien iom  p ro d u k - zw iązku , apa ra tu  po litycznego 
ty w iz a c ji k o b ie t i  sp raw om  op ie - f lo ty ,  a d m in is tra c ji oraz zespo u 

“  SDrawa ta  łączy się ściśle k i  nad m a tką  i dz ieck iem  -  po - redakcy jnego  „S te ru  w in ie n

»» C z e r n e  > , r ' ”  *
2ej ilośc i podręczn ików  fach o - W achowska. ty m  poziom ie.

Gazeta reso rtow a m a cztery pewni systematyczną publikację nych, ja k  na rady, ku rsy , k lu b y  
zadania: prowadzić agitację, pro- artykułów  dających naświetlenie c z w a rtk i czyte ln icze itp ., o k to  
wadzić w alkę, dopomóc w  szkole form  i  metod, prowadzących do rych  m ow iono w  dyskus ji. W a- 
niu ideologicznym i zawodowym polepszenia naszej gospodarki, 
i wreszcie dać czytelnikowi tro- Trzeba p lanow ać cyk le  ta k i 
chę rozryw ki. a rty k u łó w . Np. w  ro k u  następ-

iw ie : n ym  s ta ją  przed n a m i poważne P ierw sze dw a zadania w  lw ie j j , uw  , zadania w  zakresie rem on tów  —
p o n d e n t^  T rzecie  zadanie sto i w iększe m z w  ro k u  bieżącym . do lna k ry ty k a  p ra cy  słabych og-
przed a d m in is tra c ją  o rgan izac ja  d la te g o  m us im y . «1» —  .o.nnHorezego doko
m i p a r ty jn y m i i  zw iązk ie m  a w a r^ ta t6 w _ Na ten w łaśn ie  te -
także w  dużej m ie ize  p r ^  m a t na leży opracować i o p u b li-

's°nadea na r e d S e  kow ać ca łX c y k l a r ty k u łó w  d laspada na redakc ję . wszechstronnego i  dogłębnego na
Jeżeli chodzi o ag itację , o po - ¿w iet l enia. spraw . R ów nież w  

p u la ryzac ję  naszych^ osiągnięć, o szer egu in n ych  dz iedzin  na - 
naśw ie tlan ie  trudn ośc i i  p rz e k o - szg. gospodarki i czy to będą no- 
nyw an ie  lu d z i do ich  p rzezw ycię  woczesne m etod y  po łow ów , czy 
żania, trzeba pow iedzieć, że ro b i-  rn7rachunek gosnod-11-'''7'17 icrirtnct 
m y  w  prasie dosyć dużo, chociaż ^ pt y w aj ąCej czy inne -  me 
nie  zawsze ro b im y  to jakośc iow o zbędna j est  system atyczna p u b li
aobize. W eżm y np. s]iia w ę  po^ cystyka pogłębiająca znajomos- wledzl pyJy na wys0Kim pozio- 
pularyzacji czołowych P ca cw n i nowych zadań stojących przed za mje> z  wypowiedzi tow. Borsuka
k ° W ^ ^ r d e  zrńe. od i ^ m i  i k ^ n i c t ^ m  p ^ e d -  w id z im y , ja k  odważnie i ,  spo-

................ „ „ _________ ru n k ie m  je d n a k  powodzenia m u
p lanow ać cyk le  ta k ic h ,s i być um ie ję tne  k ie ro w n ic tw o  

tego całego apara tu .
Jak  w yko rzys ta ć  o rg an izacy j­

n ie  ten  k a p ita ł, k tó ry  s tanow i od 
do lna k ry ty k a  p ra cy  słabych og­
n iw  apa ra tu  gospodarczego, doko 
nyw an a  przez czo łow ych lu d z i 
p rzeds ięb io rs tw  —  koresponden­
tów? Nasuwa się w n iosek: w  
oparciu o ujawniane przez p ra ­
sę fakty  niereagowania na k ry ­
tykę ze strony winowajców, wpro  
wadzić przez kierownictwo Cen­
tralnych Zarządów i M inisterst-

-------------- „ . Wa mocniejszą kontrolę nad
rozrachunek gospodarczy jednos ustosunkowaniem się dyrektorów

nie” przedsiębiorstw do krytyk i.
Dzisiejsza dyskus ja  i  w y p o ­

w iedz i b y ły  na w yso k im  pozio-

iwa ta  \jfinn a  
uregulowana.

Podniesiem y autorytet pisma
(W ypow iedźlsze fa  Z a rząd u  Pot. Wych. M in . Żeglugi tow. G rada)

C H C IA Ł B Y M  m ów ić  o ud z ia - nego. N ie  by ło  także a rty k u łó w , naszym  resorcie ludz ie  k tó rzy  
C aio  a t ia r  a tu  po litycznego w  po k tó re  a n a lizow a łyb y  akc je  p o lity  s ta ra ją  się poderw ać au to ry

Hla ntóma Pad ło tu ta j sze- czne. D latego też „S te r“  n ie  m óg ł pisrna. Z ty m i o b ja w am i m u a -  
nocy d a p • , .u i s n e ł n i a ć  na leżycie roh pom ocn i- m y  konsekw entn ie  walczyc.
^  k f t^ ^ r z e b l  fedPna k  w ^  i K S S S l j '  Odnośnie te m a ty k i S te ru “  trze
,em ...Steru . i  poważna S praw ą następną je s t to, że n ie  ba pow iedzieć, ze „S te r za m ato
.azme pow  > b ra k i spa p o tra f iliś m y  w  na le ży ty  sposób pisze o zagadnien iu  dyscyp lin y

pol^ W “ ny  pracy, k tó ra  szw anku je  jeszcze w
Mo r ,v m  nn lesa lv  b łędy z na - „S te ru “  i  ko lp o rta żu  p ism a w srod  naszym  resorcie, 

z st r0 n v ?P G łów nym  błędem  p ra co w n ikó w  żeglugi, a zwłasz,- Jak ie  k ro k i pode jm u je  
I  u ! ż T n ie  n isa ło^s ię  do ga- cza całe j P M H . B y ły  sygnały, że po lityczno  -  w ychow aw czy, aby

' t + t  i ’n ie  DiszeP Jeżeli b y ły  na - „S te r“  n ie  wszędzie dociera. Z ro  zm ien ić is tn ie ją cy  stan
+ i-triirn n r70'  b iliś m y  iednak  n iew ie le  do te j Przede w szys tk im  zajm iem y 

wet p róby  p isan ia  to  ^ I k o  p r e y t “ cję zm ienić. spraw ą ko lpo rtażu . Dalszą spi-a-
" ' f l i t ó z i i  k tó rz y  S w f n n f  b yh  ? Jeżeli c h o d z ić  zagadnienie au- w a  jes t zagadnienie w a lk i o auto
nak ludzie , k tó rz y  p o w in n i y td w  początk o - ry te t  gazety. T rzeba zm ien ić sto
uważać to  za sw ój obowiąze _ ^ y  g y¿te r „  ^ opeł n i i  sze sunek do gazety i  w  ty m  w zg lę -
k tó rzy  d N ie  reg b łędów . N ie  pom og liśm y jed  dzie op racow u jem y szczegółowy
t t S t T i  b y ły  na k  zespołow i w .  w yzb yc iu  s i |  p la n  dzia łania.
pomocą w  p racy apara tu  p o litycz  tych  błędów. I  dziś są jeszcze w

firn y  pokazać ich  ^ ld e c z n ie , ^>d sięb io rstw . Rzecz jasna, że a r ty -  st rz egawczo podchodzi on do bo 
s trony  ich  życ ia  p ryw a tnego , ale k u ły  n ie  mogą byc w y n ik ie m  x k  swojego te renu. Tow . Za
piszem y o n ich  tak , ja k , pokazu p rzyp ad ku  czy dobrego hum oru , “  - - .......................
je m y  ich  na fo to g ra fii,  tżn. w  a muszą być rezu lta te m  św iado - 
szab lonow ym  po rtrec ie , zam iast w  m  - dz ia ła i ności. 
g ron ie  w spó łtow arzyszy p racy  ^  q gtroną ro z ry w .
lu b  rodźm y. kow ą naszego pism a, to  jes t ona

Jeżeli chodzi o zadanie w a lk i n jezadowai aj ąca, zarów no od stro 
z b iu ro k ra tyzm e m , z k u m o te rs t- ny  ilu s tra c j i ! j ak i  m a te ria łó w , 
wem , to trzeba zanotować duże T rzeba np pokazać p rzodow n i 
postępy na ty m  o d c in ku  w  na -

błońska rozsądnie k ry ty k o w a ła  
b ra k i p rzeds ięb iors tw , docenia 
w y n ik i u a k ty w n ia n ia  się Kaszu­
bów. C a ły szereg in n ych  to w a ­
rzyszy w id z i potrzebę sw o je j p ra  
cy w  teren ie  i  je j znaczenie.

O gó lny obraz dzis ie jszej n a ra ­
dy dowodzi, że zeb ra ł się na n ie j

;ym o d c in ku  w  na - kb w  p racy  w  g ron ie  ro d z in n ym  prZodu jący a k ty w  naszego reso r-
szej prasie. Jest je dn ak  jeszcze oraz w ięCej n iż do te j po ry  po- j;U T rzeba w ięc  coraz w ięce j poz
dość m ie jsca na dalsze zaostiza - g jądowo ilu s tro w a ć  nasz dorobek naw ać naszych korespondentów ,
n ie  k ry ty k i,  na m ocnie jsze de- na odcjn k u  gospodark i m o rsk ie j, wciągać ich  do szerszej ro b o ty  w
m askow anie b iu ro k ra ty z m u , f i -  _ „ „n/m-pnyi m w toc?!?« - , - ■—  2 „i_ — ̂ —  „• ^ 1« „nnom m ońa, a ośmieszać zacofanie przeszka- m ja rę j ak  rosną i  n ie  zapom inać 
sząc do gazety, bezw arunkow o dzają Ce postępow i. o ich  w yró żn ia n iu ,
n ie  na leży u k ry w a ć  się po O dnośnie zagadnienia, w  ja k i W ażną je s t rzeczą np., aby na 
pseudonim em . P a it ia  Rząd - s ób z w i ększyć ilość korespon- naradach w y tw ó rc z y c h  w  p rzed- 
ją  tw a rd o  w  obron ie  koresp - den tdw  —  jasne, że n ie  m ożna s ięb io rstw ach oprócz m a js tró w  i 
denta. K ry tyka ^  oddolna, c oci „  zyw io j owo 'rozbudow yw ać sieci p rzo do w n ików  p racy  zawsze b y ł 
b y  ty lk o  częściowo słuszna jest, J
cenna, bo pozwala chwycić za ko korespondentów  w  terenie, 
nieć n itk i, która prowadzi do Św iadom e od dz ia ływ an ie  ogn iw  
źródła zla. zw iązkow ych , a k ty w n y c h  kores-

Trzeba tylko, aby zaintereso- ponden tów  i  o rg an izac ji p a r ty j 
w ani za tę n itkę chw ytali

korespondent.
U d z ia ł szerokiego ruch u  k o re s -f 

ponden tów  robo tn iczych  jes t j
w ie lk ą  i  ważną służbą społeczną, RJ J U U U C i l t U  W  i  i - '  — -  - J  .1 -------------“ i  -   ------------- i  ------------------i  *

nych na rozszerzenie sieci ko res- zwłaszcza w  obecnym  prze jśc io  
pondentów  jes t n iezbędnym  w a -  w yra  okresie od k a p ita liz m u  do

socja lizm u.
N iechże dzisiejsza na rada sta-

IN N I  W IN N I TJCZYC SIĘ  N A  ru n k ie m  zw iązan ia  p ism a z ży-
U J A W N IA N Y C H  B Ł Ę D A C H  ciem  terenu. . , . ■

D rugą, ró w n ie  w ażną spraw ą me się bodźcem i  w ska zó w ką 1
Jeżeli chodzi o trzecie zada- je s t zagadnienie op ie k i nad k o -  dalszego, jeszcze szerszego i  ś m ie l; 

nie, to niezależnie od dotychcza- respondentam i. Odczuwa się b ra k  szego ro zw o ju  ru c h u  korespon- 
sowych w ysiłków  nasza prasa w ytycznych , niedostateczna je s t aentow  w  s łużbie naszej. O j , 
musi stać się dźwignią, która za także ilość fo rm  o rg a n iza cy j- czyzny.

wmoammm



smi N r 24 (46)S tr. 6

i  i )  W R Z E Ś N IA
A “ no  w  Ż e s lu d

b r. w p row a dzo ­
n o  w  Żegludze na Odrze h.ar 

m onogram  ruchu . Głównym  je ­
go celem jest w ykrycie przyczyn 
nieplanowych postojów. H a rm o ­
nogram  bow iem  u m o ż liw ia  do­
k ła d n ą  k o n tro lę  przebiegu re jsu  
każdego ho lo w n ika . A n a liz a  zaś 
w y k ry ty c h  na te j podstaw ie prze 
s to jó w  pozw ala na w y e lim in o w a  
m e przeszkód, a w  konsekw enc ji 
na zw iększenie szybkości hand lo  
w e j. Od czasu w p row adzen ia  ha r 
m onogram u u p łyn ę ło  t r z y  m ie ­
siące. P rz y jrz y jm y  się, ja k  spe ł­
n ia  on w  p ra k tyce  sw o je  zada­
nie.

E kspozy tu ra  R e jonow a Ż eg lu ­
g i na Odrze w  Szczecinie jako  
jedna  z p ie rw szych  zastosowała 
ha rm onogram  ruchu . P rzy ję to  
p rzy  ty m  za zasadę p lanow an ie  
ru ch u  h o lo w n ik ó w  na okres trz y  
dobow y, podobnie ja k  to  stosuje 
O dra  skanalizow ana. Jest bo­
w ie m  konieczne pow iązan ie  h a r­
m onogram ów  O dry  do lne j i  śród 
ko  w e j.

T rz y  d n i —  to stosunkow o k ró t 
k i  okres. Z daw a łoby  się, że na ta  
k i  czas m ożna w szystko do k ła d ­
n ie  ob liczyć i  p rzew idzieć. P la ­
now an ie  w ięc  pow inno  p o k ry ­
w ać się z rea lizac ją . Jednak ta k  
n ie  jest. W ykonan ie  dyspozyc ji 
E kspo zy tu ry  na po tyka ło  na dość 
na w e t poważne trudnośc i, w y n i­
ka jące z zupe łn ie  n iep rzew idz ia ­
nych  p rzyczyn  i  przeszkód oraz 
z pow odu k ró tk ie j tra sy  re jsów .

k iżd l cijfret ozn&zza. holownik.

Aii-frick

Witiucno*tt

Skąd czerpać kadry ekonom isto w 
dla transportu rzecznego

'T E G L U G A  śród lądow a zna jd u  w  zależności od po trzeb tereno- 
A^je  się w  ob liczu  zwie

stego pog łęb ian ia  n a by tych  w ia - 
zw iększo- w y c h  i  zdobytych  k w a lif ik a c ji,  domości. 

nych  zadań przew ozow ych, k tó -  Dotychczas bow iem  często zda- M im o  w ykazyw anego b ra k u  za 
ry c h  pe łne w yko n a n ie  w ym aga rża ło  się, że absolw enci t r a f ia l i  in te resow an ia  ze s tro n y  przedsię- 
r i .  in . in tensyw nego szkolen ia  za do in n y c h  zaw odów w zg lędn ie  w  b io rs tw  żeg lugow ych w ych o w a - 
łóg p ływ a jących , ekonom istów  samej żegludze n ie  b y l i  w ła ś c i-  n iem  now ych  kad r, część w ycho 
tra n sp o rtu , p ra c o w n ik ó w  ad m in i w ie  w yko rzys ta n i, 
s tra cy jn o  -  gospodarczych itp . T,T 
B ra k  odpow iedn ie j ilo śc i facho­
w ych  k a d r odczuw a się ju ż  na  o- 
becnym  etap ie ro z w o jo w y m  na­
szej gospodark i w o dn o-śród lą do - 
w e j, co w yka za ła  p a źd z ie rn iko ­
w a  na rada w o d n ia k ó w  w  B ydgo­
szczy. W  tych  w a ru n k a c h  szkole 
n ie

ic  w a n kó w  W SE p ra cu je  ju ż  w  że-
W y s o k o kw a lifiko w a n e  k a d ry  e - g iudze śród lądow e j, na w e t na o d /

kon om is tó w  tra n s p o rtu  rzecznego 
szko li ty lk o  W yższa Szkoła E ko ­
nom iczna w  Szczecinie. Corocz­
nie  m u ry  ucze ln i opuszcza 25— 30 
abso lw entów , k tó ry c h  p rzygo to ­
w an ie  zawodowe k w a lif ik u je  do 
pod jęc ia  p racy  w  różnych  dzia

prow adzone bezpośrednio łach gospodark i w o dn o-śród lą do -
przez p rzeds ięb io rs tw a  żeglugowe 
jes t n iew ys ta rcza jące  i  obow iązek 
ten  spada rów n ie ż  na szko ln ic tw o  
zawodowe, średnie i  wyższe.

P la no w y  d o p ły w  załóg p ły w a ją  
cych w in n y  w  zasadzie zapew nić 
Zasadnicze S zko ły  Zaw odow e Że

po w ie dz ia ln ych  stanow iskach. 
N a jlic z n ie j zg ru po w an i są absol­
w enc i w  E kspozyturze Szczecin i 
K oźle  oraz Bydgoszcz i  Gdańsk. 
Dotychczas je d n a k  w iększość d y ­
p lom a n tów  k ie ru n k u  wodnego, o- 
puszczając m u ry  ucze ln i, n ie  tra  
f ia  do żeg lug i lu b  innego przed­
s ięb io rs tw a  transportow ego, m i­
mo że je s t ta m  b ra k  kad r. N a to -

• plea-- wykonanie

P ły iram y tred ług  harm onogram u ruchu
dlatego, że S Z E K  nie  za ładow a ły  
barek.

V I). H o lo w n ik  ten  w yrusza ze w cześnie jszym  usu w a n iu  p rze -
1XCIV. Szczecina do W iduchow a z n ie -  szkód na tra s ie  ho lo w n ika . Jed-
Jeden re js  p rzyn ió s ł nam  dw a w ie lk im  opóźnieniem , k tó re  szyb na k  z każd ym  dn ie m  uzysku je  o-

W  dłuższych ‘ re lac ja ch  załoga spostrzeżenia: przestó j spowodo- ko na d ra b ia  na n a jb liższym  od- na coraz lepsze w y n ik i,_ ta k  ze
h o lo w n ik a  może stosunkow o ła t-  w a n y  n iedba ls tw em  dyspozytora, c in k u  trasy . Zresztą zw iększen ie re a liza c ja  zadań coraz oar ^ j

___3_a «nTTTrtt i r i i L - n 23 co został on zresztą u k a ra n y  szybkości n ie  sp ra w ia  załodze p o k ry w a  się z p lanem .
oraz po tw ie rdzen ie  b ra k u  ry tm ic z  żadnej trudnośc i, bo zam iast 4

w o na d rob ić  na w e t k ilk u g o d z in ­
ne opóźnienie. Jednak w  w a ru n ­
kach  Szczecina, gdzie je d n o k ie ­
ru n k o w a  trasa  w yn os i n a jw yże j 
70 k m  podobne opóźnien ie stano 
w i n ie raz 2/3 p rzew idzianego na 
ca ły  re js  czasu, a ta ką  s tra tę  za­
łoga nie  jes t w  stan ie  odrobić.

Y B IE R Z M Y  się te raz w  k ilk a

ne j p ro d u k c ji SZEK.

REJS h /p  „M e s tw in “  (na r y ­
sunku lin ie  oznaczone c y frą  

H I)  da je  rów n ież  pożyteczne ob­
serwacje.

ho lu je  .3 b a rk i. Jedna z zap lano­
w anych  ba rek  o d m ów iła  w y ja znych barek odm ow na w y ja z -  m j anę spostrzeżeń 

gdyż nie  została zaopatrzona „ . je d z v  eksnozvtu rdu, „  „
w  gotów kę. Po p ro s tu  s te rn ik  n ie  
z łoży ł zapotrzebow ania. Pozornie 
jes t to  n ie w ie lk ie  zaniedbanie, a 
ile  sp ra w iło  zam ętu. H o lo w n ik  
„O leśn ica “  m usi zaw rócić  z

gację wzbogacona dośw iadczenia 
m i w ła s n y m i i do ro b k ie m  ogółu.

M ija  godzina od jazdu, a zało-
W  "*'« __  ga n ie  jest jeszcze gotowa do „u ie s m ta  m usi ~ f,k v  w  ro

r6 f  reku  m amrvsu n ku ) W y - d ro g i’ bo zakuPu i e w  m ieście trasy  do R ega licy po doda tkow ą spozytura  m^gła" rozpocząć n a w i 
chu w  rę k u  (na y £  ^  żywność. Z as tanaw iam y się nad barkę, aby h o lo w n ik o w i trasow e sac-je w z j
kreś lone są na n im  w szys tk ie  ko  ZPgadn ien iem czy jes t to b ra k  m u przekazać w  W iduchow ie  pe ł 
nieczne postoje, czas trw a n ia  prze f  cz’ w L a z ó w k a , że na ny  ton aż„
lo tu , po w ro t itp . W łasm e ze Szcze f  Y  d o da tko w y  , , . . .
c ina w yrusza  h /p  „Stargard“ (na Pod pe łn ym  obciążeniem  w y ru
ry s u n k u  lin ie  oznaczone c y frą  sk^ P  0 ™ . ^  m a ]e d  k  sza h o lo w n ik  w  dalszą drogę^ Z
IV ). Ś ledz im y jego poruszenia. 1^ le ™  nja b ra k u ia S  cz łon- dw ug odz inn ym  opóźnien iem  do-

m e  p o w ia c a ją  B ra k u ją c y  cz iu n  p ły w a  do G r y f in a  1 tu  m espodz ie
W yja zd  zaplanow ano na godzi ko w ie  załogi. y /an ie  kończy sw ó j re js  w  górę

nę 13, a teraz w łaśn ie  m am y po- z  dw ugodz innym  opóźnien iem  o d ry .  W  m iędzyczasie bow iem  
lu d n ie . Syrena h o lo w n ika  da je h o lo w n ik  w yrusza  ze Szczecina ■ ■

w e j. Są to spec ja liśc i p lan ow a­
n ia , rachunkow ośc i, fina nso w an ia  __ , — ------ -------
oraz eksp loa tac ji. T a  os ta tn ia  m iast za tru d n ia n i są on i w  PZGS, 
g rupa  je s t na jliczn ie jsza . M H D , C e n tra li O dzieżowej itp .

W ychow ankow ie  W SE w  Szcze W y p ły w a  to po p ros tu  z b ra ku  
c in ie  o trz y m u ją  g ru n to w n e  w y -  p lan u  za tru d n ie n ia  ekonom istów  
kszta łcen ie  zawodowe, ekono- tra n s p o rtu  rzecznego w  przedsię- 

i lu ir S r ó d lą d o w e j w e W ro c ła w iu  m iczne i ideologiczne. S tudenci b io rs tw a ch  żeg lug i ś ród lądow ej, 
i E lb lągu. W ychow an kow ie  tych  po p ie rw szym  i  d ru g im  ro k u  stu  co z k o le i pow oduje  m ezaw ie r
szkół muszą być z a tru d n ia n i w  a ió w  zobow iązani są do od byw a- me odpow iedn ich  um ów . s/.KOi m uszą uyc z a n u u  , t  . j v n i nm nm vrh  TTczel O m aw iane zagadnien ia  nasuwa
przeds ięb io rs tw ach  żeg lugow ych m a p ra k ty k  dyp lom ow ych , ucze i , . „m iń s k i-  r e n t r i l -
------------------------------------------------ ----- -~  i n i a  tra k tu je  to ja k o  pog łęb ian ie  .14 następujące w n io s k i. C e n tra l

w iadom ości teo re tycznych  przez ny Zarząd żeglugi Śródlądowej 
udz ia ł w  bezpośrednie j, ope ra ty  w  i Stoezni powinien umożliw ić stu 
ne j dz ia ła lnośc i p rzeds ięb io rs tw , dentom specjalizującym się w  
Ze w zg lędu na b ra k  zgłoszeń na transporcie wodnym, odbywanie 
p ra k ty k i ze s tro n y  przedsię- praktyk  w  przedsiębiorstwach ze 
b io rs tw  żeg lugow ych, n ie  w szy - glugowych, a te z kolei muszą 
scy studenci mogą je  odbyw ać zainteresować się postępami ich 
zgodnie ze sw o im  k ie ru n k ie m  stu pracy oraz roztoczyć nad nim i 
d iów . A  naw e t zda rza ją  się czę- troskliw ą opiekę, żegluga srodlą 
sto w y p a d k i, że gdy dostaną się dowa w inna także objąć juz n a j- 
na p ra k ty k ę  w  żegludze, są w y -  bliższym planem kadrow ym  ab- 
ko rzys ta n i n iew łaśc iw ie . Np. w  solwentów W SE Szczecin, tak a- 
P łock ie j Stoczni Rzecznej p ra k -  by zatrudnić ich ściśle według 
ty k a  jednego ze s tuden tów  przygotowania zawodowego. To 
p rzebiega ła w  cha rakte rze  po- będzie dopiero właściwa wspoł- 
n iocy m aszyn is tk i, d ru g iem u  praca przedsiębiorstw z uczelnią 
p rz y  k le je n iu  p lanów , a inne w  przygotowywaniu 1 w ykprzy- 
m u znów  w  E kspozyturze Szcze- stywanm  nowych kadr. Spe łn ie- 
c in  p rzy  d z iu rk o w a n iu  ak t. Jak  n ie  podanych w n ioskó w  p rzym e - 
z tego w y n ik a  przedsiębiorstwa sie ko rzyśc i gospodarce na rodo- 
nie roztaczają' należytej opieki w e j, p rzeds ięb io rs tw om  zeglugo- 
nad studentami odbywającym i w y m  oraz absoly^ntom ^ WSE. 
praktyk i, n ie  in te re su ją  się tym , M gr. F. G R O N O W S K I
czy m a ją  on i możność rzeczy w i-  St. asystent W SE w  Szczecinie

Jednak proces ten  m ożna by  
znacznie przyspieszać przez w y -  

i  dośw iadczeń
m iędzy eksp ozy tu ra m i obu przed 
s ię b io rs tw  żeg lugow ych. P o w in ­
ny w ięc  one podsum ow ać 1 p rze ­
ana lizow ać dotychczasowe do­
św iadczenia i  podz ie lić  się n im i, 
aby w  ro k u  p rzysz łym  każda ek- j

T . Ł U K A S Z E W IC Z

sygnał. O djazd. To p o rto w cy  i  
cz łonkow ie  za łog i p rzyśp ieszy li za 
ła tw ia n ie  fo rm alnośc i.

Za R egalicą h o lo w n ik  trochę 
zm niejsza szybkość, w  P od ju

ciągnąc na h a ku  5 barek. S traco­
ny  czas w o dn iacy  na d ra b ia ją , do 
W iduchow a pociąg p rzychodzi 
p ra w ie  w  te rm in ie .

zdążył p rzybyć  do tego p o rtu  ho 
lo w n ik  trasow y, k tó ry  p rze ją ł tu  
b a rk i.

T’ Y C H  k ilk a  p rz y k ła d ó w  po­
zw a la  zrozum ieć, ja k  w ie lk ieZ, W  C l i  Cl ZjJ. J LA l V »«

i.u u i( t jo ra  „„ j, -• - - ----  O kazu je  się, że jes t to pechow y ko rzyśc i da je  stosowanie ha rm o-
chach je s t na w e t k ilk u m in u to w e  t  „M e s tw in “  tra c i tam  także nogram u ruchu . W skazuje on, że
opóźnienie, k tó re  załoga szybko 
nadrab ia . Do W iduchow a h o lo w ­
n ik  przy jeżdża k ilk a  m in u t wcześ 
n ie j. T u  w ybucha  cała a w a n tu - 
ra , te le fony , bieganie... dlatego, 
że starszy dyspozytor E kspozy tu ­
ry  n ie  zam ów ił odpraw y. Zam iast 
w ięc  p rze w id z ia nych  jedenastu 
godzin „S ta rg a rd “  sto i p ra w ie  
szesnaście, c zy li ma przeszło czte 
ry  godziny przesto ju . Czas ten 
n ie  uda je  się na d rob ić  w  p rze­
ciągu sześciogodzinnego re jsu  do 
portu, docelowego.

— P rzy je dz ie m y do B ie lin k a  z 
opóźn ien iem  —  rozważa załoga 
— może uda się tam  skrócić  czas 
posto ju  i  na d rob ić  s tra ty . Rzeczy 
w iśc ie  do Szczecina w ró c il i sie­
dem  godzin w cześnie j, ale ty lk o

piętnaście godzin w  oczek iw an iu  
na 3 b a rk i z O d ry  środkow e j, k tó  
re  m a przeho low ać do Szczecina. 
P rzestó j u sp ra w ie d liw io n y . N ie  
zm ien ia  to je dn ak  fa k tu , że jed  
nostka  w raca  do p o rtu  m acie rzy  
stego, jedenaście godzin późnie j w  
stosunku do zaplanowego czasu 
z w in y  Ż eg lug i na W iśle , k tó ra  
n ie  dostarczy ła  w  te rm in ie  barek.

Rejs „M e s tw in a “  u tw ie rd za  nas 
w  p rzekonan iu , że kon ieczna jest 
ściślejsza w spó łp raca  z Żeglugą 
na W iśle , zwłaszcza w  zakresie 
udz ie lan ia  sobie w za jem ne j in fo r  
m acji.

CH E K A W Y  je s t rów n ież  prze 
-daieg re jsu  h /p

ry s u n k u  lin ia
.Oleśnica (na

oznaczona c y frą

konieczna jest koordynacja p ra ­
cy s łużby dyspozytorskiej z ko­
m órkam i pomocniczymi, ja k  f i ­
nansową, hand low ą, techniczną. 
Jasno w ylan ia się przy tym  ko­
nieczność ścisłej współpracy z Że 
g lugą na Wiśle i ingerencji u 
klienta. Ponadto harmonogram  
zwraca uwagę na to, że nie moż 
na lekceważyć spraw bytowych  
załóg pływających i dyscypliny 
pracy.

T rz y  m iesiące —• to n ie d łu g i o- 
kres d la  udoskona len ia  now e j me 
tod y  pracy. Jak  z w yk le  ta k  i 
p rzy  o p raco w yw a n iu  ha rm ono­
g ram u E kspozy tu ra  pope łn ia  n ie ­
dociągnięcia  w  p lan ow a n iu  r u ­
chu i  napo tyka  na trudn ośc i p rzy

w n a w ig a c ji po d - n ia  rz e k i n ie  będą w ięc  p rze b i- cy jn e j, ale i  fina nso w e j. K oszt bo 
czas okresu zim owego ro k -  ja ć  się z na rażan iem  ba rek  czy w ie m  r^ ont^ snp l^ ep r°zak resie 

roczn ie je s t w y k o rz y s ty w a n a  w  ho lo w m ko w  az do w łaśc iw ego zi y  Q 40y p roc. w  sto-
żegludze śród lądow e j do p rze p ro  m ow iska , a z a trzym a ją  się w _na j rem o n tów  stoczn io-
w adzan ia  rem o n tów  z im o w ych , b liższym  in te rw e n c y jn y m . Tam  
W  obecnej faz ie  natężen ia p ro -  o trz y m a ją  w sze lką  pom oc p rzy  w yc
dukcy jnego  stocznie rzeczne, k tó -  p rzep row adzan iu  na p ra w . Szkolen ie ideologiczne, zw iąz-
re  dotychczas w y k o n y w a ły  te o A M O R E M O N T Y  rozpoczną kow e j  fachowe, u ła tw io n e  dz ię- 
prace, n ie  zawsze są w  stan ie  do O  si ę bezzw łocznie po zakończę k i  zgrup 0w a n iu  załóg p ły w a j ą- 
trzym ać  okreś lonych  te rm in ó w . n j u n a w ig a c ji. Zgodnie z p lanem  3ac ck  na z im ow iskach, pow inno
~\fi j £0 j  c irfnar»!! rjr7Pr) 7.PPJllPa n a  „ i , ^a: .a.TTnwnnnn ■jnctono l-wircr aH \ r  6 . , r  ______~ „t- a»,»:«

Współzawodnictwo dopomogło 
w wykonaniu planu

ZA Ł O G I ekspozytu r żeg lug i
śród lądow e j, stoczni i  za k ła - m e ldu je :

Jak Żegluga na Wiśle przygotowała się do okresu zimowego
D R Z E R W A
A „za« okres

a, u r n n lu  n a w ig a c ji,  z g u u m c  a p ia u c iu  __
.. s y tu a c ji przed Żeglugą n a  akc j i  u tw o rzone  zostaną b ryg ad y  przyn ieść w  w y n ik u  w zro s t św ia 

W iś le  stanęło zadanie p rze p ro w a  rem 0ntow e  złożone z załóg p ły w a  domości
KO— nv>nrr ołliriK +QnVlYlir'7nVPh

Korespondent R. Chełmiński wozowe. Na p ierw sze m iejsce 
„Nasza S tocznia Rzecz- w ysu n ę li się rus łanow cy. H o lo w - 

dów” eksn lo a tac ii k ru szyw a  z d u - na w  T o ru n iu  o trzym a ła  b o jo - n ik  „Łada“ z Feliksem Blacłiow- 
rna na dsy ła ją  m e ld u n k i i  ko res- we zadanie —  odbudować poza skim i  Rudolfem Sontag ju z  od 
pondencje o w y k o n a n iu  rocznych p lanem  k ilk a  jednostek p ły w a ją -  2 s ie rpn ia  b r P u c u je  na poć 
u łan ów  p ro d u kcy jn ych , o lu -  cych... Podstaw ow a organ izacja , czw artego ro k u  P lanu  6-letm ego. 
dziach k tó rz y  je  re a liz o w a li i  o rada  zak ładow a i  k ie ro w n ic tw o  Za m m  h o lo w n ik i „Swarozyc z Ja 
S Ł w o d j f c W e  p r ic y ,  Jako o „ y ja a n J . ly  rob o tn iko m  k o n l.c z -  „cn, M ik ,  i  S jd j jk o r .ą
d ź w ig n i przyśpieszającej re a liza - ność podn iesien ia  w yd a jn ośc i p ra  Radgost _ z Jan^ "  J ',Inlcb® . | 
r ip  zadań • cy i  roz toczy ły  op iekę nad współ- Franciszkiem W ille rt. O go ln j

* zaw odn ic tw em  oraz wynalazczoś p lan  ho low an ia  nasza E kspozy tu -
P ierwsze m e ld u n k i zaczęły ju ż  cią robotniczą... B ryg a d y  nasze ra  w yko n a ła  9 lis topada b r. Z ba 

na p ływ ać  w  paźdz ie rn iku  b r. Np. p o d ję ły  po k i lk a  zobow iązań i  re k  p ierw sza zrea lizow a ła  roczny 
Rada Z ak ładow a  K Z E K  w  B ogu zwycięsko je  rea lizo w a ły . W  I l i  p lan  przewozów  „B M  60 z Ja- 
m iłow icach  pisze: „Z a łoga  nasza kw arta le  wzrosło wykonanie p la- nem Małkuszem i  ,,£ o 
p rzyśp ieszyła  o 3 d n i rea liza c ję  nu o 2,83 proc., a wydajność pra Konradem Karm anskim . W yroz 
sw oich zobow iązań i  d z ię k i tem u  cy o 11,7 proc. w  stosunku do m li się rowmez. p o rto w cy  z o 
3 paźdz ie rn ika  w y k o n a liś m y  rocz I  półrocza. Dzięki temu stocznia pow ie, a szczególnie Mozdzeru t, 
nyP p lan  p ro d u kcy jn y . Na p ie rw - w ykonała 15 października br. Ogiela, Rakowski i Grochowski, 
sze m ie jsce w e w sp ó łza w o dn ic t- roczny plan w  wartości w  cenach w y k o n u ją c  roczny P lan prze 
w ie  p racy  I I I  k w a r ta łu  w ysu nę - niezmiennych, a 21 listopada —  d u n ko w y  do 30 lis topada br. 
la  sie obsada parow ozu w ąsko - w  roboczogodzinach. . „ .
torow ego ,,T r 201-2“  w  składzie : Bardzo pow ażnym  osiągm ę-
Roman Bogusz, Szczepan Judasz Jeszcze lepsze w yn ik i uzyskała ciem  szczyci się Żegluga na W i 
i Józef M olczyk w ykonując 213,8 stocznia w  Poznaniu, która na le. W ykonała ona bowiem w  dniu 
proc normy oraz Antoni K u ku ł- dzień wyborów do Sejmu zreali- 23 listopada br. państwowy rocz- 
ka Stanisław Ogar i Bronisław zowała roczny p la n .w  asortymen ny plan przewozów towarowych  
Kołodziej —  203,4 proc. normy. cie. Warszawskie Stocznie Rzecz- w  100,2 proc. O siągnięcie to za- 
Spośród koparek  w y ró ż n ił się ze- ne pracują już od 4 listopada na wdzięczą w spó łzaw odn ic tw u   ̂ za 
spół „Sołv“ z bag ie rm is trzem  poczet roku przyszłego. log p ływ a ją cych  i  ekspozytur.

Padł« osiaeaiacv 145,1 Żegludze na Wisie w  I I I  kw arta
proc normy oraz Antoni K u ku ł- W alkę  o p la n  w ro c ła w s k ie j Eks le współzawodnictwa na czołowe 
co w a ła  brygada to row a  pod k ie -  p o z y tu ry  op isu je  korespondent miejsce wysunęła się Ekspozytu- 
ru n k ie m  Jana Pater, a Kazim ierz M . Różyński: —  „97,3 proc. całej ra w  Giżycku, a na drugie 
Niedojadło roztacza ł t ro s k liw ą  za łog i p rzys tąp iło  u  nas do w spó ł Ekspozytura Gdańsk, 
opieke nad pa row ozam i i  k o p a r-  zaw odn ic tw a . W  100 proc. w y k o -  .
k a m i“  n a liśm y  zobow iązania, w a rto śc i N ie  w szys tk ie  m e ld u n k i moze-

1.537.257 zł, pod ję te  w  Czynie m y  zam ieścić, ale ju ż  tych  k ilk a  
Krakow skie Zakłady Eksploa- P aźdz ie rn ikow ym . D z ię k i współza p rzy k ła d ó w  d o b itn ie  św iadczy, 

tac ji Kruszywa w  dniu 1 grudnia w o d n ic tw u  12 naszych jednostek ja k  w ie lk ą  ro lę  p rzy  re a liz a c ji 
br. w ykonały plan produkcyjny p ły w a ją c y c h  w yko n a ło  przed te r -  p lan ów  od gryw a  w spo łzaw od- 
w  100,08 proc.. m in em  swoje roczne p la n y  p rze - n ic tw o  pracy.

dzenia na p ra w  bieżących na oko 
ło  70— 80 proc. jednostek p rze w i 
dz ianych do rem o n tów  ponaw iga 
cy jn ych , sposobem gospodarczym  
p rzy  pom ocy załóg p ły w a ją c y c h  
i pogo tow ia  technicznego.

Zadanie w ca le n ie ła tw e  i  w y ­
m agające szczegółowego opraco­
w ania . P rzygo tow a n ia  p lan ów  sa 
m orem on tów  p o d ją ł się dz ia ł re ­
m on tów  Ż eg lug i na  W iś le  pod 
k ie ru n k ie m  tow . Zbigniewa Soko 
iowskiego. K o n tro le rz y  techn iczn i 
d y re k c ji,  a przede w s z y s tk im  
p rzo do w n ik  p ra cy  Edmund Trzciń  
ski i K azim ierz Cieszkowski w y  
je żdża li w  ty m  ce lu do poszcze­
gó lnych  ekspozy tu r i  op racow y­
w a li p la n y  na m ie jscu. Z  w ie lk ą  
pomocą p rzysz ły  załog i p ły w a ją ­
ce, k tó re  w  ram ach zobow iązań z. 
o ka z ji w y b o ró w  do S e jm u i  35 
roczn icy  R e w o lu c ji P aźd z ie rn iko ­
w e j spo rządz iły  p rzed te rm inow o  
w yka zy  de fektów . Da ło to podsta 
w ę do z a k w a lifik o w a n ia  je dn o ­
stek i  sporządzenia w łaśc iw ych  
p lan ów  sam orem ontów . Szybko i 
dobrze w y k o n a li p la n y  rem on­
tów  tow . tow . Kazim ierz Gęsi- 
kowsld z E kspo zy tu ry  w  B ydgo­
szczy i  H enryk Stawski z Ekspo­
z y tu ry  w  G dańsku.

Do pod jęc ia  a k c ji sam orem on­
tów  trzeba  b y ło  rów n ież  odpo­
w iedn io  przygo tow ać i w yposa­
żyć pogo tow ia  techniczne. Szcze­
gó ln ie  dużą in ic ja ty w ę  w yka za ła  
Ekspozytura K raków , k tó ra  po­
s ta ra ła  się o kom p le tne  w yposa­
żenie w a rsz ta tu . Pom yślano ró w ­
nież o zaopa trzen iu  z im o w isk  w  
potrzebne m a te r ia ły  rem ontow e.
P on iew aż na ty m  tle  w y ło n iło  s ię  
na jw ię ce j trudnośc i, postanow io­
no w yko rzys ta ć  do sam orem on­
tó w  rem anenty , zna jdu jące  się 
__tk w  żegludze śród lądow e j, ja k  i  
W po krew nych  zakładach.

Z im o w iska  pom yślane są w  ten
sposób, aby zna jd o w a ły  się one TÓwnież w ykorzystany na szkole 
w  po b liżu  zg rupow an ia  w iększego n ie  zaw odow e. P rzy  ekspozytu-

ją cych  oraz służb techn icznych 
ekspozytur. B ry g a d y  te będą roz 
staw ione  w  ten sposób, aby zało 
g i m og ły  w ykonać n a p ra w y  na 
barkach , na k tó ry c h  są z a tru d ­
n ione. P ow inno  się tu ta j szeroko 
rozw iną ć  w spó łzaw odn ic tw o  p ra ­
cy. Doskonałą fo rm ą  będzie w  
ty m  w y p a d k i! list gwarancyjny  
obejmujący terminowość i jakość 
w ykonywanych napraw. N a jb a r­
dzie j dośw iadczeni k a p ita n o w ie  
zostaną k ie ro w n ik a m i z im ow isk .

Celem zapew nien ia  na leży tych  
w a ru n kó w  b y to w ych  załóg do z i­
m ow isk  zostaną śc iągnięte koszar 
k i  ja ko  m ieszkan ia  d la  p ra cow n i 
ków . N iezależn ie od tego w  każ­
d y m  m ie jscu, w  k tó ry m  będzie 
się przeprow adza ło  sam orem onty, 
będzie s ta ł pod pa rą  s ta tek  pasa­
żerski, s łużący ja k o  h o te l pracow  
n iczy. W  Bydgoszczy i  W arsza­
w ie  zorgan izow ane zostaną s to­
łó w k i pracow nicze, w  k tó ry c h  za 
lo g i będą o trz y m y w a ły  smaczne i 
pożywne p o s iłk i.

Z im o w iska  rozm ieszczone są 
p rz y  ekspozyturach, k tó re  posia­
da ją  ju ż  św ie tlice . Z a ło g i będą 
w ię c  m og ły  korzys tać  z ro z ryw e k  
k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y c h . Ś w ie t li­
ce zaopatrzone będą w  prasę, 
k s ią ż k i i  g ry  tow a rzysk ie . In s tru k  
to rz y  po lityczn o -w ych o w a w czy  o- 
p ra c o w a li ju ż  boga ty  p rogram  
p ra c  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y c h , k tó  
rego zadan iem  je s t podniesien ie 
poziom u ideologicznego p racow ­
n ik ó w .

Z w ią zek  zaw odow y w in ie n  ta k  
że p rz e ja w ić  a k ty w n ą  dzia ła lność 
w  czasie z im o w isk , a w ięc  n a w ią  
żywać bezpośredni k o n ta k t z w od 
n ia ka m i, p rzeprow adzać szko le­
n ie  zw iązkow e, popu la ryzow ać ro 
lę  i  zadan ia ś w ie tlic , b rać ud z id ł 
w  w y c h o w a n iu  m aso w o -p o litycz ­
n ym  i  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y m .

O kres sam orem ontów  zostanie

a ty m  sam ym  wzmoże 
n ie  w a lk i o rea liza c ję  p lanu  
przyszłego roku .

J. POPPER

W porcie Malczyce 
pracuje dźwigowy Jan 
Kamracki nagrodzony 

odznaką przodownika pracy. Wy­
rabia on przeciętnie od 200 — 220 
proc. normy, ¡świadomy ten pra­
cownik wyszkolił robotnicę prze­
ładunkową Pelagię Talaga na do­
brego dźwigowego. Została ona 
w dniu 1 Maja br. również wy­
różniona odznaką przodownika pra 
cy. Pelagia Talaga wyrabia prze­
ciętnie do 200 proc. normy. Jest 
to pierwsza kobieta, 
która pracuje w cha­
rakterze dźwigowego 
w Żegludze na Odrze. O

p a rk u  m aszynowego, a w ięc  np. 
w  E kspozyturze Bydgoszcz —• w  
porc ie  K apuściska, gdzie poza po 
go tow iem  techn icznym  m ieści się' 
stocznia, z k tó re j urządzeń tech­
n icznych  będą m og ły  korzystać: 
b ryg ad y  rem ontow e. P onadto1 
p rzyg o tow u je  się szereg z im ow isk  
in te rw e n c y jn y c h , ja k  w  C heł­
m nie, K orzen iew ie , G rudz iądzu  
itp . Za łog i, k tó ry c h  je d n o s tk i zna j 
dą się na tras ie  podczas zam arza

rach  o rg an izu je  się k u rs y  d la  me 
cha n ików , n a w ig a to ró w  i  palaczy. 
Szko len iem  ideo log icznym  w  ra ­
m ach ty c h  k u rs ó w  za jm ie  się apa 
ra t  p o lityczn o -w ych ow a w czy .

S praw ne p rzeprow adzen ie  re ­
m o n tó w  p o n a w ig a cy jn ych  taboru  
sposobem gospodarczym  będzie 
d la  Ż eg lug i na W iś le  w ie lk im  o- 
s iągn ięc iem . Posiada to  znaczenie 
n ie  ty lk o  d la  s y tu a c ji eksp loa ta -
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Zsłogs tanko ujcs ,?Karpatp
zasługuje na lepszy ra d io o d b io rn ik

Najwyższy czas, aby PPK „Ruch“ 
zmienił styl pracy

r t  A D A N IE M  P P K  „R u c h “ , ja -  n ie  doc ie ra ją  zupe łn ie  lu b  w  i lo -  U rzą d  Pocztow y w  Ustce op ła 
Z j ko  g łównego rozdz ie lcy  gazet ściach niedostatecznych do zak ła  c ił ogółem  154 egzem parzy „S te - 

i  czasopism, je s t system atyczne i  dów  p ra cy  i  in d y w id u a ln y c h  p re  r u “  i  b y ł p rzyg o tow any na regu- 
p u n k tu a ln e  dostarczanie p rasy num era to rów . Często n ie te rm m o - la rne  i  kom p le tne  o trzym yw a n ie  
do ra k  czy te ln ika . Jednak, ja k  w e i opieszałe eksped iow anie o - te j ilośc i oraz zaopatrzenie czy- 
w y k a z u je  p ra k ty k a , p la c ó w k i p iaconych num erów  czasopism o te ln ik ó w . Jednak „R u ch  , w ycho 
R uchu“  n ie  w y p e łn ia ją  na leży- raz p rze w le k łe  reagow anie na o - dząc p raw dopodobn ie  z założenia, 

cie pow ie rzonych  im  zadań. trzym yw a n e  rek lam ac je  —  są że jednorazow e przesłan ie  ta k
N a podstaw ie w y n ik ó w  do tych czyn n ika m i h a m u ją cym i w  du - „znaczne j“  ilośc i egzem plarzy cza 

czasowej a k c ji ko lpo rta żow e j cza żym  s topn iu  w zros t p re nu m era - sopisma może być pow ażnym  ob 
„Ster“, „Rybak M orski“ ' ' “ ~J....... ..

Za najlepszą korespondencję za­
mieszczoną w bieżącym numerze 
naszego pisma nagrodę książkową 
otrzymuje korespondent CZESI.4 ¡i 
PIETRZAK z Polskiego Ratow­

nictwa Okrętowego w Gdyni.

MA R Y N A R Z E  tankow ca  „ K a r­
paty“ spogląda jąc na g łośn i­

k i  rad iow e za insta low ane w  po­
m ieszczeniach za łogow ych w zd y ­
cha ją  ciężko, a naw e t często głoś 
no w y ra ż a ją  sw oje n iezadowolę 
nie.

—  Czym  tłum aczyć ten  fa k t  — 
spyta n ie jeden. Otóż tym , że idąc 
„po  n itce  do k łę b k a “  doszlibyśm y 
do ra d io o d b io rn ika , do k tó rego  
podłączone są g łośn ik i. I  tu  w ła ­
śnie t k w i z ło  n ie  usunięte do tych 
czas przez MORS. Na s ta tku  za­
in s ta lo w an y  jes t ty lk o  jeden ra ­
d ioo db io rn ik , k tó ry  lic z y  sobie 
ju ż  k ilk a  la t  „s łu żby  na m orzu “ . 
Jest on słaby i  n ie  może zas ilić

g łośn ików  (stąd też złość załogi), 
a co gorsze, że ju ż  po dw óch 
dn iach  w y jś c ia  z G dyn i n ie  s ły ­
szy się W arszaw y. Poza ty m  
w szystk ie  reperacje  w yko nyw a ne  
przez M ORS są chyba ty lk o  fo r ­
m alne, gdyż apa ra t je s t częściej 
zepsuty n iż  czynny, sku tk ie m  cze 
go załoga jes t pozbaw iona m oż­
ności s łuchan ia  audyc ji.

T rzeba, aby M O RS w z ią ł pod 
uwagę ty c h  k i lk a  s łów  i  p o tra k ­
to w a ł je  ja ko  słuszne żądanie 
załogi, k tó ra  w  swej p racy  na 
m orzu  w  odda len iu  od O jczyzny, 
chce korzystać z rad io odb io rn ika .

W . F IL IM O N O W  
Korespondent

.sopism: „ ------ . .. .
„Technika i Gospodarka M orska“, 
i  „Morze“ stwierdzono, że efek­
tyw na ilość rozprowadzonych eg 
zemplarzy tych czasopism z a ­
miast wzrastać —  maleje. Odnosi 
się to  zarów no do p renum era ty , 
ja k  i  do sprzedaży kom isow e j.

Praca św ie tlicow a  D om u  M arynarza
w Szczecinie poprawiła się a le . . .

W O S T A T N IM  okresie po za- „znaleźć wspólnego języka  , na 
angażow aniu  św ie tlicow ego sku te k  czego ś w ie tlic o w y  się 

w  D om u M a ryn a rza  w  Szczeci- z w o ln ił. R ezulta t... praca s w ie t li-  
n ie  praca k u ltu ra ln o  -  ośw ia to - cowa k u le je  na nowo, gdyż na 
w a na b ra ła  cech aktyw nośc i. B i-  m ie jsce poprzedniego św ie tlicow e  
b lio te k i zosta ły  uporządkow ane i go n ie  p rz y ję to  do te j p o ry  no 
zaopatrzone w  nowe ks ią żk i, wego.
ś w ie tlica  i  sala Dom u M aryn a rza  T rzeba n iezw łoczn ie  u re g u lo - 
zosta ły  na leżycie udekorow ane, w a £ spraW ę obsady ś w ie tlico w e - 
pogadank i i  odczy ty  zaczęły od- gO W p Cm u M a ryn a rza  w  Szczeci- 
byw ać  się p lanow o itp . Ś w ie tlic a  S praw ą tą  w in n i się zająć 
cieszyła się powodzeniem  i  f re k -  Narząd O kręgo w y Z Z P Ż  i  apa- 
w encją . W szystko b y ło b y  dobrze, ra t  k u ltu ra ln o  -  ośw ia to w y  
gdyby  k ie row m ik  D om u M a ry n a - 
rza i  ś w ie tlic o w y  zgodnie w s p ó ł- '
p ra cow a li. N ies te ty  n ie  m o g li on i ' ep‘

N ieprzem yślana decyzja
PO W A Ż N Y  w p ły w  na skróce­

n ie  czasu trw a n ia  rem on tu  
stoczniowego m a w ła śc iw ie  ułożo 
n y  ha rm onogram  prac i  ich  od­
pow iedn ie  uszeregowanie. N ie 
zawsze je d n a k  ta k  się dzieje. 
P rzyk ła de m  n iep rzem yślane j, bez 
p lanow e j p racy  je s t w ypadek, ja ­
k i  zda rzy ł się osta tn io  na p a ro w ­
cu „G liw ice“, przechodzącym  o- 
becnie k a p ita ln y  rem o n t w  gdyń  
sk ie j S toczni im . K o m u n y  P a ry ­
sk ie j.

robó t, gdy przyszło  nowe zarzą­
dzenie i... now e p rzew ody zosta ły 
ponow nie  zerw ane, gdyż... w  d a l­
szym  to k u  p rac rem o n tow ych  w y  
ło n iła  się konieczność w y m ia n y  
p ły t  pok ładow ych .

W ypada w ięc  zapytać się In ­
spek to ra t T echn iczny, czy p la n u ­
ją c . prace p rzy  zak ład an iu  prze­
w odów  p a row ych  n ie  p rze w id z ia ł 
kon ieczności wcześniejszego p rze­
prow adzen ia  . p ró bn ych  w ie rceń

A y  L i i  b l / U p i l A U .  W  W P O I  • ——— J   

tv , p o d ry w a ją  zau fan ie c z y te ln i-  ciążeniem  p la có w k i pocztowej w  
k ó w  i  a d m in is tra c ji poszczegól- m a łym  mieście, ilość' tę  przesy ła ł 
nych  czasopism do P P K  „R u ch “ . W trzech  p a rtia ch  i  ponadto każ- 

O to k i lk a  p rz y k ła d ó w  w a d liw e j dą z n ich  z opóźnieniem . P rzesył 
p racy  „R u ch u “ . k i  czasopism są na ogół pakow a-

Jeden z nu m eró w  „S te ru “  n ie  ne bardzo n iesta rann ie , adresy 
został w ca le  rozp row adzony na n iekom p le tne  i  często z b łędam i 

k  i  do sprzeaazy K o m is o w e j .  te ren ie  Szczecina, pom im o, że pis o rto g ra fic z n y m i Na sku tek tego 
Zagadn ien ie w łaściw ego k o lp o r mo jes t ściśle zw iązane z portem , zas ila ją  one często, ja ko  n iedorę- 

tażu czasopism w  resorcie  żeg lu - Oddział. P P K  „R u ch “  Szczecin z czone, zb io rn ice  m a k u la tu ry , 
g i zostało postaw ione szczególnie o trzym ane j ilośc i egzem plarzy Na p rzyk ład ach  tych  m ożna z 
m ocno na os ta tn im  Z jeździe  K o -  tego nu m eru  zw iększy ł nadz ia ły  ła tw ośc ią  ocenić n ie w ła śc iw y  s ty l 
respondentów  „S te ru “  i  „R yb aka  do S łupska, K osza lina , S ta rg a r- p racy  „R uchu  .
M orsk iego “ . W  d y s k u s ji korespon du, Szczecinka i  W ałcza, p o m ija - B y ło b y  wskazane, aby P P K  
denci ostro  k ry ty k o w a li w a d liw y  ją c  ca łkow ic ie  sam Szczecin, k to  „R u c h “ :

a) po rzuc ił m etodę m echanicz 
nych  na dz ia łó w  w  sprzedaży 
kom isow e j i  dokon yw a ł w n ik l i  
w e j a n a lizy  po trzeb i  chłonno 
ści te renu ;

b) po lecał pod leg łym  rozdzie l 
n iom , b y  w  swoich zam ów ie­
n iach- u w zg lę d n ia ły  rea lne za­
po trzebow an ia  p u n k tó w  sprze 
dąży;

c) d o kon yw a ł n iezw łoczn ie  
po zab ran iu  n a k ła d u  z d ru k a r  
n i ekspedyc ji p ism  pod ad re ­
sem abonentów  i  do p u n k tó w  
sprzedaży;

d) w zm óg ł k o n tro lę  pracowmi 
k ó w  obs ług i p re n u m e ra ty  ce­
lem  przestrzegan ia  te rm in o w e j 
ekspedyc ji w  okresie  opłaconej 
p re nu m era ty , zapobieżenia o- 
m y łko m , a ty m  sam ym  re k la ­
m ac jom  z te renu  i  zw iązane j z 
ty m  depo pu la ryza c ji czaso­
p ism ;

e) pobu dz ił zainteresowanie, 
odpow iedzia lność i  o fia rność 
w śród  p ra co w n ikó w  apara tu  
ko lportażow ego w  k ie ru n k u  
w łaściw ego zao pa tryw an ia  m a­
ry n a rz y , ryb a kó w , p o rto w có w  i 
w o d n ia kó w  w  czasopisma fa ­
chowe.
R ea lizu jąc te słuszne w n io s k i 

W y d a w n ic tw  K o m u n ik a c y j-  P P K  „R u ch “  z pewnością w y e li-  
nych  O ddzia ł M o rsk i, „R u ch “  zło m in u je  dotychczasowe b łęd y  w  
ż y ł pisem ne zapew nienie, że no r sw ej pracy, w zm ocn i p rzy  ty m  
m a lną  ekspedycję na podane a - sw ój a u to ry te t i  p rzyczyn i się d(o 
dresy rozpocznie z dn iem  1 s ie rp  zw iększen ia poczytności czaso- 
n ia  1952 r. Czy spostrzeżenie tego p ism  reso rtu  żeglugi, 
przeoczenia w ym aga ło  aż ro k u

...Rejonowa Ekspozytura Żeglugi na 
Wiśle w Bydgoszczy nie troszczy się 
o to, że na barce „Ż  4016“  od dwóch 
lat piece nie nadają się do użytku?

Na barce znajduje się dwoje ma­
łych dzieci bosmana Koca, które już 
poprzedniej zimy z tego powodu ciąg 
le chorowały. Sternik barki Brunon 
Boberski wielokrotnie zwracał się w 
tej sprawie do Ekspozytury, ale in­
terwencje jego pozostały bez skutku. 

*  *  *
...Przedsiębiorstwo .Spedycyjne „C. 

Hartwig“ w Gdyni nie załatwiło w 
odpowiednim czasie formalności cel-

s ty l p racv  P P K  „R u ch “ , w yk a z u - r y  przede w szys tk im  po w in ie n  
jąc  na ko n k re tn y c h  p rzyk ład ach  być zaopatrzony w  „Ster*, 
n iedba łą  pracę oddz ia łów  i  roz 
d z ie ln i „R uchu

M . in . korespondent z 
śród lądow ej tow . Turczak po 
w ie d z ia ł: „Jeże li nasze 
„S te r“  m a nam  pomóc w  w y k o  ^  
n a n iu  p lanu, to  pow inno  przycho tu  
dzić do nas p u n k tu a ln ie , a do­
tychczas na sku tek  z łe j p racy 
„R u ch u “  często n ie  dociera ono 
do w o d n ia k ó w “ .

W ie lu  k ie ro w n ik ó w  p laców ek 
P P K  „R u ch “  n ie  docenia ro li,  ja  
ką  p o w ie rz y ły  im  w ładze p a r ty j­
ne i  państw ow e. W y k a zu ją  często 
b ra k  odpow iedzia lności za w y k o ­
nyw ane zadania, podchodzą m e­
chaniczn ie  i  bezplanowo do roz

P raco w n icy  ryb o łó w s tw a  z te - 
. renu  Z a lew u  W iślanego o p ła c ili 

żeg lug i p renum era tę  w  lip c u  1951 r. i  
■k po - pra w ie  cały  ro k  n ie  o trz y m y w a li 

pism o 0p}aC0nego czasopisma. D opiero 
w vko - na gku tek re k la m a c ji d z ia łu .zb y

nych, na skutek czego w dniu 19 lis- 
slopada br. nastąpiła jednogodzinna 
przerwa w załadunku statku „Kunds- 

\ lio vod“ ?

czasu?
„R u ch “  zam iast p rzysy łać za­

m ów ione egzem plarze „S te ru “  do
c n a m c ^  i u « * ,» ....... ................-  D y re k c ji D róg  W odnych w  P o-
prow adzan ia  prasy, bez na leżyte j znan iu  przez szereg m iesięcy do- 
an a lizy  te renu  i  jego potrzeb. Zda s ta rcza ł je  P o lsk im  L im o m  Ocea 
rza  się, że n ie k tó re  czasopisma n icznym  w  G dyn i.

Wszak potników u nas nie brak

Przed m iesiącem , w  m ys i wska 
zań In s p e k to ra tu  Technicznego 
P LO , załoga dokona ła  w y m ia ­
ny  przew odów  pa row ych  do w in d  
po k ła dow ych  na ty m  sta tku . Po 
w y k o n a n iu  p lace  zosta ły sp ra w ­
dzone i  odebrane. -J- „N o  z w in ­
dam i m am y ju ż  spokó j“  orze­
k l i  m arynarze . N ie  u p ły n ą ł je d ­
na k  m iesiąc od zakończenia tych

celem  zo rien to w an ia  się, w  ja k im  
stan ie  z n a jd u ją  się p ły ty  i  czy 
n ie  za jdzie  konieczność ich  w y ­
m iany . Bez w ą tp ie n ia  zaoszczę­
d z iłob y  to w ie lu  b e z p ro d u k ty w ­
n ie  s traconych roboczogodzin za­
rów no  za łog i ja k  i  s toczn iow ców , 
ja k  rów n ież  u n ik n ię to  b y  s tra ty  
m a te ria łu .

Z. M .

Z a łog i m aszynowe s ta tków  
o trz y m u ją  zgodnie z um ow ą zbio 
row ą  tzw . p o tn ik i d la  w y c ie ra ­
n ia  po tu  w  czasie pracy.

W  os ta tn im  okresie  dz ia ł za­
opatrzen ia  P M Ż  n ie  dostarcza je d  
n a k  p o tn ik ó w  na s ta tk i i  k ie d y  
załog i zgłaszają na n ie  zapotrze­
bowanie , k ie ro w n ic tw o  dz ia łu  
zdaw kow o odpow iada, że „p o tn i­
k ó w  na sk ładzie  n ie  m a“ .

W  u b ie g łym  m iesiącu do dz ia­
łu  zaopatrzenia zg łos ił zapotrze­
bow anie  na p o tn ik i m echan ik  z 
parow ca „K ra k ó w “ . O dpow iedzią  
no m u, że p o tn ik ó w  n ie  ma, że 
na leży je  zakup ić za gran icą. Na 
ta ką  „de cyz ję “  d z ia łu  zaopatrze­
n ia  załoga „K ra k o w a “  zareagowa­
ła  s łusznym  oburzeniem , tw ie r ­

dząc, że n ie  po to w a lczą o ob­
n iżkę kosztów  w łasnych  i  oszczę­
dza ją dew izy, aby p racow n icy  
zaopatrzenia „ le k k ą  rączką“  trw o  
n i l i  dorobek załóg.

Z te j n o ta tk i w y n ik a  m ora ł: 
czas, aby k ie ro w n ic tw o  dz ia łu  
zaopatrzenia P Ż M  w yka za ło  n ie ­
co w ięce j opera tyw nośc i i  tro s k i 
o usunięcie b raków . N a leży dą­
żyć do ca łkow itego  zaspokojen ia 
potrzeb załóg w  m a te r ia ły  p ro ­
d u k c ji k ra jo w e j i  n ie  w ydaw ać 
le kkom yś ln ie  zezwolenia na za­
k u p y  za g ran icą  tow a rów , k tó ­
rych  w  k ra ju  jes t pod dosta tk iem .

Przecież p o tn ik ó w  u  nas n ie  
b ra k  —  praw da?

L IM

PISZE DO REDAKCJI

/O D P O W IA D A J Ą C  n a  a r t y k u ł  p t. „ Z a ła tw i  s ię ... a le  k ie d y “ , za m ie szczo n y
0  w  n u m e rz e  20/42 naszego p is m a  Z a rz ą d  P o r tu  G d a ń s k -G d y m a  za W ia a a m ia , 
że E  p ra c o w n ik ó w  z a tru d n io n y c h  d o d a tk o w o  p rz y  p ra c a c h  m w e n ta r^ z a -  
c y in y c h  o trz y m a ło  n a le ż n e  w y n a g ro d z e n ie , a p ra c o w n ik o w i,  k tó r y  spow o  
d o w a l k ilk u m ie s ię c z n ą  z w ło k ę  w y p ła ty ,  u d z ie lo n o  n a g a n y .

1 w r p k g t a  żeelusri n a  O d rze  w e W ro c ła w iu  d o n o s i, że p is m o  Rejonowej 
L )  E k s p o z y tu ry  w  K o ź lu  w  sp raw ie  o b n iż e n ia  z a ro b k u  to w . Ż  u k o w s k ie m u

zo s ta ło  ^a n u lo w an e . O b ecn ie  o trz y m u je  o n  w y n a g ro d z e n ie  we w ła ś c iw e j w /  
śokośc i ( a r ty k u ł  p t .  „W b re w  za rz ą d z e n io m  w  n u m e rz e  21/43).

| \YPvEKCJA T e c h n ik u m  M o rsk ie g o  M e ch a n iczn e g o  w  G d y m  
L /  u c z n io m  zasady z a c h o w a n ia  s ię  n a  u l ic y  (n o ta tk a  p t .  „D la cze g  
n u m e rz e  22/44).

| I ZN A JĄ C  s łuszn o ść  nasze j k r y t y k i  S zczec ińsk ie  Z a k ła d y  ^E k s p lo a ta c ji
U  K ru s z y w a  p o d ję ły  z o b o w ią z a n ia  k tó r y c h  c e le m  je s h  ^ r u d n i a c  rea lh -

d u k c j i  i  p rzyśp ie sze n ie  t ra n s p o r tu  ż w iru  (a r ty k u ł  p t .  „N ie  u tru d n ia ć  
z a c jl  zo bo w iąza ń ,, w  n u m e rz e  20/42).

\  D D Z IA Ł  G d a ń s k i Z w ią z k u  L ite ra tó w  P o ls k ic h  z a w ia d o m ił nas, że d o p o - 
)  m ó g ł ze spo ło w i K lu b u  R o b o tn ic z e g o  ZP G G  ,w . ZP G G

„W o d e w il p o r to w y “  ( a r ty k u ł  p t .  „ K o le k ty w  K lu b u  R o b o tn ic z e g o  ZP G G  
czeka  n a  p o m o c  l i te r a tó w “  w  n u m e rz e  20/42).

O]

Z -6 . a k t y w n ą  u ł a p ó i j i f a e ą  z  r a d a k c y ą

N a Zjeździe Korespondentów czasopisma „Ster“ w y ­
różnieni korespondenci otrzym ali nagrody książkowe.

Z  Polskiej M aryn ark i Handlow ej: Jerzy Jeziorański, 
Tadeusz Kraska, Jerzy Leśniewski, Zbigniew N aw rot Czes­
ław  Pietrzak, M arian  Szpil, Stanisław Sapota, Czesława W a­
chowska, Alfons Gorgołik, Józef Legucki, Jan Jagmin, Ed­
mund M ik ina , W iesław Pierzchajło, Janusz Rutkowski, Jan 
Bilewicz, Aleksander M ietke i Bogumił Mohuczy.

Z  portów: W iesław Kierzm owski, Brunon K arnath , A le k ­
sander Kowalski, Jerzy Thun i H enryk Pres.

Z  żeglugi śródlądowej: Ignacy Fraś, Stanisław T u r­
czak, Zbigniew Niziński, Jerzy Popper, Edward Janikula, 
Franciszek Km ieciak, Edward Sławiński i Edward W ójcik.

(S c fia  nas^aęo bonŁucsu
Konkurs kolportażowy „Steru“, w  dalszym ciągu cieszy 

się dużym zainteresowaniem wśród załóg statków i  przed­
siębiorstw P M II.

W  ostatnich dniach zaprenumerowały „Ster“ załogi stat­
ków: „G liw ice“, „Fryderyk Chopin“, „Narocz“, „Toruń“, „Go- 

„Batory“, „Curie Skłodowska“, „K arpaty“, „W arta“ 
K iliń s k i“ oraz pracownicy adm inistracyjni PLO  i  PŻM .

Załogi statków, które nie zgłosiły jeszcze udziału w  
naszym konkursie z powodu pobytu za granicą, będą mo­
gły to uczynić po powrocie do portu macierzystego.

pło
i

I  na:

i

K ie d y  na „H u go  K o łłą ta j“  
przychodz i no w y  nu m er „S te ­
ru “ , n iezw łoczn ie zab ie ram y  
się do s tud iow an ia  a r ty k u łó w  
om aw ia jących  postępowe m e­
tody p racy i  dośw iadczenia na 
szych i  radz ieck ich  s ta tków . 
N iedaw no przeczyta liśm y, że 
w sze lk ie  posto je  w  porc ie  na­
leży bezwzględnie w yko rzys ty  
wać na p rzeg lądy i  rem on ty  
m echanizm ów .

D latego też, k iedy  zb liża liś ­
m y  się do G dyn i, I I  m echan ik  
zapow iedzia ł:

—  W  czasie posto ju  będzie­
m y  rem ontow ać maszynę. P ro  
szę w ięc, abyście w szystko  
p rz y g o to w a li i  bez z w ło k i ro z ­
poczęli rem ont.

Do G d yn i p rz y b y liś m y  w  po 
n iedzia łek. D a ty  dok ładn ie  n ie  
pam iętam , ale fa k ty  u tk w iły  
m i mocno w  pam ięci. S ta tek  
staną ł na w o ln e j s tre fie  i  „z  
kop y ta “  p rzy s tą p iliś m y  do roz  
m ontow an ia  m aszyny, celem  
przeprow adzen ia  n iezbędnych  
napraw . Do p racy p rzysz li 
rów n ież  de jm an i, k tó rzy  ró w ­
n ie  ochoczo, ja k  m y, z a b ra li 
się do pracy.

W  tym., czasie b y liśm y  p rze ­
konan i, że nasza 1 E ksp loa ta­
c ja  P LO  dopomoże nam  w  w y  
konan iu  p racy (bo i  je j p rze ­
cież pow inno  zależeć na goto­
wości eksp loa tacy jne j s ta tku ) 
i  ta k  zap lanu je  prace w y -  i  za 
ładunkow e, byśm y bez specja ł 
nych  przeszkód m o g li przepro  
w adzić rem ont. A le  zaw ied liś ­
m y się srodze.

K ie d y  rozeb ra liśm y maszynę  
i  p rzys tą p iliśm y  do rem ontu , 
z 1 E ksp loa ta c ji nadeszło 
k ró tk ie  polecenie: „M aszynę  
złożyć, ju tro  przeho low an ie  
do nabrzeża ho lenderskiego“  
W szystk im  się to „s traszn ie “  
podobało, bo to i  k ró tko , i  
zw ięźle, a co na jw ażn ie jsze  
n ie  „b iu ro k ra ty c z n ie “ . M aszynę  
złożyć i  koniec. W praw dzie  
jes t' trochę w iększa od scyzo­
ry k a , ale czy is tn ie ją  jak ieś  
przeszkody d la  zarządzeń w y ­
daw anych zza szerokiego b iu r  
ka w  po ko ju  z w id o k ie m  na  
port?

O czyw iście rem o n tu  n ie  za­
częliśm y i  ju ż  następnego dn ia

by liśm y  p rzy  nabrzeżu ho len­
dersk im .

Bo czy m óg łby ktoś p rz y ­
puszczać, że do ho low an ia  bę­
dzie trzeba użyć m aszyny?  
Z w y k le  p ra k ty k u je  się, że 
w szystk ie  m an ew ry  w  porcie  
od byw a ją  się p rzy  pom ocy ho 
lo w n ikó w . W  doda tku  n ik t  z 
E ksp loa ta c ji n ie  w spom n ia ł o 
ty m  a n i słowa.

S to jąc p rzy  nabrzeżu Holen  
de rsk im  rozm a w ia liśm y o p la ­
no w a n iu  w  I  E ksp loa tac ji.

—  M nie  się zdaje  —  m ó w ił 
m ó j kolega J u re k  —  że to jest 
„p lo -n a w a la n ie “ , n ie  m ające  
n ic  wspólnego z p ra w d z iw y m  
planow aniem . Bo że p rzeho lo ­
w an ie  w  po rc ie  je s t n ie u n ik ­
n ione, zwłaszcza p rzy  za ładun­
ku  różnych  tow a rów , to wszys 
cy w iem y, ale dlaczego I  
E ksploatac ja  n ie  p o tra f i us ta ­
lić , k iedy  nastąp i to p rzeho lo­
wanie?

Po trzech dn iach  zosta liśm y  
p rzeho low an i z po w ro te m  na  
poprzednie m iejsce. N a tu ra l­
n ie  w  ciągu tych  trzech dn i, 
wobec n iepew ności co da d a l­
szych losów b y n a jm n ie j n ie  
„zag in ion e j je d n o s tk i“ , rem ont 
m aszyny n ie  posunął się an i o 
jedną śrubkę.

W y n ika  z tego jasno, że gd y ­
by I  E ksp loa tac ja  dok ładn ie  
u s ta liła  z góry, k ie d y  będzie 
przeho low an ie , k ie dy  nastąp i 
w yjśc ie , w  dużym  s topn iu  u -  
ła tw iła b y  pracę załog i i  p rz y ­
czyn iłaby  się do rac jona lnego  
zap lanow an ia  rob ó t na s ta tku  
w  czasie pos to ju  w  porcie . Na 
tu ra ln ie  łączy się to  z pracą  
spedytora  i  stąd p ły n ie  d ru g i 
wniosek, że na leży śc iś le j ja k  
dotychczas, pow iązać z n im . 
pracę.

Pon ieważ  —  ja k  w idać  z te ­
go p rz y k ła d u  —  n ie  m a ścis łe j 
w spó łp racy  m iędzy E ksp loa ta ­
c ją  a spedytorem , co od b ija  
się u jem n ie  na p racy  załog i, 
m yślę, że te k i lk a  słów  po s łu ­
ży I  E ksp lo a ta c ji za „s trz a ł 
s ta rte ra “  i  w reszcie rozpocznie  
ona bieg do bezb łędne j o rgan i 
zac ji p racy w  porcie.

M ł. m a ryn a rz  
J A N  S Z P IL K A
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Z . G a je w s k i,  P ło c k  — D z ię k u je m y  
za n a d e s ła n ie  m iłe g o  l is tu  i  a r ty k u łu .  
W y k o rz y s ta m y  g o  w  je d n y m  z n a jb l iż  
szych  n u m e ró w  naszego p is m a . M y l ­
n ie  je d n a k  są dz ic ie , że ro la  W asza 
k o ń c z y  s ię  na  p rz e s ła n iu  do  re d a k c j i  
p is m a , z k tó r y m  w s p ó łp ra c u je c ie ,  i i -  
s tu  lu b  k o re s p o n d e n c ji.  P o w in n iś c ie  
za ra z  p o  u k a z a n iu  s ię  W asze j k o re s ­
p o n d e n c ji w  g azec ie  sp o w o d o w a ć , b y  
p o ru s z o n ą  p rz e z  W as s p ra w ą  z a ję ła  
s ię  R ada  Z a k ła d o w a , d o k ła d n ie  ś le ­
d z ić , ja k i  s k u te k  o d n io s ła  k o re s p o n ­
d e n c ja  i  w re s z c ie  d o p iln o w a ć  sz y b ­
k ie g o  u s u n ię c ia  is tn ie ją c y c h  n ie d o m a ­
gam  N ie z a le ż n ie  o d  te g o  re d a k c ja  
nasza ze s w e j s t ro n y  w y s tę p u je  do  
o d p o w ie d n ic h  w ła d z , o d p o w ie d z ia l­
n y c h  za p ro b le m y  p o ru s z o n e  p rzez  
k o re s p o n d e n ta , z  ż ą d a n ie m  w y ja ś n ie ­
n ia , ja k  z a ła tw io n o  te  s p ra w y . T a k a  
p o d w ó jn a  k o n t r o la  z a p e w n i s k u te c z ­
ność k o re s p o n d e n c ji i  s z y b k ie  z a ła t­
w ie n ie  s p ra w y . P o z d ra w ia m y  W as 
se rd e c z n ie  i  p ro s im y  o da lszą  w s p ó ł­
p racę .

S t. K a z im ie rc z a k , S zcze c in  — Z w o l­
n io n o  W as z p ra c y  z p o w o d u  re o rg a ­
n iz a c j i  z a k ła d u  p ra c y , w  k tó r y m  b y ­
liś c ie  z a tru d n ie n i.  P o n ie w a ż  15-dn io - 
w y  te r m in  o b ję c ia  r .o w e j p ra c y , w y ­
m a g a n y  d la  z a c h o w a n ia  c ią g ło ś c i u -  
p ra w n ie ń  do  z a s iłk ó w  ro d z in n y c h , 
u p ły w a  w  n ie d z ie lę , w y ra ż a c ie  obaw ę , 
że c ią g ło ś ć  u p ra w n ie ń  zo s ta n ie  p rz e r ­
w a n a  w s k u te k  n ie d o trz y m a n ia  te r m i­
n u  p o d ję c ia  p ra c y  i  że z a s iłk i r o d z in ­
ne o trz y m a c ie  d o p ie ro  p o  p rz e p ra c o ­
w a n iu  trz e c h  m ie s ię c y  w  n o w y m  m ie j ­
scu.

W y ja ś n ia m y , że je ż e li  te rm in ,  w  
k tó r y m  trz e b a  p o d ją ć  n o w ą  p ra c ę  z 
z a c h o w a n ie m  c ią g ło ś c i u p ra w n ie ń  do 
z a s iłk u , p rz y p a d a  na  n ie d z ie lę  lu b  
in n y  u s ta w o w y  d z ie ń  w o ln y  od  p ra c y , 
w ó w cza s  u p ły w  te r m in u  p rz e s u w a  się 
na  n a s tę p n y  d z ie ń  p o w s z e d n i.

P rz y  w s z e lk ie g o  ro d z a ju  w ą tp l iw o ­
śc ia c h  z w ra c a jc ie  s ię  d o  nas, a zawsze 
c h ę tn ie  je  W a m  w y ja ś n im y .

K O M B IN A T K A

P o  o d g a d n ię c iu  zn a cze n ia  w y ra z ó w  
p o m o c n ic z y c h  w p is a ć  do  podanego  
k w a d r a tu  l i t e r y ,  o d p o w ia d a ją c e  d a ­
n y m  c y fro m . N a s tę p n ie  p o s u w a ją c  się 
ru c h e m  k o n ik a  sza cho w e go  (p oczą tek '

w  le w y m  g ó rn y m  ro g u ) o d c z y ta ć  ro z ­
w ią z a n ie .

W y ra z y  p o m o c n ic z e : I  1-2-3-4-5-6 =
g łó w n a  b e lk a  w z d łu ż n e g o  w ią z a n ia  o -  
k rę to w e g o  (1. m n .) , I I  7-8.-9-10-5 =  cz ło  
w ie k  p ra c u ją c y  p o d  w o d ą , I I I  5-11-12- 
-13 =  łó ż k o  o k rę to w e , IV  14-15-16-17- 
-13 =  p ia s z c z y s te  w z g ó rz e  często  spo ­
ty k a n e  n a  w y b rz e ż u  m o rs k im  (1. p o j.) .

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A Ń  z n r  22 (44)
K rz y ż ó w k a :  I  k w a d r a t :  re ja ,  e ta t, 

ja k o , a to m , I I  — k o ją ,  o k a p , Ja k o , 
ko p a , I I I  — re d a , E re b , d e ry ,  ry b a  
(w s p a k ), I V  —  E b ro , b ro m , R om a , 
o m a m .

L o g o g r y f : l )  ke cze , 2) bezan , 3)' b r y ­
za, 4) k u te r ,  5) d ra g a , 6) r e jk a ,  7) 
ja c h t ,  8) O liw a , 9) B re m a , 10) b as ta , 
11) U s tk a , 12) s te ry ,  13) m a ra t .  R oz ­
w ią z a n ie  k o ń c o w e : C z y ta jc ie  „ S te r “ .

Ża  d o b re  ro z w ią z a n ie  n a g ro d y  o- 
t r z y m u ją :  1) C zes ła w  W a la s k o w s k i,
M e zo w o , p - ta  K a r tu z y ,  w o j .  g d a ń s k ie ,
2) Z d z is ła w  S le d z ik o w s k i, G d y n ia  3,
3) T a d e u sz  M u ra w s k i,  S zczec in , C h ro ­
b re g o  5, 4) A n d rz e j B u tk ie w ic z ,  So­
p o t, W y b ic k ie g o  15, 5) K a z im ie rz  K o -  
s tu ls k i,  T o ru ń , P ia s to w s k a  7.

K s ią ż k i w y s y ła m y  p ocz tą .

Siatkarze radzieccy zach w y c ili suuą grą

O s ta tn io  b a w iła  w  P o lsce  re p re z e n  
ta c  ja  m ło d z ie ż o w a  Z S R R , k tó ra  
ro z e g ra ła  sze reg  s p o tk a ń  z czo­
ło w y m i d ru ż y n a m i k r a ju .  D ru ż y ­

n a  Z S R R  ro z p o c z ę ła  s w e  to u rn e e  po 
P o lsce  c z w ó rm e c z e m  d ru ż y n  m ę s k ic h  
z u d z ia łe m  s to łe c z n y c h  d ru ż y n  C W K S , 
G w a r d i i  i  A Z S  -  A W F . S ia tk a rz e  r a ­
d z ie c c y  z a p re z e n to w a li n a jw y ż s z y  p o ­
z io m  g ry .  W szyscy  są d o s k o n a le  w y ­
s z k o le n i te c h n ic z n ie  i  ja k o  ze spó ł Im ­
p o n u ją  b e z b łę d n ą  ta k ty k ą ,  a śc ięc ia  
i  b lo k i  w z b u d z a ły  r a z  p o  ra z  p o d z iw  
z e b ra n e j p u b lic z n o ś c i. C z w ó rm e c z  za­
k o ń c z y ł s ię  b e z a p e la c y jn y m  z w y c ię ­
s tw e m  d ru ż y n y  ZS R R , k tó r a  w s z y s t­
k ie  s p o tk a n ia  w y g ra ła  w  e to 6 u n k u  
3:0.

P o  ro z g ry w k a c h  w  W a rs z a w ie  d r u ­
ż y n a  Z S R R  w y s tą p iła  w  G d a ń sku , 
g d z ie  s p o tk a ła  s ię  z G w a rd ią .

S p o tk a n ie  d ru ż y n y  ra d z ie c k ie j z 
g d a ń s k ą  G w a rd ią  b y ło  b a rd z o  [in te re ­
su ją c e . W p ra w d z ie  g w a rd z iś c i w y p a d l i  
n a d s p o d z ie w a n ie  d o b rz e  i  w a lc z y l i  z 
d użą  a m b ic ją ,  je d n a k  te c h n ic z n ie  
o ra z  ta k ty c z n ie  w y ra ź n ie  u s tę p o w a li 
m is t r z o w s k ie j  d ru ż y n ie ,  k tó r a  z w y c ię ­
ż y ła  bez t r u d u  w  s to s u n k u  3:0.

W  p ie rw s z y m  sec ie  d ru ż y n a  ra d z ie c  
k a  od  p o c z ą tk u  n a rz u c iła  o s tre  te m p o  
i  s z y b k o  u z y s k a ła  s ta n  13:3 n a  s w o ją  
k o rz y ś ć . N a s tę p n ie  gośc ie  ra d z ie c c y  
z w o ln i l i  n ie c o  g rę , c o  p o z w o liło  G w a r 
d i i  n a  z d o b y c ie  k o le jn y c h  6 p u n k tó w . 
P rz y  s ta n ie  13:9 d ru ż y n a  ra d z ie c k a  p o ­
k a z a ła  z n ó w  k tilk a  w s p a n ia ły c h  za­
g ra ń , w y g r y w a ją c  se ta  15:9.

D r u g i s e t je s t  m n ie j  c ie k a w y  ze 
w z g lę d u  n a  p rz y g n ia ta ją c ą  p rze w a g ę  
g rą c z y  ra d z ie c k ic h , k tó r z y  p o p is u ją c  
s ię  p ię k n y m i z a g ra n ia m i*  z a ró w n o  
p rz y  s ia tc e , j a k  i  z g łę b i b o is k a , w y ­
g r a l i  ła tw o  15:6.

W  o s ta tn im  se c ie  g ra  je s t  b a rd z ie j,  
o tw a r ta ,  p r z y  c z y m  d ru ż y n ie  g d a ń ­
s k ie j u d a je  s ię  k i lk a  ła d n y c h  z a g ra ń . 
Z  p o c z ą tk u  p ro w a d z i d ru ż y n a  ra d z ie c ­
k a  2:1, o ra z  3:2. P o te m  g ra  s ię  w y ­
ró w n u je .  W a lc z ą c y  z n ie z w y k łą  o f ia r ­
n o ś c ią  g w a rd z iś c i z d o ła l i  n a w e t u z y s ­
k a ć  p rz e w a g ę  p u n k to w ą , o b e jm u ją c  
p ro w a d z e n ie  4:3, a  n a s tę p n ie  6:3 i  7:4. 
T o  b y ło  je d n a k  w s z y s tk o , na  co s ię  
m o g li z d o b y ć . O d  te j  c h w i l i  [ in ic ja ty ­
w a  z n ó w  p rz e s z ła  w  rę c e  d ru ż y n y  r a ­
d z ie c k ie j,  k tó r a  w s p a n ia ły m i z a g ra n ia ­
m i zaczę ła  z d o b y w a ć  p u n k t  p o  p u n k ­
c ie , b y  o s ta te c z n ie  w y g ra ć  se ta  15:9 
i  z a ra ze m  m ecz.

Pięściarze polscy zu ijjc ięża ją  drużynę  fińską 14:6
W  U B IE G Ł Ą  n ie d z ie lę  o d b y ło  s ię  w  

W a rs z a w ie  m ię d z y n a ro d o w e  s p o t­
k a n ie  p ię ś c ia rs k ie  P o ls k i i  F in ­

la n d i i  za k o ń c z o n e  w y s o k im  z w y c ię ­
s tw e m  d ru ż y n y  p o ls k ie j w  s to s u n k u  
14:6.

W y n ik li  p o s z c z e g ó ln y c h  w a lk :  w  w . 
m u s z e j M u ra w s k i w y p u n k to w a ł  L u u k -  
k o n o n a , w  k o g u c ie j S te fa n iu k  u le g ł 
na  p u n k ty  J a rv e u p a a ‘ o w i,  w  p lió rk o w e i 
Iv ru ż a ^ w y c ię ż y ł^ ^

A n tk ie w ic z  w y s o k o  w y g r a ł  z P a k k a -  
n e n e m , w  le k k o p ó łś re d n iie j S a d o w s k i 
z w y c ię ż y ł n a  p u n k t y  B o s tro m a , w  p ó ł-  
ś re d n ie j K ra w c z y k  w y g r y w a  n a  p u n k ­
t y  z M a lm ik o s k im , w  le k k o ś re d n ie j 
C h y c h ła  z w y c ię ż a  na  p u n k ty  K o n tu lę ,  
w  ś re d n ie j W o jc ie c h o w s k i p rz e g ra ł na 
p u n k ty  z G ro e n ro s s e m , w  p ó łc ię ż k ie j 
G rz e la k  w y s o k o  w y p u n k to w a ł  P e ra lo -  
to  i  w  c iię ż k ie j W ę g rz y n ia k  p rz e g ra ł 
na  p u n k t y  z M a n in e n e m .

r P.P. W Y D A W N IC T W A  K O M U N IK A C Y J N E  
W arszaw a, u l.  K a z im ie rz o w s k a  52 

n r .  te l.  400-60 n r .  te l.  k o le jo w e g o  13-13

p o s z u k u ją  e ta to w y c h  1 p ó łe ta to w y c h  re d a k to ró w  k s ią ż e k  o raz  asys­
te n tó w  re d a k to ró w  z  za k re s u :
1) w s z y s tk ic h  s łu ż b  k o le jn ic tw a  ( ru c h u , m e c h a n ic z n a , d rogow a, 
e le k tro te c h n ic z n a );
2) b u d o w y  i  u t rz y m a n ia  d róg  k o ło w y c h :
3) b u d o w y , u t rz y m a n ia  1 e k s p lo a ta c ji k a m ie n io ło m ó w  i  k l in k ie m i  
d ro g o w y c h ;
4) t ra n s p o r tu  d rogow ego  o raz  b u d o w y  i  e k s p lo a ta c ji p o ja z d ó w  m e ­
c h a n ic z n y c h  (sa m och o d ów , c ią g n ik ó w  l t d . ) ;
5) b u d o w y , u t rz y m a n ia  i  e k s p lo a ta c ji  d ró g  w o d n y c h  i  s ta tk o v ;
ż e g lu g i ś ró d lą d o w e j;
6) ry b o łó w s tw a  m o rs k ie g o ,
7) b u d o w y , u t rz y m a n ia  i  e k s p lo a ta c ji p o r tó w  m o rs k ic h ;
8) p o c z ty  o raz  b u d o w y , u t rz y m a n ia  1 e k s p lo a ta c ji u rz ą d z e ń  te le ­
k o m u n ik a c y jn y c h  i  ra d io s ta c ji,
9) lo tn ic tw a .
M ie js c e  p ra c y  W a rsza w a  i  G d a ń sk .
K a n d y d a c i p ro s z e n i są o  s k ła d a n ie  lu b  n a d s y ła n ie  ż y c io rysó w  do 
S e k c ji K a d r  P.P. W y d a w n ic tw a  K o m u n ik a c y jn e .
In fo r m a c j i  m o ż n a  zasięgać w  C e n tra l i  W K  w  W a rsza w ie  i  w  O d d z ia ­
le  M o rs k im  W K  w  G d a ń s k u  -  W rze szczu , A l .  W o js k a  P o ls k ie g o  13 
ń x . te l .  424-17.

Przygotow ujem y się do akc ji
c h o in e k  n o w o ro c z n y c h

W ła d z a  lu d o w a  o ta cza  d z ie c i 
se rde czn ą  o p ie k ą  i  s tw a rz a  co raz  
lepsze w a ru n k i w sze ch s tro n n e g o  ic h  
ro z w o ju . D z ie c i b io rą  c z y n n y  u d z ia ł 
w  ż y c iu  k u ltu ra ln y fa i  p o p rze z  zes­
p o ły  p ie ś n i i  ta ń c a  o rg a n iz o w a n e  
w  ś w ie tlic a c h , k lu b a c h , d o m a ch  
k u lt u r y .

J e d n ą  z im p re z  u rz ą d z a n y c h  co­
ro c z n ie  d la  d z ie c i je s t  a k c ja  c h o i­
n e k  n o w o ro c z n y c h .

A k ty w iś c i z w ią z k o w i i  gosp o d ar­
czy  p rz y s tą p il i  ju ż  do  w s tę p n y c h  
p ra c  o rg a n iz a c y jn y c h . D la te g o  te ż  
n a  b a z ie  d ośw ia dcze ń  z  la t  u b ie g ­
ły c h  n a le ż y  w y s n u ć  w n io s k i, 
z m ie rz a ją c e  d o  jeszcze s p ra w n ie j­
szego u ję c ia  ca łe g o  p ro g ra m u  u ro ­
czys tośc i.

W  la ta c h  u b ie g ły c h  je d n ą  z  p rz y ­
czyn , k tó ra  n ie je d n o k ro tn ie  w p ły ­
w a ła  n a  s łab e  w y n ik i  a k c ji  c h o in ­
k o w e j, b y ł  b ra k  o d p o w ie d n ie j i lo ­
śc i lu d z i  d o  w y k o n a n ia  p ra c  za ­
ró w n o  o rg a n iz a c y jn y c h , ja k  i  w  
czasie im p re z y . R a d y  Z a k ła d o w e  
o dp o w iedz iaJne , za  tę  a k c ję  n ie  p o ­
t r a f i ł y  w  zd e c y d o w a n y  sposób u ją ć  
s te ru  w  s w o je  rę c e  i  w c ią g n ą ć  do 
ty c h  p ra c  sze rok ie g o  a k ty w u  soc- 
j  a ln o -u b e z p ie c z e n io w e g o , kob iecego  
i  m łod z ieżo w e go . Z a rz ą d y  O k rę g o ­
we ZZP Ż u d z ie la ły  za  m a ło  p o m o ­
cy  o rg a n iz a to ro m  im p re z  n o w o ro ­
cz n y c h . R ó w n ie ż  n ie d o k ła d n ie  spo­
rz ą d z a n o  im ie n n e  w y k a z y  d z ie c i, 
u p ra w n io n y c h  do  b ra n ia  u d z ia łu  
w  s w y m  (św ięcie. P ó ź n ie js z e  re ­
k la m a c je  ro d z ic ó w  w y w o ła ły  ro z ­
g orycze n ie  i  n ie p o trz e b n e  k o m e n ­
ta rz e .

W  te g o ro c z n e j a k c j i  b łę d y  te  
n ie  m o g ą  m ie ć  m ie js c a . A k c ja  
icho iinekj n o w o ro c z n y c h , .k tó ra  
trw a ć  będ z ie  o d  27 g ru d n ia  1952 r. 
do  7 s ty c z n ia  1953 r .  o b e jm u je  
w sz y s tk ie  d z ie c i p ra c o w n ik ó w  że­
g lu g i w  w ie k u  -od 4 —  14 la t  u p ra ­
w n io n e  do  z a s iłk u  ro d z in n e g o .

P ro g ra m  d la  d z ie c i o d  4 —  7 la [  
w in ie n  trw a ć  o k . p ó łto re j g o d z in y , 
d la  d z ie c i s ta rs z y c h  —  o k . 3 go ­
d z in . Im p re z a  c h o in k o w a  to  sw o -

J

b o d n ą  zabaw a d la  d z ie c i. D la te g o  
też  trz e b a  p om y ś le ć  o  z o rg a n iz o ­
w a n iu  ta ń c ó w , zabaw  ru c h o m y c h , 
p ro g ra m u  (a rtys tyczn e g o , te a tru  
k u k ie łk o w e g o  i  in .  W  czasie  Im p ­
re z y  d z ie c i w in n y  s p o ty k a ć  s ię  z 
p rz o d o w n ik a m i p ra c y  i  ra c jo n a ­
l iz a to ra m i.

W  lo k a la c h , w  k tó ry c h  będą  o d ­
b yw a ć  s ię  Im p re z y , n a le ż y  zabez­
p ie czyć  ja k  n a jle p s z e  w a r u n k i h i ­
g ie n ic z n e  (d u ż o  p rz e s trz e n i, p rz e ­
w ie trz o n e  sa le , s z a tn ie ) .

Po ra z  p ie rw s z y  w  te g o roczn e j 
a k c j i  c h o in k o w e j w  czasie Im p re z y  
d la  d z le d i, będą  zo rg a n izo w a n e  
d la  ro d z ic ó w  s p e c ja ln e  z a ję c ia  w  
fo rm ie  o d czy tó w , p o g a d an e k  i  f i l ­
m ó w  o  h ig ie n ie  1 z d ro w iu  d z ie c i, 
o  w s p ó łp ra c y  ro d z ic ó w  z  k o m ite ta ­
m i ro d z ic ie ls k im i w  s z k o ła c h  il 
p rz e d s z k o la c h  i tp .  p rz y  w y d a tn e j 
p o m o c y  d o ś w ia d c z o n y c h  p edago ­
gów.

D z ie c i będą  o bd a ro w a n e  k s ią ż ­
k a m i li z a b a w k a m i.

P rz y s tę p u ją c  d o  o rg a n iz a c ji  a k c j i  
c h o in k o w e j k a ż d a  ra d a  z a k ła d o w a  
Z Z P 2  w in n a  p o w o ła ć  k o m it e t y  o r ­
g a n iz a c y jn e , w y z n a c z y ć  o d p o w ie ­
d z ia ln y c h  p ra c o w n ik ó w  za  ca łość 
im p re z y  1 za  p rz y g o to w a n ie  de ­
k o r a c j i  s a li, czys tość  lo k a l i,  s z a t­
n ię , część ro z ryw ko w ą , d la  d z ie c i, 
z a ję c ia  d la  s ta rs z y c h , lo te r ię ,  w y ­
k o n a n ie  k o lo ro w y c h  czapek d la  
d z ie c i. D o  p ra c  ty c h  n a le ż y  w c ią ­
g ną ć  n a jsze rszy  a k ty w  s o c ja ln o  - 
u be z p ie c z e n io w y , k o b ie c y  1 m ło ­
d z ie żo w y  o ra z  n a w ią z a ć  śc is ły  k o n ­
ta k t  ze Z w ią z k ie m  N a u c z y c ie ls tw a  
P o lsk ie g o .

Z a k ła d y  p ra c y , k tó re  ze w z g lę d u  
n a  tru d n o ś c i lo k a lo w e  1 in n e  n ie  
będą  m o g ły  zo rg a n iz o w a ć  u  s ieb ie  
im p re z , w in n y  n a ty c h m ia s t  n a ­
w ią za ć  k o n ta k t  z p o w ia to w y m i d o ­
m a m i k u l t u r y  w  c e lu  o m ó w ie n ia  
w a ru n k ó w  w łą c z e n ia  ic h  d z ie c i do 
im p re z  ta m  o rg a n iz o w a n y c h .

C Z E S Ł A W A  W A C H O W S K A  
K ie r .  W y d z ia łu  Soc. -  B y to w e go

Z a rz ą d u  G łó w n e g o  Z Z P Z .

Na zdjęc iu  jra g m e n t  pierwszego występu doskonałych s ia tkarzy  
ZSRR w  ha l i  sportowe j we Wrzeszczu.

Zasłużony m is t rz  sportu  Rewa (n r  4) zab ija  p i łk ę  p rzy  siatce. Po 
drug ie j  stronie m is t rz  sportu  S jedow (n r  3) p rzy  b loku ,

Co czytać?
tę  i  z n acze n ie  te j m e to d y  o ra z  je j  e le ­
m e n ty , a n a s tę p n ie  p rz e d s ta w ia ją  o r ­
g a n iz a c ję  s z y b k o ś c io w e j o b s łu g i, za ­
g a d n ie n ie  w y d a jn o ś c i u rz ą d z e ń  p rz e -  
ła d o w c z y c h , s o c ja lis ty c z n ą  o p ie k ę  
n a d  u rz ą d z e n ia m i p rz e ła d u n k o w y m i 
o ra z  z n a cze n i«  w s p ó łz a w o d n ic tw a  p ra  
c y  p rz y  s z y b k o ś c io w e j o b s łu d ze  s ta t­
k ó w .

W  d ru g ie j  części k s ią ż k i u m ie szczo  
n o  k i lk a  k o n k re tn y c h ,  c h a ra k te ry s ­
ty c z n y c h  p rz y k ła d ó w  s z y b k o ś c io w e j 
o b s łu g i s ta tk ó w  w  Z S R R  i  w  P o lsce .

K s ią ż k a  o p a r ta  je s t n ie m a l w y łą c z  
n ie  na  ź ró d ła c h  ra d z ie c k ic h , n a  ź ró d ­
łach  k r a ju ,  k tó r y  je s t  p io n ie re m  
m e to d y  s z y b k o ś c io w e j o b s łu g i s ta t­
ków . W ie lk i  ro z w ó j te j  m e to d y  w  p o r  
ta c h  ZS R R  w  p o w a ż n y m  s to p n iu  p rz y  
c z y n ił  się do  p rz e d te rm in o w e g o  w y ­
k o n a n ia  5 - le tn ie g o  p la n u  o d b u d o w y  i

w  n o r ia c h  p o ls k ic h  ju ż  od  1948 r .  r o z w o ju  g o s p o d a rk i n a ro d o w e j Z w ią z -  W  p o r ta c h  k u  R a d z ie c k ie g o . Z a p o z n a n ie  s ię  —
s to so w a n a  je s t s z y b k o ś c io w a  m e to d a
Obsługi“ d a t k ó w  T  p o d  " ty m  w z g lę d e m  f ”  
m a m y  szereg p o w a ż n y c h  re z u lta tó w . *  “ ¿ » a d S e i i f  s z y b k o ś c io w e ^
J e d n a k  m a m y  te ż  jeszcze  dużo  do  z ro  ^ “ “ a n a  c o !
b le n ia  w  te j  d z ie d z in ie . D la te g o  tez  Sm a w n \e t e k PD ™ ?  D rzv  O b s łu d z e  p ra c o w n ic y  naszego t ra n s p o r tu  m o r -  ia z  s p ra w n ie js z ą  p ra c ę  p rz y  o b s łu d ze  
s k fe g T m u s z ą  p ozn a ć  d o b rze  n ie  t y lk o  s ta tk ó w , a ty m  s a m y m  na  w c z e s n te j-  
fs to m  ¡ z n a c z e n ie  s z y b k o ś c io w e j m e - sze w y k o n a n ie  naszego P la n u  6 - le tm e - 
to d y  o b s łu g i s ta tk ó w ; a la  ró w n ie ż  je j  So w  t ra n s p o rc ie  m o rs k im , 
ś ro d k i i  o rg a n iz a c ję . K s ią ż k ę  i lu s t r u je  25 p rz y s tę p n y c h ,

__<o„żv k s ią ż k ą  T . M . ła tw o  z ro z u m ia ły c h  r y s u n k ó w  i  k i lk a
K S o w Ł Ó ^ s S c t .  W o je -  ta b lic  P o d k re ś lić  n a le ż y , że w  o m ,  
w ó d k i  p t .  „M e to d a  s z y b k o ś c io w e j ®b- W la ne j

M A R T IN  YOUNG

3) (Dalszy ciąg)

N ie piszę c i tego, B il l ,  z p rz y ­
jem nością i  zadow oleniem . M ó w ię  
c i o ty m  z w ie lk im  bó lem  w  ser 
cu, z g łęb ok im  w s tyde m  i  p rz y ­
krością . Pete i  ja  p rzy je ch a liśm y  
do tego k ra ju  ja k o  m ałe dzie­
ci. W  A m eryce  s ta liśm y  się 
w yzn a w ca m i id eo log ii M a rksa - 
Len ina , w  czym  nam  dopom ogły 
nasze w łasne dośw iadczenia i  
w a ru n k i życ ia  w  ty m  k ra ju .  
K och am y gorąco lu d  am e ryka ń ­
sk i, jego w ie lk ie  tra d y c je  rew o lu  
cy jne , jego boha te rską  w a lk ę  
k lasow ą, w  k tó re j n ie raz san ji 
m ie liś m y  szczęście uczestniczyć. 
Zaw dzięczam y w ie le  am e ryka ń ­
sk ie j k la s ie  rob o tn icze j, k tó ra  
w ych ow a ła  nas, m ło dych  im i­
g ra n tów , na do jrza łych , odpow ie  
dz ia ln ych  i  uśw iadom ionych  k ia  
sowo dz ia łaczy p ro le ta r ia tu .

Po w y s łu ch a n iu  h is to r ii grec­
k iego s tudenta  n ie  spałem  całą 
noc, pon iew aż w szystko  to by ło  
ta k  znam iennym  dowodem  ideo­
log iczne j i  społecznej degenera­
c j i  i  ro zk ła d u  am erykańsk iego 
społeczeństwa kap ita lis tyczneg o  
w  obecnym  s tad ium  jego rozw o 
ju . Ż a l m i b y ło  m łodego G reka, 
k tó ry  p rzyp isa ł swe nieszczęście 
n iezbadanym  w y ro k o m  spada ją­
cej z gó ry  a m e rykań sk ie j dziesię 
c io cen tó w k i. M yś la łe m  o m ej 
m łodości, o m ych  dw óch urodzo 
nych  w  A m eryce  synach, o

szczęściu, ja k im  by ło  d la  m nie  
p rzy jęc ie  m n ie  dw adzieścia dzie 
w ięć la t  tem u  do L ig i M ło dych  
K om u n is tó w , a następn ie do P ar 
t i i  K om u n is tyczn e j, gdzie zapo­
zna łem  się z w a lk ą  o soc ja lizm  
i  postac iam i ta k ic h  lu d z i, ja k  
R uthenberg , Debs, Foster, L e n in  
i  S ta lin . I  ja , i  m o i greccy 
w spó łtow arzysze w  w ięzieniu, 
uw aża liśm y, że naszym  obow iąz 
k ie m  je s t zajęcie się m łodym  
studentem . Teraz czyta  on o za­
b ó js tw ie  B e lo jann isa  i  z zapa­
łe m  s tu d iu je  dzie ła  S ta lina .

B il l ,  m óg łb ym  opow iedzieć c i 
jeszcze w ięce j o naszym  życ iu  w  
w ięz ie n iu , k tó re  je s t ta k  dosko­
n a ły m  odb ic iem  dzis ie jsze j Am e 
r y k i.  M óg łb ym  c i opow iedzieć, 
ja k  w  w ię z ie n iu  na E llis  Is la n d  
trz y m a  się dzieci w  je d n ych  ce­
lach  z hom oseksua lis tam i, z za­
tw a rd z ia ły m i k ry m in a lis ta m i i  
lu d ź m i ch o rym i um ysłow o. M a ­
m y  tu  czternasto le tn iego m u rzyń  
skiego chłopca, o k tó ry m  muszę 
ci opow iedzieć. N azyw a się M e l­
v in  W rig h t, pochodzi z b r y ty j­
sk ie j A f r y k i  Z achodn ie j i  p rz y b y ł 
do S tanów  Z jednoczonych jak ieś  
cz te ry  la ta  tem u. O jc iec  jego 
w ró c ił do A f r y k i,  ale M e lv in  po­
zosta ł w  Stanach Z jednoczonych 
z macochą i  chodz ił do szkoły.

Po raz p ie rw szy  zobaczyłem  
M e lv in a , ja k  czekał w  ko le jce  w  
a m b u la to r iu m  na p rzy jęc ie  przez

Innego dn ia  znów  cho ry  u m y ­
słowo w ięz ień  w z n ie c ił pożar w  
sąsiednie j celi, podpa la jąc t rz y
m aterace.

lekarza . Z w ró c ił on m o ją  uwagę, lis ta  p rze b ie ra ł się w  sukn ie  ko  
poniew aż ta k  bardzo o d b ija ł od biece, m a lo w a ł p o liczk i, w k ła -  
g ru p y  w yso k ich , d o ros łych  m ęż- da ł biustonosze na p ie rs i ro z w i-  
czyzn, s to jących  ko ło  n iego. W y  n ię te  ja k  u k o b ie ty  i  w  ten  spo 
g ląd a ł ja k  m łode d rz e w k o  w  sta sób „z a b a w ia ł“  in n y c h  w ię ź - 
re j,  w y b u ja łe j puszczy. S p y ta - n iów . U podoba ł sobie szczególnie 
łem  go, dlaczego dosta ł się na m ło dych  chłopców . Ten zbocze- 
E łl is  Is la n d  i  czy m a ad w o ka ta , n ieć i  degenerat m o ra ln y  w zb u - 
O dpow iedz ia ł, że n ie  m a ad w o - ¿ z ił odrazę w  n a jb a rd z ie j naw e t 
ka ta  i  że n ie  w ie , d laczego go zepsutym  cz łow ieku, 
aresztowano. Z ano tow a łem  m u 
prędko  nazwę p e w n e j o rg a n iz a ­
c j i  m u rz y ń s k ie j i  ra d z iłe m , żeby 
ta m  nap isa ł z prośbą  o pom oc.

Po raz d ru g i spo tka łe m  M e l­
v in a  dopiero po k i l k u  ty g o d - p om yśl, że w szystko  to dzia ło 
n iach, gdy naszą g ru pę  p rz e n ie - gię n ie  w  dom u p u b licznym , czy 
siono do in n e j części b u d y n k u . w  szpi t alu  d la  um ysłow o cho- 
A  te raz opow iem  c i o w a ru n -  ry c h  Jest to am erykańsk ie  w ię  
kach, w  ja k ic h  zna laz łem  ta m  z ien ie  (o fic ja ln ie  nazyw ane przez 
tego chłopca, i  jego h is to r ię , k tó  w ładze  „a resztem “ ) zna jdu jące  
rą  sp ra w d z iłe m  i  p rze kon a łe m  się pod op ieką tak iego  stróża 
się, że je s t p ra w d z iw a . a m e rykań sk ie j m ora lnośc i i  p ra -

_  , . _, . ..  . worzadności, ja k  m in is te rs tw o
w ia ca łneze° s z k o ły ’ ( b y ł? t o  « k o ła  s p ra w ie d liw o ś ć  S te n ó ^ Z je d n o -  
powszechna n r  139 w  H a rle m ie ) cz °n y c to  zdep ra w 0 w a
oko ło godz iny w p ó ł do  cz w a rte j atm osferze p rze b yw a ł cz te r-

n a s to le tn i ch łopak m u rzyń sk i i
inne  dzieci. S ta ra łem  się go

k a z a li Przed ty™  och ron ić ; p ros iłem
m u "nodn ieść  ̂ rece ^do. ~ s ó rv  z re - m ego syna, aby m u p rzys ła łm u podnieść ręce do go ry , zre  kg iążk i . zabaw k i. M ia no w an y

rząd i  T ru m a n a  p ro k u ra - 
w b re w  is tn ie ją ­

cym  ustaw om  o w ię z ie n iu  i  aresz 
to w a n iu  dzieci i  m a ło le tn ich , rzu  

M e lv in  s iedzia ł w  c e li o p ię tro  c ił M e lv in a  W rig h ta  na pastw- ę 
n iże j z m ło d y m  N ie m ce m  i  jesz losu. N iech sobie radz i, ja k  po- 
cze je d n y m  s ta rszym  męż.ezyzną. t r a f i  —  bez szkoły, bez zabaw eii, 
W  sąsiednie j ce li t rz y m a n o  w a - bez ro z ryw e k  chyba ze będą 
r ia tó w , k ry m in a lis tó w  i  in n y c h  to „ ro z ry w k i k u ltu ra ln e  , k to -  
przestępców. N a jb liż s z y  sąsiad ry c h  dostarcza zdepraw ow any 
M e lv in a  b y ł do g ru n tu  zdegene- zboczeniec, p lu ją c y  hom oseksual 
ro w a n ym  hom oseksua lis tą , o n y m i b lu źn ie rs tw a m i 
czym  w ładze  w ięz ie nn e  doskona
le w ie d z ia ły . T en  hom oseksua- '  CD- c. n.)

dw óch m ężczyzn, o d c h y l i l i  k la p y  
m aryn a re k , po kazu jąc  swe znacz 
k i agen tów  p o lic y jn y c h , 

podni
w id o w a li m u  kiesze nie  i  ozna j - 
m il i,  że je s t a resztow any. Tego Przez , 
samego dn ia  p rzew iez iono  go na to r  gene ia y, 
E ll is  Is land .

k s ią żce  z a s to so w a n a  je s t  r o ­
d z im a  te rm in o lo g ia  fa c h o w a . Z  k s ią ż -

’  l i  r o ^ z l l l e  w s tę p n y m , p rz e d s ta -k ą  tą  w in n i  Się zapoznać  p ra c o w n ic y  
i i a r v m  ro z w ó j s z y b k o ś c io w e j o b - p o r tó w  i  ż e g lu g i m o rs k ie j .  N a  p e w n o  

w ia ją c y iu  . o r i,a w ia ją  Is to -  dop o m o że  im  ona  w  p ra c y . (y )s łu g i s ta tk ó w , a u to rz y

Marynarz u okulisty
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